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W K Ł A D Y  O SZC ZĘ D N O ŚC IO W E  W  P . K . O. W  L U TY M  1936 R .
W  m ie s ią c u  lu ty m  w k ła d y  oszczędnościow e, j a k  ró w n ież  liczb a  

o sz częd za jący c h , w y k a z u ją  d a lsz y  p o w ażn y  w zro st.
W k ła d y  o sz czędnościow e w zro sły  o 7.124.401 zł., o s ią g a ją c  n a  

d z ień  29 lu te g o  1936 ro k u  s ta n  700.064.380.

Je d n o c z e śn ie  ze w z ro s te m  w k ład ó w  oszczęd n o śc io w y ch  w z ro s ła  
w  ty m  cza s ie  i liczb a  o sz c z ę d z a ją c y c h  w  P . K . O. W  c ią g u  lu 
teg o  ro k u  b ieżąceg o  P . K . O. w y d a ła  48.277 n o w y c h  k s ią żeczek  
oszczędnościow ych , o s ią g a ją c  n a  d z ień  29 lu te g o  1936 ro k u  o g ó ln ą  
ilość 1.973.953 czy n n y c h  k s ią żeczek .

PIĘKNA PAMIĄTKA 25-CIOLETNIEGO JUBILEUSZU PEWNEJ KATOLICKIEJ RODZINY W WARSZAWIE. 
NA OBRAZKACH MATKA BOSKA CZĘSTOCHOWSKA, RODZICE, DZIECI I DOM RODZINNY.
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W Y D A W N I C T W O  KSI ĘŻY P A L L O T Y N Ó W
Tel. 240.15 WARSZAWA, KRAK. PRZEDM. 71. P.K.O. 14.664

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWAKSIĄŻKI 114 WIELKI POST
D ĄBROW SKI E ugenjusz ks. dr., prof. 

Sem. Duch. W arsz. i docent Uniw. 
W arsz., PROCES CHRYSTUSA, wyd.
2, str. 71 ..............................................  1 —

Z n a n y  b ib lis ta  p o d a je  w  n in ie jsze m  
o p ra c o w a n iu  n a jn o w sz e  w y n ik i b a d a ń  
n a d  p ro cese m  p rz e d  t r y b u n a łe m  ży d o w 
sk im  i rz y m sk im , d a ją c  w  te n  sposób 
n a u k o w ą  p o d s ta w ę  do w sz e lk ic h  k a z a ń  
i ro z w a ż a ń  p a sy jn y c h .

PU CH ALSK I Feliks ks. dr., KAZANIA
PASYJNE, str. 32, cena ................  1.20
w okresie postu cena zniżona . .  .—.60 

T re ś ć :  1. C h ry s tu s  w  O g ró jcu ;
2. Z d ra d a  J u d a s z a ;  3. C h ry s tu s  p rzed  
A n n a sz e m  i K a if a s z e m ; 4. B ic z o w a n ie ;
5. C ie rn iem  u k o ro n o w a n ie ; 6. U k rz y ż o 
w a n ie  C h ry s tu s a .

WROTNY-KLIMOW ICZGW A, KRAINA 
PUSTEGO GROBU, str. 132 . . .  1.20 

O sn u te  n a  t le  ew an g e licz n eg o  opo
w ia d a n ia  e k s p re s je  a u to rk i , z n a ją c e j d o 
b rz e  Z iem ię Ś w ię tą . S p ęd z iła  ta m  bo
w iem  w iele  m iesięc y  i to  pozw oliło  je j 
n ie ty lk o  o b e jrz e ć  p a m ią tk i, a le  g łęboko  
w czu ć  się  w  z d a rz e n ia , k tó r e  n a  ty m  
te re n ie  się  n ie g d y ś  ro z g ry w a ły .

M A JEW SK I Alojzy P. S. M. ks., MI
ŁOŚĆ WSPÓŁCZUJĄCA, czyli nabo
żeństwo do Przenajśw. Ran Zbawicie
la, wyd. 7 (19—25 ty s .), s tr. 54, (na
wyczerpaniu) ..............................—.40

B ro sz u rk a  p o ż y te c z n a  i p o trz e b n a  
w ła ś n ie  n a  n a sz e  czasy , bo S w ojem i R a 
n a m i ch ce  P a n  J e z u s  u k o ić  n a sz e  ra n y . 
O prócz g łę b sz y c h  ro z w a ż a ń  p o d a je  ró w 
n ież  sz e re g  m o d litw .

ROSŁON Stefan, NABOŻEŃSTWO DO 
PRZENAJŚW. KRWI P. JEZUSA,
str. 18 ............................................... —.10

K o ro n k a , l i t a n ja  i in n e  w ezw a n ia  
do P rz e n a jśw ię ts z e j  K rw i P a n a  Je z u sa .

GORZKIE ŻALE I DROGA KRZYŻO
WA, str. 55 .......................................—.30

O dnośne te k s ty , w y ja ś n ie n ia  o d p u 
s tó w  d ro g i k rzy żo w e j, o ra z  sz e re g  p ieśn i 
w ie lk o p o s tn y c h  s k ła d a ją  s ię  n a  całość, 
k tó r a  d o sk o n a le  m oże s łu ż y ć  b io rący m  
u d z ia ł w  rz e w n y c h  n a sz y c h  n a b o ż e ń 
s tw a c h  p a sy jn y c h .

M A JEW SK I Alojzy P. S. M. ks., „PA
NIE... TY WIESZ, ŻE CIĘ MIŁUJĘ“,
str. 81, cena ...................................... —.60

I s to ta  B o g a  — to  m iłość . M iłość 
j e s t  g łó w n ą  c e c h ą  tw ó rc z o śc i B ożej, 
a  c a ły  w sz e c h św ia t, szczeg ó ln ie  człow iek, 
m a  b y ć  w y ra z e m  Je g o  o d w ieczn e j m iło 
śc i. — W s łu c h a ć  się  w  tę  ta je m n ic ę  B oga, 
Je g o  m y śl lep ie j z rozu m ieć , d o p o m ag a  
n a m  w ła śn ie  n in ie js z a  b ro sz u rk a .

M A JEW SK I Alojzy P. S. M. ks., WIĘ
CEJ UFNOŚCI, str. 54 .................—.40

K sią ż e c z k a  n a  czas ie . W sk a z u je  
n a m  n ie sk o ń c z o n ą  dobroć, m iło ść  i m iło 
s ie rd z ie  B oga. J e s t  k o ją c e m  le k a rs tw e m  
d la  d u sz  s trw o ż o n y c h . U s p o k a ja  je  co 
do ż y c ia  p rzesz łeg o , te ra ź n ie jsz e g o  i 
p rzy sz łeg o .

M A JEW SK I Alojzy P. S. M. ks., KU 
WYŻYNOM ŚWIĘTOŚCI, Słowa za
chęty dla ludzi dobrej woli, wydanie
drugie, str. 52 ..................................—.40

Z ło te  m yśli, p o d an e  tu  n a  k ilk u 
d z ie s ięc iu  s tro n ic a c h  w y ja ś n ia ją  n am , n a  
czem  św ię to ść  p o leg a  i w s k a z u ją  d rogę  
do te j  św ię to śc i, d o s tę p n e j d la  każdego , 
to  je s t  d o b rą  w olę.

GROCHOWSKA W anda, ZIMA I WIO
SNA, W DZIEŃ ZMARTWYCH
WSTANIA, dwie sztuczki w ielkanoc
ne, str. 18 ...........................................—.30

M A JEW SKI Alojzy P. S. M. ks., JAK 
KOCHAĆ JEZUSA! K siążeczka do 
nabożeństwa w duchu św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus, wyd. 13, str. 288. . .  
w opr. płóc., brzeg czerwony . .  . 1.50
w opr. płóc., brzeg złoty .....  2.—
w opr. skórkowej, brzeg złoty . . 4.—
w opr. skór. watów., brzeg zł. . . 4.50

O bok zw y k ły ch  m o d litw  z a w ie ra  
sz e re g  w zn io sły ch  p ró śb  o n aw ró cen ie  
g rzeszn ik ó w , o d u c h a  o fia rn o śc i, o po
w o ła n ia  k a p ła ń sk ie , o m iłość B ożą, a  
w sz y stk o  p rz e s ią k n ię te  t a k  o d p o w ia d a ją 
cym  n a sz y m  czaso m  d u ch em  te re z ja ń -  
sk im . P ię k n ą  tr e ś ć  w ień czy  o d d an ie  się 
pod op iekę  te j  Ś w ięte j i o b ra n ie  je j za  
sw o ją  P a tro n k ę  sz czegó lną .

CHWILKA WOLNA PRZY JEZUSIE,
str. 226, w opr. p ł............................. 1.20

Z b io rek  m odlitw , z a w ie ra  poza 
M szą ś w ię tą  w ed łu g  m sz a łu , p rz y g o to 
w an iem , u ła tw ia ją c e m  spow iedź i K o m u , 
n ję  św ię tą  ca łe  n ab o ż e ń s tw o  w  czas ie  
p ro cesji B ożego C ia ła  i sz e re g  p ięk n y ch  
i g łęb o k ich  n aw ied ze ń  N a jśw ię tsz e g o  Sa- 
k ra m e n tu .

[M AJEW SK I Alojzy ks. P. S. M.], BŁO
GOSŁAWIENI MIŁOSIERNI, ksią- 
żeczka do nabożeństwa ku ulżeniu

duszom w czyśćcu cierpiącym, wyd. 
10, str. 330, w opr. płóc., brz. cz. 2.—
w  opr. płóc., brzeg złoty .................2.50
w opr. skórk., brzeg złoty .........  5.—

P o d a je  p ra w ie  w y łączn ie  m odlitw y , 
w  sposób szczegó lny  w y ró żn io n e  przez  
K ośció ł przez  n a d a n ie  od p u stó w , k tó re  
m ożna o fia ro w a ć  z a  d u sz e  zm arły ch . 
P o n a d to  tre ść , z a w a r ta  zw y k le  w  in n y ch  
m o d litew n ik ach , n ie szp o ry  po ła c in ie  i po 
po lsku , go rzk ie  ż a le  i in n e  p ie śn i re li
g ijne .

PAW ŁOW SKI B. ks. P. S. M., KWIA- 
TECZEK JEZUSA, Pam iątka  pierw
szej Komunji św., wyd. 4, str. 260. . .
w opr. płóc., brzeg czerw.................1.50
w opr. płóc., brzeg złoty ............ 2.—
w  opr. skórk., brzeg z ło ty  4.—
w  o p r. skórk. watów., b rz . z ł. . . 4.50

D o sto so w an e  do po jęć  dziec i u w ag i 
i ro z w a ż a n ia  n a  t le  słów  św . T e re sy  
w p ro w a d z a ją  dzieci ju ż  w cze śn ie  n a  je j 
„ M a łą  d ro g ę ” , w y b ó r zaś  o d p o w ia d a ją 
cy ch  dzieciom  zw y k ły ch  m o d litw  je d n o 
czy  je  śc iśle  z C h ry s tu s e m  P a n e m . Mi- 
n is t r a n tu r a  i b o g a ty  w y b ó r p ie śn i dop e ł
n ia  p ięk n e j całości, zdo lnej z ach ę c ić  n a 
w e t d o ro sły ch  do u ż y w a n ia  teg o  m od li
tew n ik a .

Nasze go d ło  i nasze hasło
Godłem w ydaw n ictw a  jest s ty lizow an y  

orzeł z  czasów jagiellońskich  —  sym bol 
złotego okresu naszych dzie jów  oraz nasze
go piśmierinictwa narodowego  —  trzym a
jący  mocno w  szponach tarczę w  sty lu  epo
ki renesansu z  herbem Stow arzyszenia Pal- 
lotyńskiego. Podwójne pole tego herbu 
nie tylko  uplastycznia ideały i zam iary  
Zgromadzenia, ale jest w yrazem  dążeń ogól- 
no-chrześcijańskich. Górna połowa tarczy  

herbowej na niebieskiem  polu ma biały k rzyż  —  znak krajów  
oddawna chrześcijańskich, w  których praca religijna ma zdążać  
do coraz to szczerszego i głębszego przepojenia życia  Chrystusem . 
Ma się to dokonać pod przem ożną opieką Marji, w  której barwach  
utrzym ana jest ta część ta rczy  herbowej. Dolne pole, czarne, ma 
nam przypom nieć tereny pogańskie, pokryte  m rokiem  ciem noty  
religijnej. D zięk i jednak pracy m isyjnej i tam mogą dotrzeć pro
mienie w iary  p raw dziw ej, n iby św iatło gw iazdy, którą w idzim y  
na dolnem polu herbu. Jak je j promienie doprow adziły  do sta
jenki Betleem skiej m ędrców ze Wschodu, tak  te ż  i nasza rola 
wobec siedzących w  cieniach śmierci —  dopom ódz do przyjęcia  
św iatła  Bożego.

Na pograniczu obu pól tarczę przepasuje wstęga z  niezapom- 
nianem nigdy, pełnem  prostoty i m ocy zarazem  apostolskiej 
hasłem św. Paw ła (II Kor. 5,  14): Caritas Christi urget nos, —  

Miłość C hrystusow a przynagla nas —  miłość Boża, która w  calem  
dziele W ielebnego O jca Wincentego Pallo ttiego stanowi zasadni
czą i jedyn ą  w łaściw ie pobudkę działania. I ona jest zarazem  ce
lem apostolatu Kongregacji. „Powodowani miłością Chrystusa, 
dążyć  m am y,” w edług U staw Stowarzyszenia: „do osiągnięcia
jego celu p rzez usilne starania o pomnażanie, strzeżenie i rozsze
rzanie w ia ry  i m iłości”, najpierw  w iary  na owem  czarnem  polu 
pozbaw ionych  je j św iatła, a w śród wierzących, o w zrost miłości. 
Niechże praca w ydaw n icza , o której stale kom unikować będziem y  
na kartach „Kroniki”, choć w  skromnej mierze odpowie pragnie
niom Serca Jezusowego, w ypow iedzian ym  z  taką mocą przez  
Chrystusa Pana: „Przyszedłem  ogień puścić na ziem ię, a czegóż 
chcę, ja k  aby  b y ł zapalon”.
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N o w o ś c i  w y d a w n i c z e  b i e ż ą c e g o  s e z o n u

NABOŻEŃSTWO DO ŚW. ANTO
NIEGO, stron 66, cena — .30
K rótki zbiór ulubionych u nas mo

dlitw do św. Antoniego, zawierający 
nabożeństwo trzynastu  wtorków, no
wennę i szereg modlitw do tego 
śwdętego.

ŁUBIEŃSKA Elżbieta, SAM NA SAM 
Z BOGIEM, wyd. 2, str. 27, 

cena — .30
Rozważania, przeplatane mnó

stwem cytatów  z Pisma św., po
budzają każdego do coraz gorętszego 
umiłowania Boga i bezgranicznego 
zaufania ku Niemu.

NEWMAN W. O., KALISTA,
powieść historyczna z Iii-go wieku, opracowała W anda 
G r o c h o w s k a ,  wyd. 2, str. 218 ................  cena 1.50
Powieść, osnuta na tle prześladowań chrześcijaństwa w pierw 

szych wiekach. Kalista, poganką jeszcze będąc, staje się wyznaw- 
czynią w iary praw dziw ej i śmiało idzie na męczeństwo. Przed 
śmiercią przyjm uje chrzest święty.

W tęsknocie za siłą i mocą, jaką w w yznawaniu w iary świętej 
daje nam  nadprzyrodzona łaska, chętnie zawsze zwracam y się do 
tej praw dziw ej wiosny religijnej pierwszych wieków, która nietylko 
była zdolna rozpłomieniać do ofiar i poświęcenia pierwszych chrze
ścijan, ale prom ieniuje swą niespożytą siłą naw et na czasy obecne. 
Taką funkcję spełnia w całej rozciągłości ta znakom ita powieść. 
Opowiadał mi pewien proboszcz z diecezji warszawskiej o tern, jak 
to kiedyś w jego p ara fji jeden z robotników gniewnie występował 
przeciwko religji. O uczęszczaniu do kościoła, przystępow aniu do 
sakram entów świętych nie mogło być mowy. Podsunięto mu „Ka- 
listę” w pierwszem wydaniu. W ziął niechętnie, ale zainteresował się 
fabułą, czytając powieść wieczorami po pracy. Na drugi dzień już 
się nie mógł oderwać od książki, wzruszyła go do łez; po przeczy
taniu jej sam, bez żadnej namowy, poszedł do spowiedzi i rozpoczął 
nowe życie.

FRIEDRICH-BRZOZOWSKA Marja, ZAWIŁE DROGI,
powieść, str. 463 .......................................................  cena 2.80
Szkicami z życia nazw ała autorka swą doskonałą powieść 

współczesną, i słusznie, bo z całego opowiadania przebija praw da 
życiowa. Życie tu  nie jest piękniejsze, ani też brzydsze, lecz takie, 
jakie jest w rzeczywistości, pełne trudności i bólów, cierpień ducho
wych i krzyżów. Cierpienia te chwilowo mogą jak  obuchem ude
rzyć w człowieka, uderzenia te jednak rzeźbią ostatecznie rysy  szla
chetne w duszach, które po wielu w alkach duchowych dochodzą, 
jak  Rena, główna bohaterka powieści, do prak tykow ania obowiąz
ków religijnych, albo naw et do bram  sem inarjum  duchownego 
i fu rty  klasztornej. Doskonała sylw etka Jasia i Julka, których 
prawdziwe powołanie już w świecie u trzym uje na wyżynie. Pogłę
bienie psychologiczne u głównych postaci znakomite, inne u trzy 
mane w swoim stylu.

SIKORSKI Józef, KRZYŻ INDJANI-
NA, sztuczka misyjna w dwóch 
odsłonach, str. 41, cena — .60
Nawrócenie plemienia Ind jan  przez 

misjonarza, k tóry  dla ich zbawienia 
gotów jest złożyć życie w ofierze. 
5 ról męskich i jedna kobieca (nie
konieczna). Śpiewy.

S. MARJA ALICJA, PROROK NA
RODOWY, str. 47, cena —.80
D ram atyczne przedstawienie prze

powiedni o upadku i powstaniu Pol
ski, w ypow iedzianych przez n a j
większego kaznodzieję polskiego, ks. 
P iotra Skargę. Doskonała sztuczka, 
ilustrow ana obrazam i z L ituanji 
G rottgera — nadaje się na obchody 
narodowe i skargowskie z okazji 
przypadającego w 1936 roku 400-let- 
niego jubileuszu urodzenia natchnio
nego mówcy.

RADĘCKI Antoni, DZIEJE ŻYDOWSKIEGO DZIEWCZĄTKA,
opowiadanie dla młodzieży, str. 6 3 ................  cena —.50
Budujące opowiadanie o dziewczęciu, wychowanem w dostat

kach i dobrobycie, ale przez rodziców, nie znających religji chrześci
jańskiej. Od towarzyszy zabaw, od służby, ze szkoły wreszcie, 
a później z uczęszczania ukradkiem  do kościoła, dowiaduje się Leń- 
ka o Jezusie i łaska Boża silnie porusza tę duszę i doprowadza ją  do 
przyjęcia chrztu. W zruszające przeżycia dziecięcego serca, już tak 
wcześnie wystawionego na nieprzezwyciężone trudności pogodzenia 
miłości i posłuszeństwa dla rodziców z budzącą się wiarą, staw iają 
młodocianych czytelników wobec zagadnień, k tórych życie współ
czesne nie szczędzi nikom u prawie, i uczą ich sposobu nadprzyro
dzonego oceniania tych rzeczy. Jakże dużo hartu  może zaszczepić 
już za młodu ta książka w duszy młodzieży, k tóra czyta ją  z nie- 
słabnącem zainteresowaniem.

LUCAS Józef Ks. P. S. M., KIEDY MÓWIĆ, KIEDY MILCZEĆ,
opracował Ks. A. M a j e w s k i  P.S.M., str. 87, cena —.60
„Pewnego razu”, pisze we wstępie autor, „pytano bajkopisarza 

Ezopa, co uważa za rzecz najlepszą na ziemi. „Język” — odpowie
dział. A co za najgorszą: — „Język”.

T rafne to spostrzeżenie zmusza nas do głębszego zastanowienia, 
kiedy mamy mówić, a kiedy milczeć. Książeczka niniejsza w sposób 
popularny i dosadny, operując przykładam i i porównaniam i, daje 
odpowiedź na te pytania. Szereg rozdziałów omawia tak  dla nas 
aktualne tematy, jak  np. następujące: Mówimy za dużo, trzeba nam 
czynów, licz się z każdem słowem, nie mów o błędach ludzkich, 
nie sądź nikogo, nie bądź człowiekiem dwujęzycznym, nie rań  duszy 
bliźniego, nie zważaj na drobnostki — uwzględniaj drobnostki. 
Rzecz nadaje się do jaknajszerszego rozpowszechnienia wśród do
rosłych.

NIEBAWEM IłKAŻA SIE:
1. P raca  zbiorowa Księży Profesorów 

Un. Warsz. O NIEŚMIERTELNOŚCI 
DUSZY.

2. Ks. Biskup A. Szlagowski, MOWY 
AKADEMICKIE, ser ja  druga.

3. Ks. F. Gryglewicz, WYCIĄGNIĘTE 
RAMIONA, w spaniała powieść współ.

4. Ks. A. Majewski P. S. M., KLUCZ DO
BRAM WIECZNOŚCI.

5. ” ŚWIATŁA I CIENIE ŻYCIA
MAŁŻEŃSKIEGO.

6. ” KWIATKI BOŻE, K siążka 
dla dzieci.

7. Wanda Grochowska, DZWONKI, opo
w iadanie dla dzieci.

POWYŻSZE DZIEŁA POLECA: W Y D A W N I C T W O
WARSZAWA, Krak.

K S I Ę Ż Y  P A L L O T Y N Ó W
Przedm . 71. P. K. O. 14.664
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ODZINA POUK
ROK X. WARSZAWA-KMIECIEŃ 1936. Nr. 4.

JÓ ZEF B IR K E N M A JE R

ZMARTWYCHWSTANIE PAŃSKIE

A nio ł zło tem i rzek ł usty:
„Nie szukaj Go, M agdaleno! 
Grób Jego dzisiaj ju ż  pusty: 
same całuny i chusty  
w grocie zostały dziś jen o !”

„A gdzież On, Pan nasz nad Pany?  
W  ja k im  On dom u pozgonnym ?  
Przez kogóż On nam zabrany?
Ja Jem u cbm yó chcę rany, 
o lejkiem  skropić Go w o n n ym !”

„Tyś M u przyniosła wonności,
( gdy z  wam i za stołem  s:edział: 

dziś On znów wśród was zagości, 
bo w świcie rannej światłości 
zm artwychwstał, jako pow ie

liłz ia ł!”

I  zn iknął, rzekłszy  te słowa, 
Zw iastun radosnej nowiny.
M rok gdzieś w czeluściach się 

\chowa, 
a dzienna światłość różowa 
idzie na góry, doliny...

A Mar ja  w m iejscu przystanie  
i z ust je j  słowa wybiegą:
„O w ierzę w Tw e zm artw ychw sta

n i e !
W szak T y  wskrzesiłeś, o Panie, 
Łazarza  — brata m ojego!”...

Gród św ięty na góry stokach  
dźwigał się w m roków  po ra n ka ; 
zórz czerw ień lśniła w obłokach, 
jak  krew  niew inna na zw łokach  
wielkanocnego Baranka...

A  w sm u tku  szły  i w żałobie  
Salom e z Mar ją  z  Magdali 
i cicho m ów iły sobie:
„Głaz c iężki leży  na grobie! 
I  k tó ż  nam , k tó ż  go odwali?

K tóraż z nas głaz ten poruszy?  
N iew iasty słabe jesteśm y! 
P rzyna jm n ie j z serca i z  duszy  
głaz ciężki naszej ka tuszy  
odw alm y precz i podnieśm y!...”

Płaczą w zw ątpieniu , w tęsknocie, 
przez ścieżki idąc znajom e...
Już się zb liża ją  ku  grocie, — - 
nagle na drogi nawrocie 
staje zdum iona Salome.

I m ów i do siostry M arty:
„Czy prawda? czy m i się m arzy? ... 
Grób w dali w idzę  — otw arły! 
R zym sk ie  zn ikn ę ły  gdzieś i car ty !  
A nio ł tam  stoi na straży!”
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MA ZMARTWYCHWSTANIE PAŃSKIE
Badacz przyrody, zapuszczając się w głębie ziem i, 

natrafia wszędzie na ślady o lbrzym iej katastrofy, która  
odm ieniła  ongiś obłicze ziem i i spowodowała je j  dzisie j
szy kształt. Podobnie i historyk, docierając do głębi 
dziejów  świata i człowieka, odkryw a iv nich wielce cha
rakterystyczny, po tężny  m om ent, k tórem u świat i ludz
kość zawdzięcza stan dzisiejszy. A tern w ielkiem , epo
kow ym  m om entem , względnie zjaw iskiem , wobec k tó 
rego żaden uczony nie m oże przejść do porządku  dzien
nego — jest Jezus Chrystus i założone przez Niego  
chrześcijaństwo.

N auka Jezusa Chrystusa stw ierdzoną została Jego 
cudami, a dzieła Chrystusowe potw ierdzają, usprawie
dliw iają i sym bolizu ją  Jego mowę. „II fau t juger de 
la doctrine par les miracles, il fau t juger des miracles 
par la doctrine” — pow iedział słusznie Paskal, a ana- 
logję tę z  głęboką racją stosował Bossuet do Pisma św. 
i Kościoła. Przeczenie cudów Chrystusa proicadzi do  
zaprzeczenia Jego słów, gdyż cuda nie są w ięcej cudow
ne, n iźli słowa. W śród cudów zaś Chrystusowych na 
pierw szym  planie ukazu je  się cud Zm artw ychw stania  
Pańskiego jako  najgodniejszy epilog boskiej działal
ności Chrystusa i Jego ustąpienia z pośród żyjących. 
Na tym  cudzie buduje  apostoł w iarę tak, że z  zaprze
czeniem  Zm artw ychw tania  upada w prost całe chrześci
jaństwo, na n im  zaś jako  fundam encie opiera się gmach  
wiary i ostateczny argum ent boskości Chrystusa.

Stąd też złość i niewiara ludzka, począwszy od Cel- 
susa a skończyw szy na Renanie, S zenklu  i Straussie, sta
rała się za wszelką cenę obalić w iarygodność Zm ar
twychwstania Pańskiego. Stawiano najrozm aitsze h ipo
tezy: letargu, w izji, oszukaństwa i t. cl., a przeoczono  
fak t, że wiara apostołów, wiara świata całego w Zm ar
twychw stanie Pańskie, jeśli Chrystus praw dziw ie i rze
czywiście nie zm artw ychw stał, byłaby jeszcze w iększym  
cudem  n iźli samo Zm artw ychw stanie. M yśl tę, którą  
Tom asz z  A kw in u  w ypoiciedział w  form ie filozo ficzne
go dociekania, ubrał w prześliczną szatę poezji w  śpie
w ak „Boskiej K o m ed ji” w swych pieśniach o R aju. 
Sto im y tedy  przed  alternatywą: albo przyjęcia  praw d zi- 
wości cudu, k tó ry  n ie ty lko  harm onizuje z życiem  i dzie
jam i Chrystusa, ale i na jlep ie j tłum aczy historyczne  
zjawiska, albo w ikłania się w sprzecznościach, fanta
stycznych hipotezach bez na jm nie jsze j nadziei rozwiąza
nia tak epokowego problem u. •

N ie ty lko  dla nas katolików , ale i dla w szystkich  
nieuprzedzonych ludzi, choćby z wrogiego nam  obozu, 
nie ulega na jm nie jsze j wątpliwości opowiadanie Ewan- 
gelji; ja k  ongiś cudem  tym  krzep ili się A postołow ie  
i ucznowie Pańscy, tak dziś na Jego rzeczywistości opie
ra się wiara m il jonów, gotowych na m ęczeństwo i śmierć 
iv obronie boskiej nauki i boskiego posłannictwa C hry
stusa.

Ostatnie dzieje  prześladowań Kościoła stw ierdzają  
w ym ow nie tę dziw ną moc i siłę tcyznawców C hrystu
sowych, k tó re j źródłem może być jedyn ie  boska moc, 
bo J e j ty lko  energja nie w yczerpuje się ani w kolei w ie
ków, ani w  m iljonach ludzi.

W idm o prześladowań i w alki zbliża się i ku  nam; 
nie wolno zasłaniać oczu na rzeczywistość i karm ić się 
illuzjam i, opartem i na „tradycyjnie” ka to lickiej Polsce, 
czy oportunizm ie państw ow ym . M oże jeszcze nie zu 
pełnie jaw nie i z  w łaściwym  sobie tupetem , natomiast 
cichaczem, chytrze, podstępnie rozpoczyna się ruch, ma
jący na celu podkopanie autorytetu  Kościoła i władzy, 
jako  pre lu d ju m  do zburzenia i zniszczenia wiary. Na
razić nie organizujem y się do walki, bo sporadyczne  
wystąpienia icrogów Kościoła zdają  nam się być ty lko  
odosobnionem i faktam i, ale synteza tych w ystąpień ka
że ju ż  wyczuwać system , program, a wiadomo, że rady
kalizm  nie ustępuje z  połow y drogi, zwłaszcza gdy prze
ciw sobie ma ty lko  bierność albo n ieznaczny odruch  
nieskonsolidow anych jednostek. N ależy nam  tedy ko
niecznie w yjść ze stanu bierności, nazwać zło  po im ie
niu i solidarnie stanąć do w alki z  bezbożnym  prądem , 
k tóry  ła tw iej jest zgnieść w zarodku, n iż zwalczyć, gdy  
się rązwinie. Ciągła deklam acja  na tem at „Polonia 
sem per fide lis”, pocieszanie się zew nętrznem i, form al
ne m i objaw am i liczenia się z Kościołem , czy tolerowa
nia go n iechaj nie przysłania nam  w zroku na stan fa k 
tyczny, k tó ry  się wyraża stanotcczo w u jem nym  bi
lansie.

Im  świętsze i drogocenniejsze ideały, tern w iększej 
wym agają czujności i p ieczy; a stać na straży tych  
ideałów, nie znaczy bronić ich w tedy, k iedy  niecna rę
ka siekierę przykłada  do korzeni, ale odpychać wszel
kie zakusy, torujące drogę do ich utraty.

W  oblic zu pam ią tki Zm artw ychw stania Pańskiego, 
trium falnego „A lleluja”, Chrystusa i Kościoła, pełn i na
dziei i sił w zwycięstwo sprawy Chrystusowej, my, ka
tolicy, gotowi na św ięty bój, m usim y otwarcie wobec 
wrogów Chrystusa i Kościoła stw ierdzić, że narzuconej 
nam  walki, bez w zględu na to, od kogoby pochodziło  
wyzwanie, nie u lękn iem y się, a za prawdziwością słów  
naszych i przysięg niezłom nych, przem awiać będą dwu- 
dziestow iekow e dzieje  Kościoła i te najkrwawsze ich  
karty, k ied y  w krw i i m ęczeństw ie w iernych odradzał 
się Kościół, a prześladoiccy na gruzach zgliszczów i ru
in, złam ani w beznadziejnej rozpaczy, wołać m usieli: 
Galilaee vicisti. M ożna kapłanów i b iskupów  wtrącać 
do w ięzień, można kuć ustawy, godzące iv ustrój i pra
wa Kościoła, ale idei i dzieła Chrystusowego n ik t nie 
pokona, a Gloria poranku  W ielkanocnego, będzie tern 
piękniejsza , im  w ięcej krw aw iły rany W ielkiego T y 
godnia.

Polska katolicka w o lbrzym iej swej większości, ta
ką ży je  wiarą, a z te j iciary, jeśli trzeba będzie, wy- 
krzesze czyn, dając świadectwo Chrystusowi, n iem niej 
potężnie, ja k  dają je  dziś w yznaw cy-m ęczennicy M eksy
ku, Bolszew ji, w N iem czech i H iszpanji.

Chrystus w trium fie  Zm artw ychw stania, najw iększe
go cudu, świadczącego o Jego boskiem  pochodzeniu, 
Zwycięzca śmierci, — oto źródło, z  którego p łyn ie  na
dzieja m il jenów , k tó rzy  iveń w ierzyli, wierzą i w ierzyć  
będą, ja k  długo istnienia świata; hasłem walczącego 
kato licyzm u te proste a tak pełne treści słowa: Sur- 
rexit Christus spes mea. (Zm artw ychw stał Chrystus m o
ja  nadzieja).
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planie suggeruje się n iejako konieczność ist
n ienia program u, obejm ującego całokształt 
wychowania dziecka, program , k tó ry  szkoła 
może urzeczyw istniać wbrew rodzicom . Stąd 
ten  cichy, zew nętrznie ukryw any antagonizm  
pomiędzy nauczycielstwem  a świadomymi 
swych obowiązków rodzicam i.

Nie wiele jest szkół, ale są tak ie  gdzie ro 
dzice zb iera ją  się parę  razy do roku  razem  
z nauczycielstwem  celem  wspólnego omówie
n ia zagadnień wychowawczych (nie wywia
dówka, k tó ra  bywa u nas najczęściej). Zda
rzyła się jednak  i taka  szkoła, gdzie jeden  
z ojców, zaproszony do stałego udziału  w R a
dzie Pedagogicznej, gdy przyszedł raz na po 
siedzenie Rady, znalazł je j członków zwo
łanych już na wcześniejszą godzinę, a więc

K. K I  E R N  O W  S K I

RODZINA I SZKOŁA
Głośne jest dziś liasło w spółpracy dom u i szkoły. 

W idzim y też na terenach  w ielu szkół szczere dążenie 
i rodziców i nauczycieli, a zwłaszcza kierow nictw a szko
ły do w spółpracy. A jed n ak  w dziedzinie te j naogół nie 
jest tak  dobrze ja k  się publicznie tą  rzecz przedstaw ia. 

w K tokolw iek z rodziców zetknie się z p rak tyką  „współ
pracy”, odrazu spostrzeże, że coś w niej niedom aga, że 
nie jest tak, ja k  się mówi, ja k  się rob i na pokaz. Spo
strzeże prędko, że lia rm onja  pom iędzy rodzicam i 
a szkołą jest o p arta  na wartości osobistej ludzi współ
pracujących, a n ie na założeniach ideologicznych.

D zieje się tak  dlatego, że w głębi duszy każdego 
z wychowawców n u rtu je  pragnien ie „p rym atu” w wy
chowaniu. T rzeba bowiem  pam iętać, że program y dla 
szkół naszych wysuwają jako  podstawową zasadę, że za
daniem  szkoły jest przedew szystkiem  wychowanie, a po
tem  dopiero nauczanie.

Można nie zastanaw iać się w tej chwili nad  słu
sznością tak  u ję te j zasady, n ie można wszakże zaprze
czyć, że szkoła poza nauką ma również zadania wycho
wawcze. Staw iając jednak  te  zadania na pierwszym

bez niego, a dla omówienia właśnie spraw  wychowaw
czych !

Nie ulega wątpliwości, że, poświęcając się karjerze  
pedagogicznej, nauczyciel przygotow uje się do tego, zdo
bywa duży zasób wiedzy teoretycznej, k tó ra  m u pozwala 
nieraz łatw iej orjentow ać się w zagadnieniach wycho
wawczych. Tego przygotowania najczęściej rodzice nie 
m ają. W iemy jednak , jak  się często teo rje  w zakresie 
wychowania zm ieniają i wiemy też ja k  mało jest wśród 
nauczycieli wychowawców już nie z pow ołania, ale cho
ciażby zdolnych.

Rodzice rzadko m ają teoretyczne przygotowanie, 
ale są wychowawcami naturalnym i, są tym i „pierwszym i 
wychowawcami”, ja k  mówi w swej encyklice Ojciec św.

Słusznie zupełnie powiedział ktoś, om awiając za
gadnienie współpracy domu i szkoły, że siebie, człowie
ka, k tóry  już doprow adził dzieci do szkoły wyższej, uw a
ża za bardziej kom petentnego wychowawcę niż staw ia
jącego pierwsze k roki na polu wychowawstwa teoretycz
nie może nawet bardzo wykształconego młodego absol
w enta uniw ersytetu.

N a tym  antagonizm ie w zakresie praw a do wycho
wywania, w ocenie przygotowania do zadań wychowaw
czych nie może jednak  ucierpieć samowychowanie. Nie- 
zaprzeczenie rodzice, zwłaszcza w dzisiejszych n ienor
m alnych dla rodzinnego życia czasach, nie są w stanie

podołać sami swym zada
niom  wychowawczym. Mu
szą szukać pomocy w szkole, 
w nauczycielu. Tem bardziej, 
że jak  wszelkie środowisko 
ludzkie jest bezwiednym  
czynnikiem  wychowawczym, 
tak  też i szkoła będzie m iała 
zawsze wpływ wychowawczy, 
chociażbyśmy form alnie zu
pełnie nawet w ykreślili wy
chowanie z je j program u. 

Dlatego trzeba zapom nieć
0 am bicjach „zawodowych” — 
rodziców i nauczycieli — i 
znaleźć drogi takiego porozu
m ienia, k tóre  pozwoliłyby, 
nie roniąc nic ze swego do
robku  wychowaczego, urze
czywistnić napraw dę, —  nie- 
tylko dla oka ludzkiego 
w spółpracę w dziele wycho
wania w spółpracy rodziny
1 szkoły.
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EL. O R Z E SZ K O W A

O ZŁYCH HUMORACH
A rty k u ł zn a k o m ite j p isa rs k i, E lizy  O rzeszk o w ej — 

o trz y m a liśm y  od n a sz e j w sp ó łp raco w n ic zk i, p. L. K o
ta rb iń sk ie j ,  k tó r a  z k o le ż e ń sk ą  gotow ością, o f ia ro w a 
ła  n a m  tę  d ro g ą  ze sw y ch  zb io rów  p a m ią tk ę .

O czyw iście  w ie rzy ć  cncem y , że sk re ś lo n e  p ió rem  
O rzeszkow ej „Z łe  h u m o ry ” ju ż  dziś w ś ró d  k o b ie t — 
n ie  is tn ie ją , ż e  d z is ie jsz a  k o b ie ta  o św iecona, zaw o- 
dow em  w y k sz ta łc e n ie m  w y p o sażo n a , p r a c u ją c a  i ro 
z u m ie ją c a  w ie lk ie  zn acz en ie  i w ażn o ść  a tm o s fe ry  do 
m u  ro d zinnego , w  k tó ry m  u r a b ia ją  się c h a ra k te ry  
n o w y ch  pokoleń , a  w z a je m n e  s to su n k i m a łż e ń s tk ie  
m u sz ą  się  o p ie ra ć  n a  p o w ażn ie jszy ch  p rz e s ła n k a c h  
a n iż e li k a p ry s  chw ilo w y  — ta k a  k o b ie ta  n a  złe h u 
m o ry  cza su  n ie  t r a c i  ju ż  d z is ia j. A le d a je m y  ten , 
n ig d z ie  n ie d ru k o w a n y  a r ty k u ł  ja k o  o b ra z  je d n e j 
z cech  m in io n y ch  chw il, k tó re  je d n a k  is tn ie ć  m u sia ły  
i częs to  z a tru w a ć  d om ow ą a tm o sfe rę , sk o ro  o tern  
p is a ła  t a k  w ie lk a  z n aw c zy n i d u sz  lu d z k ic h  i b y s tr a  
o b s e rw a to rk a  j a k ą  b y ła  E liz a  O rzeszkow a.

Redakcja.
Droga i dobra m oja!
Dziwne czasem byw ają na świecie zdarzenia. W tej 

właśnie chwili, gdy m ię wezwałaś, abym  o czem kolwiek 
tyczącem się dom u i domowego życia, d la  Ciebie 
napisała, myśl m ą zajm ow ał pew ien fenom en psycho
fizjologiczny, k tó ry  za drobiazg uchodzi, a drobiazgiem  
nie jest wcale, lecz owszem, znakom icie przyczynia się 
do zepsucia, zatrucia, rozgoryczenia, skwaszenia życia 
ludzkiego wogóle, a domowego w szczególności. Feno
m enem  tym  są dość pospolite u  kobiet naszych, t. zw. 
złe hum ory.

G atunek ten , że tak  powiem, kolor i ton  złego h u 
m oru, zależy od tem peram entu  posiadaczki, od ilości 
żółci, k tó rą  zapraw iony jest je j organizm , od większej 
lub m niejszej śmiałości w objaw ianiu  się, w iększej lub 
m niejszej przem yślności w sposobach kłucia ludzi 
w oczy i w serca.

Jedna ze szczęśliwych (i uszczęśliw iających!) posia
daczek fenom enu, w chw ili jego przystępu, słowem buj- 
nem  i głosem ostrym  wszystko na k u li ziem skiej istnie
jące sądzi, karci, gani, m iażdży, gruchoce, p o tęp ia ; in 
na zcicha i od niechcenia sypie z ust gradzik k ró tk ich  
szpileczek, w postaci t. zw. docinków ; inna jeszcze przy
obleka się w pozory znękanej, acz cierpliw ej ofiary 
wszystkiego co ją  otacza, a inna staje się grobem , w k tó 
rym  pogrzebowy sm utek niezgłębiony i nieuleczalny, je 
żeli z konieczności w ydaje z siebie głos, to jak b y  z pod 
ziem i wychodzący, tak  posępny, głuchy, m artw y, bezna
dziejny.

Powiedzieć m ożna, że złe hum ory  dzielą się na 
cztery działy główne, k tórem i są: głośny i wszechświat 
ogarniający gniew, cicha, lecz w szpilki obfitu jąca 
uszczypliwość, grobowa ponurość i łagodna, lecz wszel
k ie pociechy tego świata ze w strętem  odtrącająca me- 
lancholja. Są jeszcze i poddziały, lecz k ró tko  mówić 
m ając, to tylko powiem, że wszystkie działy i poddziały, 
z osobna czy razem  wzięte, są puszką pandory , z k tó re j 
na życie domowe w ysypują się: m róz, słota, w ojna i in 
ne różnorakie klęski.

Na życie domowe, bo tow arzyskie m niej od te j p u 
szki cierpi, jakkolw iek cierpi także. Ale tam  gwar, roz
maitość, zabawa, m niejsze czy większe święta życia. 
Łatw iej coś znieść, łatw iej czegoś nie dostrzec, łatw iej 
z czegoś n iedbale sobie zażartować.

Ale w dom u i w dzień powszedni...
Cisza, praca, w szarem  pow ietrzu rozpylone troski, 

może obawy i sm utki. Na szczęście, są w dniu  m om en
ty, gdy p raca ustaje, ciszę nape łn ia ją  rozmowy p rzy ja
cielskie, poufne, niekiedy wesołe, w szarą powszedniość 
wsącza się złoty m iód rodzinnych uczuć, zw ierzeń i po
cieszeń...

Otóż, wyobraź sobie, droga m oja, jeden  z m om en
tów takich.

Połowa pracowitego dnia, stół obiadowy. Z trochą 
w yczerpania w mózgach, z trochą czarnych pyłków na 
sercach, z trochą  bólu  w nerw ach czy m uskułach, kółko 
domowe zgrom adza się dokoła obiadowego stołu. Tu 
będzie odpoczynek, gawędka swobodna i serdeczna. Tu 
wszyscy wszystko jed n i drugim  opowiedzą i pocieszą, 
jedn i od drugich pomocy i rady zażądają, jeżeli będzie 
z czego zaśm iać się, razem  się zaśm ieją, jeżeli na  coś po
skarżyć się, poskarżą, jeżeli co kom u przebaczyć, prze
baczą. W szak w jednych  ścianach żyjąc, sprzym ierzeń
cam i są w te j walce, w spółpracow nikam i w tym  trudzie, 
współtowarzyszam i w te j uczcie nieosobliwej, którym  
na  im ię —  życie.

Cóż jednak , skoro jedna z osób, kółko domowe 
składających, dziś o tern wszystkiem wiedzieć ani słyszeć 
nie chce. Ona dziś nikogo wogóle widzieć i niczego 
wcale słuchać nie chce. U siadła do stołu z pochwyco
ną kędyś naprędce książką w ręk u  i w przerw ach po
m iędzy jedzeniem , a naw et w czasie jedzenia, z czołem 
Zmarszczonem i surowem i usty zatap ia  w niej wzrok 
i uwagę. N iby n ic ; jednak  wszyscy rzucają ku  niej 
spojrzenia niespokojne. Co się stało? W czoraj, dziś 
naw et jeszcze, była mówną, m iłą, troskliw ą, serdeczną. 
Czy co zaszło? O braza? S trata? C horoba? Zm ar
tw ienie? D arem nie py tać: nie odpowie. Ale otóż od
pow iada: cóżby stać się, co zajśćby mogło? Nic wcale. 
Czuje się ja k  zawsze. Spodziewa się, że nic przykrego 
nikom u nie uczyniła, ani rzekła. I  rzeczywiście nic się 
nie stało, nic nie zaszło, nic n ie uczyniła, ani rzekła. 
Tylko w głosie rozdrażnienie dźwięczy, w oczach m igo
cą złe isk ierki. Tylko, jest w złym  hum orze i dlatego 
m a tak i pozór, jakby  nagle i niespodziew anie, w osta
tn ie j godzinie upłynionej, znienaw idziła otaczających, 
głęboko n im i i wszystkiem co ich  otacza wzgardziła, 
a rozkochała się w książce, k tó rą  ja k  puklerzem  zasłania 
się przed ich  w idokiem  i przed ich rozmową.

N ihy nic, a na obecnych, jak b y  w iatr z pod chm u
ry  powiał. Oto szm atek b łęk itu , k tó ry  ukazał się wśród 
dnia szarego, chm ura powlekła. O na przejdzie, prędzej 
czy później przejdzie, zniknie; w iedzą o tern wszyscy. 
Ale tymczasem, dokoła stołu rodzinnego usta m ilkną, 
czoła posępnieją. N iepodobna przecież opow iadać swo
bodnie, śmiać się czy żalić, nadewszystko czegoś żądać, 
o coś prosić, wobec te j chm ury. Zimno. T em peratu ra  
spada, spada coraz n iżej, już jest na zerze. Mróz. 
Opuszczając stół rodzinny, n iektórzy  czują, że są trochę 
nieszczęśliwsi niż by li przedtem , niektórzy, że więcej 
zmęczeni, —  niektórzy, — że gorsi.

To tylko jeden  kolos złego hum oru. Są inne i róż
ne następstw a sprow adzają.

Czasem zam iast m rozu czyni się w dom u słota; p a
jąk i snują pom iędzy ścianam i w łókna sam otnych m il
czeń, a z sufitów  pada, pada, drobny, szary, kwaśny k a 
puśniaczek, Nuda. W śród pajęczyn zaś i kapuśniacz
ku, przed oczyma ludzi sam otnie po kątach  dom u roz
rzuconych, przesuwa się postać, n ie  tak  jak  tam ta roz
gniewana i nienaw idząca, ani ja k  inne byw ają, szczypią
ca, kłu jąca, gryząca, lecz przeciw nie, o! przeciwnie! ła 
godna, cicha, pokorna i tylko ostrożnie, bezbrzeżnie, 
ogrom nie, nieuleczalnie — nieszczęśliwa. T a nie d la
tego milczy, aby kogokolw iek nienaw idziła, ale dlatego, 
że wszystko na świecie, więc i m ówienie, na nic się nie
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zdało i że na wszystko, więc i na mówiene, sił je j już 
niestaje. Jest to również przyczyną, że dziś nie uczesała 
włosów, k tóre  n a  ram iona i czoło gałązkam i brzozy p ła 
czącej opadają  i nie zapięła porządnie sukni, k tórej 
brzeg wlecze się zanią bardzo krzywo i trochę za d łu
go. Spełnia wszystkie czynności, k tó re  do niej należą, 
ale ostatkiem  sił i z cichą jakąś, lecz niezgłębioną ża
łością, od k tó re j co m om ent usta drżą i w ilgotnieją oczy. 
M elancholja upersynifikow ana, dusza, k tó ra  z c ierp li
wością anielską znosi na ziem i m ęki czyścowe. Także 
chm ura, lecz nie ja k  tam ta, p iorunam i nabrzm iała, ty l
ko nalana śm iertelną nudą.

Cóż się stało? W czoraj jeszcze była z losu swego 
dość, albo i bardzo zadowoloną, k rzą ta ła  się po dom u 
żywo, śm iała się z cze
goś wesoło, grała domo
wym na fortep ian ie  
ślicznie. Cóż się stało?
Co nowego zaszło? Ależ 
nic wcale. Jest w złym 
hum orze. Oto wszystko.
N iby nic, jednak  wiele: 
nuda w dom u i kwas w 
codziennym  chlebie do
mowników.

K ędy zaś panu ją  
mróz, słota, kwas, nuda, 
tam  i o w ojnę ławo. Nie 
trzeba rzeczy nadzw y
czajnie ważnych, aby 
ludzi przeciw ludziom  
uzbroić i bywa często, 
że gradzik przyw arek i 
nieprzyjem nostek  spro
wadza pom iędzy ludź
mi strzelaninę gęstszą, 
niżby to mógł uczynić 
w ulkaniczny w ybuch 
w ystępku albo nieszczę
ścia.

Są ludzie, w k tórych 
złe hum ory osoby b li
skiej w zniecają gniew, 
zniecierpliw ienia, roz
m aite wogóle popędy 
w ojenne; lecz, zdarzają 
się i tacy, którzy w prost 
ze strachu  przed w raże
niam i przykrem i, z chę
ci oszczędzenia ich so
bie, wszelkiemi godzi- 
wemi i niegodziwem i 
sposobam i s ta ra ją  się 
pow staw aniu ich zapo
biegać. Więc dla zapobieżenia dogadzają, pochlebiają 
rozm ijają  się z różnem i, w ew nętrznem i i zewnętrznem i 
praw dam i, liżą łapk i, p rzyb iera ją  postawy służących 
piesków, słowem, z góry na wszystkich punk tach  k ap itu 
lują. Na wszystkich, bo i na tych także, kędy znajdu je  
się szczerość, godność osobista i zdrowie pom iędzy ludz
kim i stosunkam i. I nie w iem  już co gorsze: w ojna czy 
taka zaw stydzająca i dusze ludzkie zm niejszająca k ap i
tu lacja. Co pew na, to że jedna, zarówno jak  druga, 
z najlepszem i celam i domowego i rodzinnego życia, nic 
wspólnego nie m ają.

Złe hum ory, na pozór tylko rzeczą drobną będąc, 
stw ierdzają znany akcyornat o skutkach ważnych, spro
wadzanych przez przyczyny z pozoru nieważne.

Czem jest zjawisko to? Z czego składa się? Zkąd 
pow staje?

Osoby ulegające m u bardzo pospolicie m ięszają po
jęcie jego z pojęciem  sm utku. „W olnoż każdem u by
wać niekiedy sm utnym !” — pow iadają.

Niech m ię Bóg broni, abym sm utkowi ludzkiem u 
bluźniła ,abym  go na ławie oskarżonych przed  sądem 
świata umieszczała!

Sm utek, to w ielki pan  ziemskiego świata i wszy
scyśmy jego poddan i; sm utek, to w cyborjum  duszy 
ludzkiej krwawe m isterjum  męczeństwa i n iekiedy od
kupien ia . I  wiem, że według n a tu r różnych, sm utek ob
jaw ia się różnie; bywa pod pow ierzchnią pogodną cie
niem  zaledwie dostrzegalnym  i niew ątpliw ie na zewnątrz

w ybuchającą burzą, by
wa jeziorem  stale dno 
serca pokryw aj ącem i 
zdrojem  niespodziew a
nie wy trysku jącym  z 
niegdyś przez życie zło
żonych w sercu pokła
dów cierpienia.

Lecz zły hum or sm ut
kiem  nie jest. To aljaż, 
do którego i on także 
w pewnych postaciach 
swych wchodzić może, 
ale k tóry  posiada skład
nik i inne, a pom iędzy 
niem i najn iezbędniej — 
złość.

W złych hum orach, 
pod tak ą  lub inną po
stacią, objaw iając się, 
tkw i zawsze głośna — 
albo głucha, jaw na, lub 
w oalam i żałości czy me- 
lancholji osłonięta — 
złość. R ozjątrzenie to 
jest przeciw  wszystkim 
i wszystkiemu, kry tyka 
to jest wszystkiego i 
wszystkich, rozpatryw a
nie się to jest sam olub
ne w raneczkach w ła
snych i pragnienie zada
w ania ich w odw et in 
nym, nie sztyletem  ani 
obuchem  wprawdzie, 
lecz szpilkam i i żądła
m i rozm aitego m etalu  i 
kalib ru .

Pow staje to nie wie
dzieć skąd i p rzem ija  

tak  samo, bez przyczynienia się jakichkolw iek okolicz
ności zew nętrznych i nowopowstałych. Nie tak  bywa 
ze sm utkiem , k tó ry  nie zawsze z jak ie j skały w ytryska 
i trw a choćby echowo w tedy jeszcze, gdy pęd  czasu 
skałę z pow ierzchni ziemi zmiecie.

Nazwałam zjawisko to psycho-fizjologicznem ; bo
daj że trzebaby je  odw rotnie fizjo-psychologicznem  na
zywać, b o  sprow adzają je, zdaniem  m ojem , daleko wię
cej rozstro je organów ciała, aniżeli w estchnienia i zgrzy
ty  po kom natach duszy chodzące. Bliższe przy jrzen ie 
się zjawisku, nie pam iętam  już gdzie i kiedy, nasunęło 
m i pod pióro aforyzm : „M ało jest ludzi, którzy um ieją 
swój charak ter uwolnić spod panow ania swojego żołąd
k a” . I  teraz aforyzm  ten  pow tarzam , z głębokiem  o je 

Pierwsza pieśń
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go prawdziwości przekonaniem . — To rzecz zadziw iają
ca, ja k  ten, wczorajszy anioł, p rzerob ił się dziś na 
szatana! Co m u się stało? — E! nic ważnego! N iedo
m aga nieco na  żołądek; albo: zdenerwowała go noc n ie
dobrze przespana.

Nie widziałaśże, droga, m etam orfoz takich , sp ra 
wianych przez bóstwa wcale do Owidjuszowych n iepo
dobne? I  powiedz, czy niem am  słuszności u trzym ując, 
że złe hum ory, to nadewszystko choroba fizyczna i, la- 
chons le m it — m oralne kalectwo.

Ale nie taka  choroba i nie tak ie  kalectwo, nad  któ- 
rem , ja k  naprzyk ład  nad  suchotam i, rakiem , albo gar
bem  i jedną  nogą krótszą, drugą dłuższą, człowiek nie 
m ógłby władzy objąć i powściągnąć je  lub z siebie zrzu
cić.

Czyliż n ie jest rzeczą upokarzającą, zawstydzającą, 
naw et n iem oralną, naw et nieestetyczną, aby od k ilku  
k ropel żółci w ięcej niż trzeba, od powolniejszego nieco 
niż trzeba ru ch u  je lit, od nieco większej lub m niejszej 
prężliwości jakiegoś nerw u, zależała nasza dobroć i do
stojność ludzka, aby, co więcej, zależały od nich  pogody 
czy burze naszych domów, aby, conajw ięcej, zależały 
od nich  spokój czy udręczenie otaczających nas serc?

Jak i człowiek, taka  choroba. Przy jednosta jnej su
mie cierp ien ia  są choroby krzykliw e, płaczliwe, zjadliw e, 
chcące w odw et za to co bob  gryźć, dręczyć, ból zada
w ać; i są inne: spokojne, cierpliw e, łagodne, w bólu 
własnym pam iętające o bólu  innych i złagodzić go usiłu
ją  choćby uśm iechem  i wdzięcznem spojrzeniem . Za
leży to od tego tła  indyw idualnego, na k tórem  rozw ija 
się choroba.

Złe hum ory mogą pozbywać się wielu swych ostrych 
kantów , albo i znikać zupełnie, jeżeli powstawać będą 
na tle  dobrze wykształonych charakterów .

Dobrze w ykształconym  charak terem  nazywam  ten, 
w którym  do potęgi dom inującej podniesionem i zosta
ły : dobroć i wola.

Dobroć, k tó ra  odczuwa każdą ranę pow stałą na ser
su innem , i dla złagodzenia je j bólu, o swojej ran ie  za
pom nieć gotowa, a już jak  ognia i m oru lęka się w ła
snoręcznego zadaw ania ran.

W ola, k tó ra  daje człowiekowi moc panow ania nad 
objaw am i swoich uczuć, nad  poruszeniam i swojej duszy, 
swoich ust i swojej twarzy.

Dobroć jest pobudką dla woli, wola siłą dla dobro
ci. W królestw ie ducha ludzkiego, dobroć jest praw o

dawczą, a wola wykonawczą władzą. Jeżeli istn ie ją  i s^ 
dobrze, mocno ustanowione, mogą, w pew nej ilości wy4 
padków  przynajm niej, a w tym  najpew niej, hamować 
bunty , w królestw ie ciała powstające.

Wiele uczynić tu  może wychowanie, gdy wszczepia 
przyzwyczajenie do uprzejm ego obejścia się z otaczają
cymi, wiele pojęcie, zbyt mało dotąd  uw zględniane, że 
nietylko praw a nasze przez innych, lecz i innych przez 
nas szanowanem i być powinny, najw ięcej jednak , n a j
więcej, dobroć, nie pozw alająca, aby ktokolw iek na spo
k o ju  i pogodzie życia c ierp iał przez to i dlatego tylko, 
żeśmy dziś lew ą nogą z posłania powstali.

Panow ać nad duszą swoją, nad  mową swoją, nad 
dźwiękiem  głosu, nad  sposobem, w który się uk ładają  
rysy naszej twarzy, panow ać nad  niem i nie przez obłu
dę, ale przez dobroć i uczciwe uznanie praw , k tóre  o ta
czający nas do naszego serca i do naszej uprzejm ości 
posiadają, jedyna rad a  lekarska przeciw złym hum orom , 
k tó re  w ystępkiem  nie są, ale są przyw arą szkodliwą i do
kuczliwą wielce, a czepiającą się często charakterów , peł
nych skądinąd zalet najp iękniejszych. Aż żal bierze 
n iekiedy patrząc na tę  skazę przeciągniętą po p ięknej 
całości, nadw erężając harm onję pięknych skądinąd ry 
sów oraganizacyj kobiecych.

Czemu kobiecych ty lko? Alboż mężczyźni nie m ie
w ają także złych hum orów , nie noszą na sobie te j ska
zy, nie sprow adzają przez to na życie domowe mrozu, 
słoty, wojny, ciemności i różnych plag podobnych?

Ależ i owszem! A jakże! na tu ra ln ie! Oj, oj, oj! 
M iewają, noszą, sprow adzają — i jak  jeszcze! I na 
rów ni z kobietam i, a może i więcej jeszcze od kobiet.

Ale do kobiety  i dla kobiecego dziennika pisząc, 
specjalnie dziś tylko o kobietach piszę.

I  mam to przekonanie, że gdy o popraw y jak iekol
wiek idzie, każdy od siebie przedewszystkiem  zaczynać 
je  powinien.

I  mam  jeszcze tę am bicję, aby w dziedzinie popraw  
m oralnych, kobiety z siebie przykład  dobry dawały, 
przodem  szły. Zbądźm y same przyw ary dokuczliwej 
i szkodliwej, a może dotychczasowi panowie świata za
wstydzą się swojej na tym  punkcie niższości i zdjąwszy 
z siebie przyw arę swoją, nam  ją  u  stóp w dowód sza
cunku złożą.

To rzekłszy, cału ję Cię, droga m oja, bardzo ser
decznie i rychłe, nowe napisanie, o innym  jak im  dro
biazgu — niedrobiazgu, obiecuję.

Id ziem y  drogą swoją 
N ie chcem y obcych dróg, 
W am  szatan jest ostoją.
A Panem naszym  — Bóg!

DO MASONÓW!
N ie  złam ią nas, n ie nagną 
K ahaly  czarnych lóż,
N ie  damy wciągać w bagno 
O jczyzny w olnej już.

Świętością nam jest wiara, 
Sym bolem  K rzyż i m iecz,
Od polskich  uczuć  — wara! 
Od dzieci naszych  — precz!

Choć dźwięczą dziś p iekieln ie , 
Zadając prawdzie k łam ,
W proch legną wasze k ie ln ie  
U Jasnogórskich bram. —

N ie wyrwie P olski z duszy  
N am  mason, ani żyd, 
M odlitw y nie zagłuszy  
Szatańskich k ie ln i zgrzyt. —

M y na K ościoła straży 
Staniem y wszyscy znów, 
Jak ongiś, gdy husarzy, 
Skrzydlatych wzlatał h u f!

P ó jdziem y zw artym  frontem , 
W zniesiem y serca w zw yż  
1 b łyśn ie  nad tró jką tem  
Chrystusa Króla k rzy ż! Jan M arcińczyk.
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Czytelnicy spotkali się na łam ach naszego pisma 
z pewną tezą, dotyczącą szczęśliwego pożycia m ałżeń
skiego, stw ierdzającą, że najlepszą podstaw ą doboru jest 
nietyle pociąg zmysłowy, ile w spólnota przekonań, 
a również i zainteresow ań zawodowych.

Ta w spólnota daje możliwie najpew niejszą gw aran
cję liarm onji i trwałości związku małżeńskiego. Nad tą 
kwest ją  warto się bliżej zastanowić.

N ie ulega najm niejszej wątpliwości, że w spólnota 
przekonań, upodobań  i oparte  na n ich  poczucie obo
wiązku większy może wywrzeć wpływ na podstawę wza
jem ną m ałżonków, od zapału  miłości z pierwszego spoj
rzenia. Miłość ta  bow iem  dość szybko osiąga swą k u l
m inację, ale też i szybko gaśnie. Je j właściwością jest 
przytem  w pierw szej fazie zupełne zaślepienie, wytwa
rzające atm osferę niezdrowego uw ielbienia, a w drugiej 
nadm ieńm y krytycyzm , dający w 
efekcie rozczarowanie.

Jest swego rodzaju  pew nikiem , 
że doświadczenie jest wrogiem in 
tensywności uczucia miłosnego.
M om ent niespodzianki, zaskocze
nia, olśnienia, jak ie  daje pierwsze 
zetknięcie, wygasa w m iarę  ilości 
tych zbliżeń. A w ynikające z 
tych zbliżeń głębsze rozpoznanie 
wzajem ne partnerów  kom prom i
tu je  ich najczęściej, jako  „ ideał” 
serca!

W pierwszej fazie ludzkie wady 
są m ało dostrzegalne, w drugiej 
przez przeczulone nerw y wyol
brzym iane. \

T erm in  „ślepej m iłości” oddaje 
tu  bardzo dokładnie to zjawisko.

G radacja objawów jest tak a : 
zachwyt, nasycenie, pierwsze u ra 
zy, wreszcie odraza, zniechęcenie.
Oczywiście proces ten  do pew ne
go stopnia jest pow tarzalny. Są 
m om enty oparte  o jakieś rem in i
scencje, w ynikające czasem z l i
kw idacji pew nych nieporozu* 
m ień, że m ałżonkowie przebyw a
ją  znów proces wzajem nego zain
teresow ania, lecz wygasa ono 
szybko, znacznie szybciej. T akie 
jest praw o reakcji.

Inaczej jest zupełnie w m ałżeń
stwie, gdzie m om enty seksualne 
czy podziw  urody  nie grają  głów
nej ro li, gdzie fundam entem  jest 
poczucie obowiązku, w ynikające 
ze wspólnych przekonań, zain te
resowań, prac.

Wyższość m ałżeństwa „z roz
sądku” i „na rozsądku” opartego, 
jeśli chodzi o jego trwałość, zgod
ność jest niew ątpliw a. Oczywi
ście n iem a w tak iem  m ałżeństwie 
jak ichś niezw ykłych sensacyj ser
cowych, niem a frenezji i traged ji, 
wzlotów i rozczarowań. Jest zato 
zrównoważona atm osfera, o p a r

ta  na tolerancji, na wyrozum ieniu, na zrozum ieniu za-* 
dań m ałżeńskich i rodzicielskich.

I atm osfera ta  jest w gruncie rzeczy korzystniejsza 
z pun k tu  w idzenia celów związku małżeńskiego, od at
mosfery „m ałżeństwa z m iłości”. M niej w yładowuje 
się z n iej burz. W ięcej jest ciszy i płynącego stąd po
czucia bezpieczeństwa, k tóre  dla wychowania m łodych 
pokoleń m ają zasadnicze znaczenie.

Dziecko jest zbyt delikatną istotą, by w chw ili je j 
rozwoju, mogły nad je j głową błyskać pioruny m ałżeń
skich zgrzytów.

Te wszystkie uwagi nasunęły m i się, gdym spojrzał 
na ilustrację  paryskiego „V u”, przedstaw iającą świeżo 
odznaczonych nagrodą N obla p. Irenę  Curie-Joliot i je j 
m ęża P io tra  Jo lio t oraz dwie córeczki obojga „nobilan- 
tów ”.

Podpis gołsił: „La troisiem e
generation du P rix  — N obel” .

W tym  kró tk im  podpisie jest 
„alchem iczna” form uła mego d łu
giego wywodu o ro li w podtrzy
m aniu atm osfery rodzinej wspól
nych upodobań i nawet zain tere
sowań fachowych.

Oczywiście podpis pod foto
graf ją  optym istycznie nieco prze
w iduje, że trzecie pokolenie Skło- 
dowskich-Curie-Joliotów pójdzie 
po tej samej lin ji prac i zain tere
sowań.

Ale przew idyw ania tak ie  n ie są 
tylko jakiem ś p ium  desiderium . 
M ają one bardzo długie doświad
czenie dziejowe. Czemże są po- 

Dok. na str. 106.

Rodzina państwa Joliot.
Mała Jolio t ogląda nagrody Nobla.
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WIELKANOCNA
PISANKA

P is a n k i ze zb io rów  M uzeum  E tn o g ra f ic z 
nego  w  W a rsz a w ie , ry so w a n e  z o ry g in a łu  
p rzez  a u to rk ę , pochodzą, z m ie jsco w o śc i: 
1) C ieszyn  (Ś lą sk ), 2) R ó ż a n k a  (pow. W ło 
d a w a ) , 3) P o p io łk i (pow. O s tro łę k a ) , 4) 
m ie jsco w o ść  n ie z n a n a , 5) S ta n is ła w ó w  
(zb io ry  h u c u lsk ie ) , 6) Ja re m c z e  (zb io ry  h u 
cu lsk ie ).

Praw ie równocześnie z wiosenną, roz
kw ieconą dekoracją m iasta, z roześmiane- 
mi po rogach ulic pękam i tulipanów , roz- 
tulonych nieśm iało fiołków  i puszystych

P isanki w mieście n ie są znane. Ja jk a  kurze zdo
b ią  okna sklepów kolonjalnych z napisam i „gw aranto
w ane” (chodzi o ich  świeżość) i na  tej użyteczności 
p ro d u k tu  kończy się ich rola. Zato w M uzeum Etno- 
graficznem  pisanki z rozm aitych okolic Polski, często 
praw dziw e okazy sztuki ludow ej, znalazły uprzyw ilejo
wane i zasłużone m iejsce. Zam knięte w ogrom nych, 
oszklonych szafach, umieszczone każda w m etalowej cie
n iu tk ie j obrączce, każda widoczna w swym stro ju , przy
ciągają uwagę, zdum iew ającą pomysłowością, staranno
ścią w ykonania, mozaikową delikatnością rysunku.

—  Tyle pisanek i n iem a dwóch tak ich  samych — 
mówi z uznaniem  siedm ioletni chłopczyk, zwiedzający 
z m am usią m uzeum .

Ani jednej tak ie j sam ej, choć wiele zbliżonych mo
tywami.

Miło w yglądają p isanki śląskie. Motywy roślinne 
łączą się tu  z m otywam i ze świata zwierzęcego, stylizo- 
wanem i m iękko w lin jach  falistych i fantastycznem i. 
W  jednym  z wyższych rzędów zw racają uwagę zuchwa
łe czarno-białe pisanki o rysunku zdecydowanym, moc
nym, z najczęstszym  m otywem koła o prom ieniach wa- 
chlarzow ato rozpiętych.

M niej pomysłowe, ale charakterystyczne dla okoli
cy Łowicza są ja jka , zdobione nalepianem i wzorami 
z kolorowego papieru , szczególnie barw ne w porów na
n iu  z innem i.

Najbogatsze w pom ysły i 
barw y p isanki znajdu ją  się 
w sali zbiorów huculskich.
F  antastyczne ornam enty,
związane z ku ltem  chrześci
jańskim , zaczerpnięte ze 
świata zwierzęcego, roślinne- 
nego, z otoczenia, z ciał n ie
bieskich, wypracow ane p ra 
wie koronkow o, przypom i
nają  barw ną mozaikę.

wierzbowych gałązek, po ja
w iają się w wystawach skle
pów pierwsze w ielkanocne 
drobiazgi. Cieszą oczy bron- 
zowe, lśniące zajączki, ja j 
ka z czekolady, zabawne 
kurczątka i -baranki, prze
wiązane wstążeczką. W szyst
ko słodkie, wszystko z cu
k ru  lub z czekolady.

W ierzyć trudno , że wykonały je  ręce, 
przyw ykłe do ciężkiej pracy. Że ze zwy
kłych kurzych ja jek , m niej lub więcej 
„gw arantow anych” powstały te  owalne, 
czarodziejskie kule.

P raca zdobienia pisanek, w technice 
prosta, wymaga jed n ak  pewnego smaku 
i zmysłu dekoracyjnego.

W w ielkim  tygodniu zbierają  się w iej
skie dziewczęta, gdy robotę się trochę „od
w ali” (tę  najgrubszą, najw ażniejszą). 

Z b iera ją  się spracowane, lecz chętne, pełne pomysłów 
i zazdrosne o nie. R oztap iają  wosk, w ybierają ja jka. 
Ich  kształt, tak  zwykle lekceważony, jest przedm iotem  
k ró tk ie j bodaj uwagi.

Zaczynają woskiem kreślić na ja jk u  magiczne lin ij
ki. Szpilką, jakąś ru rk ą , blaszką od sznurow adła — 
jak  k tórej wygodnie. Potem  te  ja jk a  pokreślone i zu
pełnie jeszcze brzydkie, w rzucają do garnka z przestu
dzonym barw ikiem . Po w yjęciu ja jk o  jest kolorowe, a na 
m iejscu wosku (po oskrobaniu) pozostają b iałe desenie.
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Dla o trzym ania p isanek wielobarw nych, pow tarza
ją  całą tę czynność, pozostaw iając od wosku wolne te 
miejsca, k tóre  m ają  być zabarwione. Zapewne łup iny  
cebuli dają  czerwono-żółty kolor, liście krokusu — po
marańczowy. Liście m aliny, strażniczki w iejskich 
ogródków, dostarczają pięknego fioletu.

Oprócz pisanek, rysowanych woskiem, rozpowszech
nione jest zdobienie ja jek  sposobam i prostszem i. Tak 
pow stają ja jk a  „pstrzone” — nak rap iane  woskiem ; m o
za iki — okręcone suknem  kolorow em , lub b ibułką 
i w ten  sposób gotowane. W  Polsce środ
kowej i zachodniej dziewczęta zdobią ja j 
ka, nalepiejąc na nie gałganki, kolorowe 
pap ierk i, „duszę” bzu, lub  sitowia.

Bardzo ciekawe są pstrzone ja jk a  przez 
położenie ich na m rowisku. W  m iejscu, 
gdzie m rów ka przejdzie, ja jk o  po ugoto
w aniu będzie m iało ciem ną k ropkę lub 
kreskę.

W  przeciwstawieniu do 
daw nej w zabobonach roli 
ja jk a , jako siły odw racają
cej, ja jko  paschalne otrzy
mało nowe znaczenie. Za
częto w niem  widzieć sym
bol życia, odrodzenia, zm ar
tw ychwstania, wskazujący 
jednocześnie na wielki do
gmat chrześcijański i na 

budzenie się natury.

Skrobanki, rysowanki, po
w stają przez skrobanie no
żykiem  deseni na ja jk u , 
jednosta jn ie  pom alowanem . 
W śród tego rodzaju  ja jek  
spotyka się prawdziwe oka
zy sztuki, zwłaszcza na P od
górzu.

W śród wielu ludów, od najdaw 
niejszych czasów, ja jk o  było uważa
ne jako  u tajone źródło sił twórczych 
i niszczycielskich, jako wyraz śm ier
ci. Podług wierzeń ludow ych ja jko  
posiada moc uzdraw iającą i odw ra
cającą zło. Dlatego po wsiach ja j 
kiem  toczą po ciele chorego, ja jko  
wieszają w chacie, w sadzie, zakopu
ją  w polu.

Sym bolika ja jk a  w edług n iek tó
rych etnografów  bierze początek w 
ln d jach . Jako dowód przy taczają 
podanie sanskryckie o tem , że Brali- 
ma P ra ja p a ti przeleżał w ja jk u  cały 
wiek ludzkości. N iektóre obyczaje, 
związane z ja jk iem , można przyp i
sać pochodzeniu z Rzym u lub  z G re
cji —- co do innych trudno  ustalić. 
To jest pewne, że p rak tyk i i w ierze
nia związane z ja jem , znane są p ra 
wie wszystkim ludom  świata.

W Polsce ja jko , jeszcze za pogań
stwa, było sym bolem  odrodzenia się 
przyrody na wiosnę. Jak  pisklę z ja 
ja , tak  pow staje p iękna zielona zie
mia z zimowego odpoczynku pod 
pow łoką śniegu.

Jeśli chodzi o kraszenie ja j, o ich ozda
bianie, nasze podania ludowe wiążą ten 
zwyczaj przeważnie z m ęką Chrystusową. 
Podanie sięgające czasów przedchrześcijań
skich mówi, że ja jko  krasi się na W ielka
noc na pam iątkę jaskrawego blasku zacho
dzącego słońca.

N ajbardziej poetyczne i może najpięk- 
1 niejsze jest podanie ludowe, głoszące, że
M ar ja  M agdalena, płacząc przy  pustym  grobie C hrystu
sa, u jrza ła  anioła, k tóry  je j powiedział o Zm artw ych
w staniu. Gdy wróciła rozradow ana do domu, wszystkie 
ja jk a  jak ie  m iała przybrały  czerwoną barwę. Mówiąc 
o Zm artw ychw staniu, rozdaw ała M ar ja  M agdalena czer
wone kraszanki. Te pierwsze kraszanki zam ieniły się 
w p tak i w rękach  uczniów Chrystusa.

Inne podanie mówi, że ubogi, niosąc kosz ja j, spo
tk a ł Chrystusa, idącego na Golgotę. Z litości pomógł 
Zbawicielowi dźwigać kryż. W -nagrodę zato, ja ja  w ko-
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D O  P. T. C Z Y T E L N I K Ó W
Uprzejmie donosimy wszystkim Czytelnikom „Rodziny Polskiej" że spowodu 

wzrastającej ciągle liczby prenumeratorów, wszystkie numery naszego pisma ze 
stycznia i lutego b. r. są zupełnie wyczerpane. REDAKCJA

D okończenie art. W arunek  szczęśliwego małżeństwa.

kolen ia lewitów, jeśli chodzi o przykład  nieom al k la 
syczny, czemże są przekazyw ane z ojca na syna ta jem 
nice zurichskich  zegarm istrzów, lub am sterdam skich 
szlifierzy klejnotów ?

Do tak ich  zjawisk m usiała się przyczynić n iew ątp li
wie atm osfera wzajem nego przyjaznego stosunku m ał
żonków do siebie.

Gdyby w tak ich  m ałżeństwach, jak ich  klasycznym  
przykładem  jest małżeństwo Curie-Skłodowskiej, nie by
ło tego wspólnego zainteresow ania, gdyby ognisko do
mowe nie w chodziło tak  głęboko w w arsztat p racy i na
w zajem , to czy można sobie wyobrazić, żeby Iren a  Curie

stała się kon tynuato rką prac swych rodziców. I  ta  kon
tynuacja  niew ątpliw ie m iała znaczenie dla je j zetknię
cia się z p. P io trem  Jolio t, chem ikiem  z powołania. 
A że z tego w ynikły n iety lko nowe odkrycia naukowe, 
uwieńczone laureatem  Nobla, ale i małżeństwo, pobłogo
sławione dwojgiem  przem iłych dzieciaków, a la bon- 
heur.

T ak  więc wypada stąd zrewidować nieco rom antycz
ny stosunek do miłości i m ałżeństw a i wprowadzić ko- 
rek tu rę , na podstaw ie doświadczenia małżeństw dwu po
koleń  chem ików, m ałżeństw — ogólnie mówiąc —  opar. 
tych o wspólne zainteresow ania i prace,

szyku zam ieniły się w piękne pisanki 
i kraszanki.

Barw  pisanek, szczególnie u nas 
rozpowszechnionych, nie można do
k ładn ie  ustalić. K olor ich często zbli
ża się do barw  i deseni, używanych 
ogólnie w zdobnictw ie ludowem i 
ub iorach danej okolicy. Często jednak  
pisanka bywa ciem niejsza niż ubiór.

Na zachodzie barw y pisanek są 
ciem niejsze i jednostajniejsze, na 
wchodzie jaskrawsze. K olor czerwo
ny k ró lu je , zwłaszcza w pisankach je 
dnostajnych. Pojaw ia się w kom bi
nacjach  z barw am i: żółtą, czarną i 
zieloną.

Dość rozpowszechniony jest kolor 
czarny, przypom inający kończący się 
właśnie wielki post. Barwa ta łączy 
się czasem ze specjalną symboliką. 
W byłej G alicji np. barw a fioletowa 
lub niebieska oznacza żałobę w ielko
postną. Umieszczone na ja jk u  obok 
tych barw  kolory żółte, czerwone, zie
lone oznaczają radość ze Zm artw ych
wstania.

Za typową w Polsce etnograficznej 
m ożna uważać pisankę dw ubarw ną: 
b iały deseń na tle  czarnem , czerwo- 
nem  lub żółtem. Pisanka o w ielu b a r
wach typowa jest na Rusi.

Klara Sołonowicz.

POCHW AŁA ŚM IECHU
Śm iać się  —  to  n ie la d a  sz tu k a  
L ecz uśm iechnąć się  —  to tru d zi. 
K to  p o dejm ie, do kaduka  
S z tu k i  te j  w y u c zy ć  ludzi?!
W  dobie krachu  k a p ita łu  
N iech  w  w a rto śc ia ch  w zro sn ą  cnoty  
Z  de te fo n em  w ięc  pom ału  
S ta ń m y  w szy sc y  do robo ty .
I  zd o b ą d źm y  —  ta k  n iew ie le  
R adość  ży ć ia  i  w ese le . M , A ,
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PRO F. W Ł. B U R K A T H

SIGRIDA UNDSET NA 
TLE SWOJEGO KRAJU

(Rozmowa z w ielką p isarką N orw egji).

K raj Edw arda Griega i Sigridy Undset, to jeden  
z na jbardzie j n iedostępnych a zarazem  najm niej zna
nych w Europie. Jedno z najpopularn iejszych  przy
słów norw eskich „ta  de m et ró ”, czyli „dajcie nam  świę
ty spokój”, dosadnie charak teryzu je  stosunek k ra ju  fjor- 
dów do otoczenia. Zresztą n ietylko w stosunku do za
granicy jest Norweg sam owystarczalny, wyniosły i n ie
dostępny, jak  surowa, górska przyroda jego k ra ju . Cała 
pow ierzchnia Norwegji, n ie wiele m niejsza od Polski, — 
to szczyty, osiągające do 3 tysięcy m etrów  wysokości, in 
ne w nastro ju , niż szwajcarskie, idealnie zespolone 
z w rzynającą się głęboko w ląd  taflą  wód. Niema tego 
ani w Szw ajcarji, ani w T yrolu  — woda strum ieni i wo
dospadów otacza skały ze wszech stron, m a ona nigdzie 
nie spotykaną barw ę szm aragdu. O dw ieczny. ich szmer 
ożywia n iem al m uzycznie k ra jobraz , pokrytych śnie
giem gletczerów.

A cóż mówić o fjo rdach , w których odbija  się czer
wone górskie słońce. T rzeba je  zobaczyć, przepłynąć — 
najlep iej w sam otnym  kajaku...

Norwegja jest w tern szczęśliwem 
położeniu, że dzięki swemu położe
niu  jest zdała od rozgw aru polityki 
europejskiej. Żyje własnem, za- 
m kniętem  w ram ach skał życiem, ce
lem  którego jest u jarzm ienie  suro
wej, ale jakże p ięknej w swych kon
trastach  przyrody. Ta ciągła w al
ka —  od czasów antycznych W ikin
gów do chwili obecnej dała Norwe
gji niety lko szkołę charakterów , ale 
i poważne rezu lta ty  przem ysłowe: 
wykorzystanie siły w odnej, w ielkie 
zakłady przetworów rybnych, co za
tem  idzie — samowystarczalność.
W obec powyższego, słusznem  w yda
je  się cytowane przysłowie norw e
skie —  odbicie te j sam owystarczal
ności.

Oslo —  dawna C hrystjan ja , to 
jedna z najm niejszych stolic świata.
Malowniczo rozłożone u stóp fiordu, 
odbija swoją ciszę od żywego tę tna 
Sztokholm u i K openhagi. — K ról — 
najpopu larn iejszy  z obyw ateli k ra 
ju, odbywa codziennie swoje p rze
chadzki po stolicy, przez nikogo nie 
zauważony, bez straży i adju tantów .

Oslo jest jedyną ze stolic, k tó ra  
nie posiada opery. Zato sporty, m a
jące swoje siedlisko na H olm enkol-

I. Sigrida Undset.

II. D om  Sigridy Undset.

I II . Salon w dom u Sigridy Undset.
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len, stanow ią bodaj że jedyną nam iętność Norwegów. 
Sport to em ocja, zdolna do w yprow adzenia zrównoważo
nego obyw atela k ra ju  z jego niewzruszonego spokoju. 
Bo też sam a s truk tu ra  Norwegji, je j p rzyroda przedsta
w iają wym arzony teren  dla turysty. W ew nątrz k ra ju  
snuje się na tu ra ln a  lin ja  wodna, zbliżona dosłynnego 
Goto, a dwa tysiące wysp bron i go od zalewu morza.

D alej nieco, zaczynając od Bergen — zaczynają się 
fjordy. N ajbardziej z n ich  m ajestatyczny — H ardanger 
ze swoim niem al pionowym  cokołem  skalnym , na zbo
czach którego rozsiadły się lasy iglaste. Zato Sogne- 
fjo rd  w ydaje się w słońcu istną k ra in ą  z ba jk i. Brzeg je 
go postrzępiony jest w szczeliny wąskie i niedostępne. 
Ze szczytów równoległym  strum ieniem  płyną wody ka
skad, n iem ających sobie równych w dolinie Siedm iu 
Sióstr. Im  dalej na północ, tem bardziej ciem nieje ko
loryt. Na dalekim  N ordfjordzie barw a lasów jest p ra 
wie czarna. W reszcie zn ikają drzewa aż wreszcie na wy
żynach Szpicbergu i F inse widzę dwa już ty lko kolo
ry  — odwiecznych śniegów i szarych skał...

Oto jest w im presji turysty  charak ter przyrody nor
weskiej, w rażający się swoją surowością głęboko w psy
chikę m ieszkańca k ra ju  zórz po larnych  i n iedostęp
nych szczytów. D odałbym  jeszcze — k ra ju  wymarzo
nej samotności.

Ściśle na  połowie drogi między Oslo a T rondhjem - 
mem leży w m ałej dolinie górskiej zaciszne L illeham 
m er. Nazwa osady nie stałaby się głośną i n ie pociąga
łaby turystę, gdyby nie okolniczność, że mieszka tam  
oddaw na najw ybitn iejsza p isarka Norwegji, Sigrida 
Undset. W  poselstwie naszem  w Oslo ostrzegano mnie, 
że Undset nie lub i wizyt prasowych, że m ój p ro jek t od
wiedzenia. je j niem a szans powodzenia. Cytowano mi 
dla — zachęty — K nu ta  H em suna, którego słynne bry 
tany  — jak  w bajce —  strzegą w stępu do sanktuarjum  
wielkiego pisarza.

Rozm yślając o powyższem, w ysiadałem  na m ałym 
dworcu w L illeham m er, udając się na poszukiwanie sie
dziby au to rk i „K rystyny” . K ażdy przechodzeń wie, 
gdzie zam ieszkuje honorow a obyw atelka jego miastecz
ka. Dwa bliźniaczo podobne do siebie dom ki w chłop
skim  staro norw eskim  stylu -—- oto cel m ojej wędrówki. 
N ie m yślałem  nawet, że obrońcą przed ew entualnym  
gniewem „sam otnicy z L illeham m er” stanie się... radjo.

K iedy zastukałem  do okutych drzwi i wręczyłem 
swoją kartę  wizytową, spotkało m nie wbrew przypu
szczeniom przyjęcie szczere i gościnne.

„Przedew szystkiem  słyszałam grę pana z Oslo przez 
głośnik, a pow tóre, a raczej — przedewszystkiem  — 
przybyw a pan  do m nie z w ielkiej, kato lickiej P o l
ski” ... — oto były pierwsze wyrazy, jak ie  wypowiedziała 
do m nie w ielka pisarka.

Byłem szczęśliwy, że długa m oja wędrówka do L il
leham m er n ie była nadarem ną. W yniosła, o mocno si
wiejących już włosach, pan i Undset, patrzy ła na mnie 
swemi dużem i, naw pół zam yślonem i oczyma, w których 
zdawało m i się, że dostrzegam  żywe światło wiary...
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Trzeba bowiem wiedzieć, że w ielka p i
sarka norw eska od dwu la t jest kon- 
w ertytką. Przyjęcie w iary kato lick iej, 
połączone z n ie jedną o fiarą  osobistą, 
otworzyło przed  n ią  nowe cele, nową 
drogę twórczości. Za chw ilę zasiedli
śmy w zacisznej pracow ni au tork i, pa
trząc przez okno na pobliskie urwisko 
skalne.

Spodziewałem  się, że usłyszę, jak  
zwykle szczegóły autobiograficzne.
Z w ielką skrom nością odpow iedzia
ła pan i U ndset na m oje zapyta
nia, uchylając jed n ak  każde z nich, 
k tóreby  dotyczyło bezpośrednio je j 
osoby. Pow iedziała m i jedyn ie  o swo- 
jem  dzieciństwie, spędzonem  wpośród 
pam iątek  staronorw eskich, na k tóre 
patrząc, napisała później tu , w L ille
ham m er, jedną ze swych najbardzie j 
znanych książek „K rystynę, córkę La- 
v re n c e V \ W ielkie, zam yślone je j 
oczy patrzy ły  w kra job raz  górski i 
zdawały się być potw ierdzeniem , że 
przyroda norw eska znalazła w tw ór
czości je j najm ocniejsze odbicie. Mój 
wzrok natom iast b łądził po rozrzuconych w gabinecie 
księgach i rękopisach, po szczegółach skrom nego um e
blow ania, aż spoczął na czarnym , hebanow ym  krucy
fiksie...

Z chw ilą, k iedy przestałem  pytać o spraw y lite ra tu 
ry, gdy przyszliśm y na tem at A kcji K atolickiej, Sigrida 
U ndset ożywiła się. W yczułem , że ten  tem at jest je j 
obecnie najbliższym . Zapytyw ała m nie o naszą lite 
ra tu rę  re lig ijną, o Jasną Górę, o naw yhitniejszych dzia- 
łaczów katolickich. Pow iedziała mi, że w ielokrotnie 
w niedzielę słucha naszych nabożeństw , wczuwając się 
w nastró j, jak i m y w dalekiej Polsce przeżywamy.

Za chwilę przeszliśm y do w ielkiej sali, gdzie zau
ważyłem m ały ołtarz. T u co miesiąc, lub  częściej odby
w ają się nabożeństw a katolickie, przybyw a z Oslo lub 
T rondhjem m u m isjonarz, odpraw ia Mszę św. i spowia
da... Słucham  z rozrzew nieniem , że ja k  ongiś, za cza
sów apostolskich, przybyw ają do L illeham m er łodziam i, 
lub ko le ją  nieliczni rybacy katolicy, zapełniając pono

po brzegi prowizoryczną kaplicę pani 
Undset. W tej atm osferze rozm aw ia
liśmy o spraw ach katolickich  w Norwe- 
gji. Im ię w ielkiej lau rea tk i Nobla 
i je j popularność, a przedewszystkiem  
szczytna idea, prom ieniejąca z oczu 
je j, każą przypuszczać, że cel dalszej 
twórczości U ndset —  rekatolizacja 
swego k ra ju , m usi być kiedyś osią- 
gnęty. Każde słowo, dotyczące tej 
pracy, uderza m nie swoją w ielką w ia
rą  i bezpośredniością. Ta część m oje
go wywiadu dała m i postokroć więcej, 
niż poprzednia rozmowa o literaturze. 
W ielka prostota w stro ju  i sposobie 
bycia p isark i noszą charak ter niem al 
zakonny...
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FR. SC H N E ID E R

ROLA CZYNNIKÓW EUGENICZNYCH 
W DOBORZE MAŁŻEŃSKIM

Rolę ważnego k ry te rju m  w w yborze żony lub  męża 
odgrywa cielesne i duchowe zdrowie przyszłych m ałżon
ków. Chorowici lub  słabowici rodzice rzadko w ydają 
na świat zdrowe potom stwo, o ile ich związek m ałżeń
ski nie pozostaje wogóle bezdzietnym . Z drugiej zaś 
strony rów nież niezdrow i rodzice m ają  często n iena
tu ra ln ie  w ielką rodzinę, jak  potw ierdza to doświadcze
n ie  dnia powszedniego. Toteż już choćby ze względu 
na życie n ienarodzonych powinno się w ybierać tylko 
cieleśnie i  duchowo zdrow ą osobę, z k tó rą  chce się za
wrzeć małżeństwo. „K ażdem u dziecku przysługuje 
praw o” , —  ta k  brzm i dyrektyw a pewnego am erykańskie
go m iesięcznika, poświęconego spraw ie ku ltu ry  rodzin 
ne j — „urodzić się zdrow em ”. Nasuwa się ponadto  wiel
k ie  praw dopodobieństw o, że chorowici, słabi, niezdrow i 
ludzie rów nież po zaw arciu m ałżeństwa często lub 
w końcu ciągle choru ją, a przez to u tru d n ia ją , o ile nie 
uniem ożliw iają spełn ienia zadań m ałżeństwa, w yw ierają 
n ieprzy jazny  wpływ na całą jego duchową atm osferę 
i w ystaw iają na niebezpieczeństw o lub  podkopu ją  szczę
ście z m ałżeństw em  związane. Jednakże doświadczenie p o 
ucza również o tem , że pom im o osobistego zdrow ia m ał
żonków nie zawsze jest zabezpieczone zdrowie potom 
stwa. I  dzisiaj wie każdy wykształcony człowiek 
w skutek popularyzacji wyników badań  nad  dziedziczno
ścią, jak  to zjawisko należy wyjaśnić. Toteż n ie 
wystarcza zupełnie poddać badaniu  cielesne i duchowe 
zdrowie osoby, z jak ą  ktoś zamyśla połączyć się węzłem 
m ałżeńskim  i, w razie stw ierdzenia u  n iej ciężkiej cho
roby, porzucić zam iar zawarcia z n ią  m ałżeństw a z po
czucia odpow iedzialności względem spodziewanego po
tom stwa, lecz u  zdrowych kandydatów  na m ałżonków 
trzeba ponadto  stw ierdzić, czy u  ich przodków, p rzy n a j
m niej u  rodziców i dziadków nie ukazały się objawy 
chorób dziedzicznych; o ile bowiem one n ie zjaw iły się 
dotychczas rów nież u  kandydata  czy k andydatk i do 
małżeństw a, lub wogóle n ie w ystępują u  nich  zupełnie, 
to jednak  zarodki tych chorób tkw ią ukry te  w swojej 
substancji i zajwić się mogą dopiero w następnem  po
koleniu. D otknięte  zaś niem i osoby uczynią niezdolne- 
m i do życia podług rodzaju  i ciężkości choroby, do ich 
rodzin  w prow adzą ciężkie cierpienia, rodziców zaś, k tó 
rzy byli roznosicielam i dziedzicznych chorób, p rzejm ą 
żalem  i pogrążą w głębokie konflik ty  z w łasnem  su
m ieniem .

T ak tedy dokładne zbadanie cielesnego i duchowe
go zdrow ia kandydatów  na m ałżonków pow inno być za
tem  samo przez się zrozum iałem . A jednak  ta k  nie 
jest. Już D arw in skarżył się na to i w książce swej pod 
ty tu łem  „Pochodzenie człowieka” zwracał uwagę na 
sprzeczność, polegającą na tem , że człowiek hodujący 
konie bada ze sk rupu la tną  troskliwością charak te r i ro 
dowód konia, nie b ierze jednak  pod uwagę podobnych 
m om entów  przy wyborze męża w zględnie żony. Że lu 
dzie aż po czasy współczesne poczuwali się wogóle do 
zbyt m ałej odpow iedzialności za rodzenie cieleśnie i du
chowo zdrowego, wartościowego potom stwa, jes t nieza
przeczalnym  A na  pierwszy rzu t oka również zdum ie
w ającym  pon iekąd  faktem , zważywszy, iż od czasów sta
rożytnych aż po czasy najnowsze wysuwano żądanie 
uw zględniania czynników eugenicznych przy wyborze

żony lub  męża. Sym ptom atycznem  jest wszakże, iż żą
danie to znajduje  się po w ielokroć w tak  zwanych u to 
p ijnych  teo rjach  o państw ie, np. w powieści o państwie, 
napisanej przez hum anistę i męża stanu, Tomasza Mo
rusa, k tó ra  wyszła w roku  1516, dalej w dziele Campa- 
nelli p. t  .„Państwo słońca” , opublikow anem  w roku 
1620, i wreszcie we francuskiej powieści o państw ie p. t. 
„Rzeczpospolita filozofów”, pochodzącej z roku  1768. 
W  pism ach tych w łaśnie wysuwano po wielekroć takie 
żądania, k tórych  upraw nienie odczuwano niejasno lub 
też uznawano wyraźnie, k tórych natom iast ziszczenie 
okazywało się jednak  u top  ją , gdyż ludzie albo do nich 
jeszcze nie dojrzali, albo nie m ieli pod ręką  gotowych 
środków i m etod.

W praw dzie poznano wówczas w ogólnych zarysach 
zależność zdrow ia m łodego pokolenia od stanu zdrowot
nego rodziców i przodków, ale b ra k  było jescze dokład
nego wglądu w szczegóły. Ani nie zdawano sobie sp ra
wy dokładnie, jak ie  choroby trzeba zaliczyć do chorób 
dziedzicznych, ani też według jak ich  praw  odbywa się 
ich dziedziczenie, ani wreszcie w indw idualnych w ypad
kach  nie m ożna było obliczyć z pewną dokładnością 
praw dopodobnego stopnia ich dziedziczenia. Dzisiaj 
wszakże naskutek  postępujących wciąż naprzód  badań 
nad  dziedzicznością, i w rezultacie osiągniętych przez nie 
ścisłych wyników, niepewność ta  i n iedokładność zm niej
szyła się istotnie. Znam y w ielką liczbę dziedziczalnych, 
cielesnych i duchowych chorób, ja k  pewne choroby psy
chiczne, epilepsję, dziedziczną głuchotę i ślepotę, cho
roby krw i ja k  np. hem ofilję  i t. d. Przegląd najw aż
niejszych chorób dziedzicznych u  ludzi podaje  według 
Fetschera T heobald  F iirst w piśm ie swem „Vererkungs- 
gesetze und  arztliche E heberatung” . (O tto Gmelin, 
M iinchen 1927, str. 40 do 41). Byłoby na tu ra ln ie  rzeczą 
możliwą, w oparciu  o oną książkę lub  podobną lite ra tu 
rę, w tym  artykule przeznaczonym  dla rodziców i tych, 
którzy nim i chcą zostać, ułożyć pełną listę chorób dzie
dzicznych. Zaniechałem  jednak  tego um yślnie. Udzie
lanie bowiem zdrow otnych porad m ałżeńskich jest spra
wą zawodowego lekarza, a nie należy do laika, nawet 
w stosunku do w łasnej, indyw idualnej sytuacji. Zapew
ne, że naw et i niefachowiec m ógłby kandydato
wi do m ałżeństwa postawić odosobnioną diagnozę 
n iek tórych  w swych sym ptom ach szczególnie w yrazi
stych chorób dziedzicznych. Ale objaw y innych cho
rób może jed n ak  ustalić tylko lekarz zawodowy. Łączy 
się z tem  i ta  okoliczność, że trzeba brać w rachubę nie- 
tylko poszczególną, chorobliw ą skłonność dziedziczną, 
lecz za każdym  razem  należy uwzględniać ogólne podło
że dziedziczności, co znów jest związane z posiadaniem  
ogólnej, praktycznej znajom ości m edycyny, k tó rą  mieć 
może jedynie lekarz zawodowy, w skutek czego on tylko 
jest zdolny zawyrokować o wyleczalności lub  niewyle- 
czalności danej choroby dziedzicznej. Nie wystarcza 
również samo ustalenie pew nej choroby dziedzicznej, 
ale trzeba także, poniew aż różny jest ciężar choroby 
dziedzicznej —  porów naj np. skłonność do częstego k a 
ta ru  i podatność na gruźlicę, niew inne drgaw ki nerw o
we i praw dziw ą epilepsję — stw ierdzić ponadto, czy 
dana choroba dziedziczna n ie przyniesie życiu poważ
nego uszczerbku, tak, że zawarcie związku małżeńskiego
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musi być odradzone. To również jest sprawą zawodo
wego lekarza.

Jeszcze w ażniejszą ro lę  niżli postaw ienie diagnozy 
choroby dziedzicznej, odgrywa postaw ienie prognozy 
choroby dziedzicznej, ustalenie w jak ich  najpraw dopo
dobniej rozm iarach w ystąpi choroba dziedziczna u  po
tom stwa, czego dokonać może nie każdy lekarz, ale ty l
ko ten , k tóry  jest gruntow nie wyspecjalizowany w dzie
dzinie chorób dziedzicznych. To postaw ienie prognozy 
dziedziczności z naukow ą, niezaw odną pewnością było 
niem ożliwe w dawnych w iekach przed odkryciem  przez 
M endla praw  dziedziczności i zastosowania ich do roz
m nażania się rodu  ludzkiego. To również wyjaśnia, d la
czego starodaw ne żądanie uw zględniania eugenicznych 
czynników przy wyborze żony czy m ęża pozostało wogó- 
le niespełnione aż do czasów współczesnych.

Ale teraz, kiedy, dzięki postępującem u wciąż n a
przód doskonaleniu się badań  nad  dziedzicznością, zdo
byto coraz więcej podstaw  dla uw zględniania eugenicz
nych czynników przy w yborze żony czy męża, niem a już 
wymówki, pod pozorem  k tó re j m ożnahy nie b rać  w ra 
chubę tych eugenicznych czynników przy wyborze żony 
lub męża. Owszem, żądanie uw zględnienia eugenicz
nych czynników podniesiono z w ielką skwapliwością od 
czasów w ojny światowej, a zwłaszcza od chwili w ybuchu 
w Niemczech rew olucji narodowo-socjalistycznej.

Jak  daw niej, odpow iednio do indywidualistycznego 
nastaw ienia zachodniego społeczeństwa, żądanie uwzględ
n ian ia  eugenicznych czynników przy wyborze żony lub 
męża m otywowano skutkam i grożącemi losom poszcze- 
gólnnych jednostek, tak  w narodowo-socjalistycznych 
Niem czech w ystępują już na p lan  pierwszy następstw a 
zagrażające ogółowi narodu  w razie nieuw zględniania 
eugenicznych czynników p rzy  wyborze żony lub  m ęża: 
złowróżbny przyrost w narodzie  obyw ateli obciążonych 
chorobam i fizycznem i lub  psychicznem i, potęgująca sie 
depraw acja organów  rozrodczych, oraz zanikająca z jed 
nej strony coraz bardziej liczba zdrowych pod wzglę
dem  duchowym  i cielesnym , z drugiej zaś strony ro 
snąca coraz h ardzie j w skutek chorób dziedzicznych licz
ba obyw ateli niezdolnych b rać  udział w życiu publicz- 
nem. Również kato licy  są obow iązani w sum ieniu z po
czucia odpow iedzialności za szczęście swych dzieci i za 
zdrowie i siły żywotne swego narodu, uw zględniać czyn
niki eugeniczne przy  wyborze żony lub  męża, oraz uży
wać tak ich  środków, k tó re  moga im  dopom óc w spełnia
n iu  tych obowiązków. Papież ,Pius XI, w swej encyklice 
„O m ałżeństw ie chrzęści i ańskiem ” (Casti conubii) z eu
genicznych powodów odrzucił w praw dzie sterylizację, 
lecz polecił zasięgać porad  eugenicznych przed zawar
ciem związku m ałżeńskiego.

Ich  zaś potrzeba dziś hardziej n iżli w przeszłości. 
Daw niej bowiem  m iała  rodzina m niej lub  więcej roz
strzygający głos przy  wyborze żony lub męża, a starsza 
generacja p rzykładała  w ielką wagę, by je j synowie czy 
córki łączyli się węzłem m ałżeńskim  z osobam i zupełnie 
zdrowemi. Dziś jednak  m łodzież jest bardziej nieza
leżna i sam odzielna, jeśli chodzi o wybór żony lub męża. 
A gdy m łodych ludzi ogarnie ponadto  nam iętna miłość, 
wówczas w zrok ich ślepnie do tego stopnia, że zgoła nie 
spostrzegają zdrow otnych braków , k tó re  n ie mogą ujść 
sprzed oczu trzeźwego obserw atora. Przychodzi pokusa 
mówić tu  o pew nym  podstępie, używanym  przez naturę.

Dołącza się jeszcze i ta  okoliczność, że insty tucja le
karzy domowych, k tórzy  od la t całych, a n iekiedy od 
la t dziesiątek znają rodzinę i p rzed  zawarciem  m ałżeń
stwa m ogliby służyć za doradców, że ta  insty tucja coraz 
bardziej zanika, głównie w skutek ustawodawstwa w dzie
dzinie socjalnej.

Toteż ze względu zarówno na osobiste szczęście jed 
nostki, jak  na dobro narodu, konieczne jest pow stanie 
eugenicznych poradni małżeńskich. O ile one zostaną 
urzeczywistnione, wówczas dla osób, k tóre  zapragną po
łączyć się węzłem m ałżeńskim , zaistnieje obowiązek 
praw ny wykazać się wzajem  swemi paszportam i zdro- 
w otnem i jeszcze przed zawarciem związku małżeńskiego. 
Paszporty owe zaw ierają w yniki badań  nad  dawniej- 
szem życiem zasięgającego porady w stosunku do jego 
dotychczasowego, cielesnego rozwoju, jak  również wy
kazu ją  stan zdrowotny jego przodków  i krew nych, za
w ierają  tedy tak  zwaną anaennezę, oraz świadectwo 
o stanie zdrowia w danej chwili, świadectwo, k tó re  na 
podstawie przeprow adzonego przez siebie badan ia  w ydał 
szczególnie wyspecjalizowany lekarz-doradca w spra
wach m ałżeńskich. D alej musi paszport zdrow otny 
uwzględnić możliwość przekazyw ania ew entualnych cho
rób ustalonych u  zasięgającego porady  i na podstaw ie 
zebranych, konkretnnch  danych orzec jego zdolność do 
m ałżeństwa.

Dzisiaj daleko nam  jeszcze do takiego urzeczywist
nienia poradn i małżeńskich. Niem a jeszcze prawnego 
obowiązku udzielać sobie w zajem nie wiadomości o sta
nie zdrowotnym . Gdzie zdarzy się w ym iana świadectw 
zdrowotnych m iędzy zaręczonymi lub  ich rodzicam i, 
dzieje się to zupełnie dobrowolnie. Lecz takie w ypad
k i zachodzą stosunkowo rzadko, gdyż społeczeństwo nie 
przekonało się jeszcze w dostatecznej m ierze a zależ
ności od siebie cielesnego i duchowego zdrowia potom 
stwa i n ie  odczuwa wystarczająco obowiązku wstępowa
n ia  w związki m ałżeńskie w stanie zdrowotnym .

Do eugenicznych żądań, k tóre  pow inny być uwzględ
niane przy wyborze żony lub męża, należy również u n i
kan ie  zaw ierania małżeństwa pom iędzy krew nym i. K a
to lik , dla którego pokrewieństwo i szwagrostwo aż do 
czwartego stopnia  stanowi przeszkodę m ałżeńska, już 
choćby dla tych relig ijnych powodów nie będzie wy
b ie ra ł przyszłej żony z pośród swych bliższych krew 
nych. Podobnie postąpi również katoliczka. Lecz także 
eugenik przestrzegać będzie w większości w ypadków 
przed zaw ieraniem  m ałżeństw pom iędzy krew nym i. Nie 
z tego tak  bardzo względu, że związek m ałżeński po
m iędzy krew nym i pozostaje często n iepłodny, albo że 
ilość dzieci jest w niem  bardzo n ik ła  — co do tych 
dwóch następstw  nie zgadzają się w zajem nie poglądy 
eugeników — ale ponieważ w tak im  związku jest spotę
gowane praw dopodobieństw o zbiegu recessywnych 
skłonności dziedzicznych. Jeżeli oboje m ałżonkowie 
w skutek swego wspólnego pochodzenia posiadają po
dobne, chorobliw e skłonności, to na podstaw ie praw  
dziedziczności przyjąć należy, że one zjaw ią się i wy
stąp ią  w silniejszych rozm iarach u  potom stw a, choćby 
naw et pozostały w ukryciu  u  rodziców. N aturalnie, że 
w m ałżeństwie pom iędzy krew nym i mogą zbiec się rów 
nież zdrowe, recessywne skłonności i później w ystąpić 
także u  potom stwa. W ten  sposób, ale to tylko w wy
padkach  w yjątkowych, mogą przychodzić na świat wy
b itn ie  wartościowi ludzie. Dobro i dobro rodzi tu  rów 
nież dobro, jak  zło i zło w ydaje podw ójne zło. P on ie
waż jednak  rodziny bez dziedzicznych, chorobliw ych 
skłonności należą do bardzo w ielkich rzadkości, dlatego 
każdem u m ałżeństw u pom iędzy krew nym i zagraża n ie
bezpieczeństwo, że mogą one wystąpić u  ich potom stwa. 
W okolicach, gdzie m ałżeństwa pom iędzy krew nym i są 
rzeczą pospolitą, może nauczyciel ich zgubne następ
stwa zauważyć często na swych własnych uczniach. To
też ty lko w razach wyjątkow ych eugenik nie będzie 
usilnie przestrzegał przed zawarciem  m ałżeństwa pom ię
dzy członkam i tejże rodziny.

http://rcin.org.pl



112 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 4

A . S. A ST O N

W1TTK4I 
RZECZNIKIEM 

POKOJU
Kościół zawsze trzym ał się swej zasady: zgrozy

przed rozlewem  krwi. K iedy Ludw ik X IV  kazał trzebić 
protestantów  wbrew opozycji Fenelona i Bossueta, p a 
pież Inocenty  X I napisał m u, że „m isja uzbrojonych 
apostołów nic n ie jest w arta... gdyż Chrystus się n ią  nie 
posługiw ał do naw racania świata”.

W myśl te j zasady Stolica A postolska n ie jednokro t
n ie łagodziła m iędzynarodow e konflik ty  na drodze dy
plom atycznej, gdy obydwie strony, wiodące ze sobą 
spór, zw racały się do O jca św. o interw encję. T aktyka 
jed n ak  Stolicy św., stojącej ponad  sprzecznem i in te re 
sam i państw  i grup społecznych, zm ierza do tego, aby 
rozstrzyganie chwilowych pow ikłań dyplom atycznych 
i politycznych pozostawiać specjalnym  do tego powo
łanym  instytucjom , jak  M iędzynarodowy T rybunał 
w H adzie lub  Liga Narodów  w Genewie.

Ta neutralność w dziedzinie sporów politycznych ze 
strony Stolicy św. została podkreślona w T rak tac ie  La- 
teraneńskim  z dnia 11 lutego 1929 r. w artykule  XXIV, 
gdzie pow iedziano: „Ze względu na swą suwerenność,
k tó rą  zachow uje też na gruncie m iędzynarodow ym , Sto
lica A postolska oznajm ia, że pragnie stać ponad  docze- 
snemi spraAvami i nie m a zam iaru w drodze dyploma-

Inż. Bohdan N ow ak Cywilizacja

Inż. Bohdan N ow ak K rzyże  zasługi

tycznej m ieszać się do sporów m ędzynarodow ych, wy
jąwszy w ypadki, gdy obie strony, k tó re  popadły  w kon
flik t, zwrócą się do O jca św. z p rośbą o podjęcie m isji 
pojednaw czej. Jednocześnie jednak  Stolica św. zastrze
ga sobie na gruncie m iędzy narodow ym  praw o do każdo
razow ej interw encji m oralnej. W  ten  sposób W atykan 
zachowa we wszystkich w ypadkach stanowisko n eu tra l
ne i zapew ni sobie nienaruszalność swych tery to rjów ” .

Jeżeli więc chodzi o konflik t włosko-abisyński, to 
wiadomo, że ani jedna, ani druga strona nie zwracały 
się do Stolicy św. z prośbą o podjęcie in terw encji dyplo
m atycznej i dokąd ta k i apel n ie nastąp i, Stolica św. 
pozostanie na drodze dyplom atycznej neutralną.

Zachodzi zatem  pytanie, czy w dziedzinie m oralnej 
Ojciec św. użył przysługujących m u środków, aby n ie
szczęsny konflik t zażegnać?

Otóż wykażemy tu  dokum entam i, że Papież podjął 
w tym  względzie wszelkie możliwe usiłow ania i wyraź
nie podkreślił swe stanowisko Najwyższego M oralnego 
Zw ierzchnika ludzkości, pragnącego zapobiec straszliwe
m u nieszczęściu, jak iem  jest wojna. Z tych przytoczo
nych dokum entów  okaże się, jak  bezpodstaw ne są zarzu
ty  wrogów Kościoła, dających do zrozum ienia, że P a
pież pokryw a m ilczeniem , a więc jakby  to leru je  napaść 
W łochów na A bisynję. Ci co tak  ośm ielają się tw ier
dzić — albo nie czytali licznych enuncjacyj, ostrzeżeń 
i nawoływań Ojca św. P iusa X I, albo też czytając, za
pom nieli o tern.

** *

Jak  wiadom o, kon flik t między W łocham i a Abi- 
synją rozpoczął się 5 grudnia 1934 r., kiedy nastąpił 
t. zw. „incydent w Ual-U al”, gdy grupa uzbrojonych
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Abisyńczyków stoczyła w alkę z kolonjalnym  oddziałem  
włoskim. Praw ie bezpośrednio potem  W łochy zaczęły 
się przygotowywać do rep resji zbro jnej. Zanim  świat 
zdał sobie spraw ę ze znaczenia incydentu  w Ual-Ual, 
W łochy zaczęły szykować się do wojny. A bisynja wów
czas jeszcze ograniczała się tylko do w yjaśnień na dro
dze dyplom atycznej, p róbu jąc  wobec Ligi Narodów uza
sadnić swe rac je  i swą neutralność. T ak  sprawy ciągnę
ły się przez wiosnę i lato  r. 1935, aż wkońcu W łochy, 
gdy już przygotowały się technicznie, ogłosiły m obili
zację — a 3 październ ika w ybuchła wojna.

Cóż w owym czasie uczynił N astępca św. P io tra?  
Oto posłuchajcie, jak  zdecydowanie Ojciec św. w ystąpił 
przeciwko w ojnie. W przem ów ieniu swem, wygłoszo- 
nem  do K olegjum  K ardynałów  w dzień w igilijny r. 1934, 
a więc już w 3 tygodnie po incydencie w Ual-Ual, Jego 
Świątobliwość w yraźnie oznajm ił:

„G dyby jed n ak  ktokolw iek ośm ielił się popełnić 
tę ohydną zbrodnię (w ojny) —- wówczas n ie będziem y 
mogli uczynić nic innego, ja k  zwrócić się duszą zbolałą 
ku  Bogu z tą  m odlitw ą: „Rozprosz narody, k tóre  p ra 
gną w ojny!” (Ps. 67, 3).

A więc widzim y, że papież Pius X I jeszcze przed 
rozpoczęciem  działań  w ojennych i p rzed sesją Ligi N a
rodów wygłosił mowę, w k tó re j bardzo stanowczo i wy
raźnie w ystąpił przeciw  w ojnie napastniczej. Toteż m o
wę tę  powszechnie wówczas kom entow ano, jako  ostrą 
przestrogę pod adresem  I ta l j i  faszystowskiej.

Ale pom im o tego wyraźnego ostrzeżenia ze strony

In i.  B ohdan N ow ak

Stolicy Piotrow ej W łochy nie zaprzestały podówczas 
przygotowań wojennych.

I oto w owym czasie Papież zabiera głos po raz 
wtóry. Z okazji konsystorza, k tó ry  się odbył w dniu 
1 kw ietnia 1935 r., Ojciec św., naw iązując do bieżących 
wypadków, pow iedział:

„Poniew aż szerzone powszechnie wieści o w ojnie są 
dla wszystkich przyczyną zam ętu i rodzą w ielkie obawy, 
uważamy za słuszne zabrać w tej spraw ie głos, ja k  to 
nakazuje  powierzony Nam  urząd apostolski. A by naro
dy m iały nanowo podnieść broń  jedne przeciw drugim , 
aby nanowo lać się m iała krew  braci, aby na ziemi, na  
m orzu, w pow ietrzu znów m iało się szerzyć zniszczenie 
i ru in a  — wszystko to w ydaje się zbrodnią tak  olbrzy
mią, objaw em  szaleństwa tak  obłędnego, że uw ażam y to 
za absolutnie niem ożliwe”...

** *
Oto potępienie wojny jasne, zdecydowane... Oczy

wiście należy zrozumieć, że sytuacja O jca św. jest nader 
trudna. Będąc z urodzenia W łochem, m usi on siłą rze
czy odczuwać losy swego narodu  — ale gdy przem aw ia 
i działa jako Ojciec chrześcijaństwa, jako N astępca św. 
P io tra , wtedy —- jak  w idzim y — ustają  już wszelkie 
osobiste uczucia, a pozostaje jedynie troska o dobro 
Kościoła i ludzkości. I  w tedy bez wszelkich kom prom i
sów Ojciec św. po tęp ia  w ojnę i tych, co prow adzą do 
wojny.

Nawoływania więc O jca św. nie ustały. Dn. 8 sierp
nia 1935 r. z okazji uroczystości, poświęconej pam ięci

M odlitwa syna za ojca, k tóry  poległ na w ojnie
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Czcigodnego Justyna de Jakobis, umęczonego za wiarę 
przez Abisyńczyków, Ojciec św. podkreślił w ielkie za
sługi, jak ie  ten  sługa Boży uczynił dla dzieła apostol
stwa w Abisynji. I  w owym czasie, gdy dyk tato r I ta lji 
już  by ł praw ie gotów rozpętać pożogę w ojenną, Papież 
znowu w ystępuje zdecydowanie w obronie pokoju , wo
ła jąc :

„Dotychczas jeszcze pokładam y całą swą nadzieję 
w pokoju  Chrystusowym  i w Królestw ie Chrystusowem. 
Mocno wierzymy, że nic 
nie może zajść takiego, co- 
by sprzeciw iało się zasa
dzie praw dy, spraw iedli
wości i m iłości” .

T rudno przypuścić, aby 
w ypow iadając te słowa,
Ojciec św. p ragnął dać do 
zrozum ienia, że inw azja 
W łoch do A bisynji jest 
zgodną z zasadą praw dy 
spraw iedliw ości i miłości.
A więc jasno w ynika ze 
słów Papieża, że i tym  ra 
zem po tęp ił on bezwzględ
n ie w ojnę napastniczą.

W reszcie dnia 27 sierp 
n ia  1935 r., przem aw iając 
do delegatek m iędzynaro
dowego kongresu p ielę
gniarek kato lickich, — O j
ciec św. znowu wypowie
dział się przeciwko w oj
nie. Tym  razem  cenzura 
faszystowskiej I ta lji  skre
śliła z łam ów  prasy n ie
k tó re  fragm enty z przem ó
w ienia Papieża —  co spot
kało sę z protestem  orga
nu  watykańskiego „Osser- 
vatore R om ano”, k tó ry  
dn ia  30 sierpnia  1935 r. 
podał skreślone przez cen
zurę rządu  włoskiego słowa 
Papieża. B rzm iały one, ja k  /„*. Bohdan Nowak  
n a s tę p u je :

„Jedno jest dla Nas jasne — m ówił Papież —  że 
naw et po trzeba ekspansji te ry to rja lne j nie uspraw iedli
wia użycia siły i że praw o narodu  do sam oobrony też 
m a swe granice i że ta  sam oobrona m usi być um iarko- 
w aną, jeżeli n ie  m a stać się karygodną. A naw et jeżeli 
tak a  potrzeba ekspansji istnieje, jeżeli zachodzi koniecz
ność sam oobrony — to jed n ak  nie przestajem y wierzyć, 
że te  trudności mogą być rozstrzygnięte za pom ocą in 
nych środków, aniżeli w ojną”.

W idzim y więc, że i tym  razem  Ojciec św. postaw ił 
spraw ę w ojny i poko ju  tak  jasno, że aż oświadczenie to 
stanęło w ko liz ji z zam ierzeniam i rządu  wolskiego, usi

łującego świat przekonać, że jedynym  środkiem  rozstrzy
gnięcia konflik tu  z A bisynją może być tylko wojna.

A więc, gdzie tu  „kom prom isowość W atykanu”, 
o k tó re j mówią wrogowie Kościoła? Już w październi
ku  r. 1935 „Osservatore Rom ano” zmuszone było wy
stąpić z polem iką przeciw  oskarżeniom  L ausbury’ego, 
k tó ry  pom aw iał W atykan o sprzyjanie wojnie. A przed
tem  jeszcze ataki przeciwko Stolicy Apostolskiej ze stro
ny wrogów Kościoła były nieraz tak  krzywdzące, że np.

dnia 14 września r. 1935 
„Osservatore R om ano” i 
inne organy prasy katolic
kiej zmuszone były zamie
ścić sprostow anie przeciw
ko oszczerstwom propa
gandy sekciarskiej i kom u
nistycznej, k tó ra  rozpo
wszechniała wiadomości, 
jakoby w ojna w Abisynji 
była finansow ana (!)  przez 
W atykan.

Tymczasem fakty  w yka
zują, że Ojciec św. rzucił 
na szalę wypadków  w 
związku z w ojną w Abi
synji całą swą m oralną po
wagę N am iestnika C hry
stusowego. Dnia 7 wrze
śnia 1935 r. w przem ów ie
n iu sweni do byłych K om 
batantów  z czasów wojny 
św iatow ej; dalej w swem 
przem ów ieniu z okazji 
K ongresu Eucharystyczne
go w Cleveland, dnia 26 
września 1935 r .; następnie 
w swem orędziu wystoso- 
wanem  do zgrom adzonych 
na Kongresie E uchary
stycznym w Lim ie (stolicy 
Rzeczypospolitej P eru ) dn. 
27 października 1935 r. — 
we wszystkich tych enun- 

L udy wstrzym ajcie się! cjacjach Ojciec św. w racał 
stale do tej sam ej zasa

dy — że pokój wśród skołatanej n iedolą dzisiejszej 
ludzkości m usi być za wszelką cenę utrzym any, że w oj
na byłaby nieszczęściem i zbrodnią.

W przem ów ieniu swem np. do K om batantów  
(7 września 1935 r.) Ojciec św. w ołał:

„Jako N am iestnik Jezusa Chrystusa, m odlim y się 
o pokój. To jest naszym szczególnym obowiązkiem, 
k tó ry  jest tak  ważny, że gdybyśmy go zaniedbali, nie 
spełnilibyśm y zadań związanych ze stanowiskiem  P a 
pieża. Pokój jest nieodzownym  w arunkiem  wszelkiej 
pomyślności i rozw oju gospodarczego, duchowego i ku l
turalnego... D latego zawsze błagam y Boga o pokó j” .

Dokończenie art. S igrida U ndset na tle  swojego k ra ju .

Zwolna zachodziło górskie słońce, a z n im  m i j a ł  
czas, darow any m i ho jn ą  dłonią przez „sam otnicę z L il
leham m er”.

W parę godzin później unosił m nie rączy pociąg 
kolei górskiej spow rotem  do Oslo.

T ak  —  przyroda Norwegji, to w ielka rzecz. Lecz

nie m niej w arte jest odbicie je j wzniosłej surowości 
w twórczości Sigridy. Siła je j ta len tu  kazała wszak mil- 
jonom  czytelników  poznać i pokochać je j daleką o j
czyznę. K to wie, czy siła je j w iary w obecnym  okresie 
twórczości, n ie dokona czynów, o wiele większego zna
czenia. j

http://rcin.org.pl



Nr. 4 R O D Z I N A  P O L S K A 115

Z  K S IĘ G I  P I L L C R Z / M
SÓWKA.

Jechaliśm y długo lasam i.
Szeroki gościniec, porysow any kapryśnem i koleina

m i wozów, wił się zlekka i wciskał coraz dalej m iędzy 
dwie, podniebne ściany zieleni, pachnące wiosną.
Nie m ogłem się dość nacieszyć i napaść oczu swoistem 
p ięknem  drzew, m igotliw ą grą światłocieni w głębinach 
leśnych. Słuchałem , ja k  w cichym, zadum anym  poszu
m ie las gadał coś z n iebem  i ziemią, snuł tajem nice pra- 
wieczne. Zda się mówił, że pośród wszystkich dzieł Bo
żych pod słońcem  on wyrósł najwyżej...

P e łną  p iersią oddychałem  czystem, świeżem, won- 
nem  tchnien iem  największego z Bożych dzieł.

Tymczasem las urw ał się nagle i oczom m oim  uka
zała się w ielokilom etrow a pustać leśna. Nikłe tylko 
i karłow ate tu  i ówdzie krzewy, sterczące sam otnie m a
szty m artw ych drzew, pozbaw ione konarów , igliw ia i l i
ści, a pom iędzy niem i, najw idoczniej przenaczone na 
sprzedaż, ułożone sym etrycznie pod liczbą i lin ją , stosy 
zrąbanego drewna.

M imowolne uczucie żalu  targnęło m i duszą na wi
dok te j um arłej przestrzeni.

— K to zniszczył ty le k ilom etrów  tak  ślicznego la 
su? —  spytałem  woźnicy.

Zagadnięty spo jrza ł na  m nie, potem  wzrokiem  ogar
nął szarą dal pustkow ia i rzek ł k ró tko :

— Sówka.
Tak. Ona to  by ła  przyczyną te j op łakanej, nagłej 

śm ierci borów. U biegłej wiosny osiadła na ogrom nej 
przestrzeni. D robny, lecz okropny, niepoliczony owad 
leśny. Zagarniać zaczęła d la siebie drzewo za drzewem, 
dział za działem , połać za połacią leśną.

D robny, lecz okropny wróg lasów. U derzyła nie 
w m ocarne, potężne pn ie  drzew, nie sięgała do korzeni 
olbrzym ów leśnych. U derzyła w icli zielone, kw itnące 
w łaśnie korony. Zaczęła zjadać liść za listkiem , pożerać 
chciwie, ja k  szarańcza, m ajow e igliwie sosen, świerków, 
jodeł. P raw ie na pó ł k ilom etra  z oddali słychać było, 
dojeżdżając, n ieustanny szum  te j zażartej, nieustępliw ej, 
szalonej traczki. Bez przerw y, bez w ytchnienia p ra 
cowały m iljardow e p iły  lilipuc ie j, strasznej arm ji...

Pracow ały aż do skutku. Ogołocony z igieł i liści, 
las przestał oddychać i um arł. Reszty dokonała siekie
ra. Pozostało ty lko w spom nienie dawnego p iękna 
i ogrom na, przygnębiająca pustka.

W ysłuchałem  opow iadania woźnicy o niszczącej p ra 
cy małego ow adu i p rzed oczyma m ej duszy zarysował 
się inny  obraz —  jeszcze straszliwszego zniszczenia 
w dziedzinie ducha.

Znam  inny las, co bu ja  wysoko pod niebiosa i znam  
inną sówkę, co go w oczach naszych pożera. Dzień za 
dniem , godzina za godziną. N ieubłaganie, a niespostrze- 
żenie d la wielu.

Jak  w spaniały las ducha, rośnie w iara. M ałe na- 
sionka z niebios, na ziem i posiane Chrystusową dłonią, 
w yrastają  w sercach najw yżej, idą  w niebiosa niebios... 
W yrastają w każdem  sercu. Zapuszczają korzonki, po
tem  korzenie zasad dekalogu w każdem  sum ieniu, głę
b iej lub  m niej głęboko, zależnie od natu ry  drzewa. N a
stępnie z delikatnego k ie łka  naiw nej, dziecinnej w iary, 
z w iotkiej latorózgi m łodocianych, chw iejnych poglą

dów, tworzą silny p ień  dojrzałych przekonań re lig ij
nych. P ien, uwieńczony w spaniałą koroną gałązek, ga
łęzi, konarów , otulony zielenią liści, owiany w onią kw ia
tów — różnorodny cii przejawów życia religijnego, m o
dlitw , nabożeństw , sakram entów...

N a ten  las, rozrosły potężnie z w iekam i w narodzie, 
przychodzi klęska zniszczenia —  sówka.

Nie uderza najp ierw  w dekalog, nie uderza w pień  
przekonań  religijnych. Byłoby to zbyt wyraźne w ro
gie nastaw ienie wobec wiary, Sówka relig ijna postępuje  
oględniej. A takuje  w iarę w niepozornym , małoznaczą- 
cym, zda się naw et nic m e znaczącym punkcie. Z jada 
lis tk i i  kwiecie drzew. Osiada na licznych i różnorod
nych ćwiczeniach katolckiej pobożności. Tym  w ypo
w iada walkę. N ajpierw  uboczną, potem  coraz w yraź
niejszą, coraz śmielszą, coraz bardziej bezczelną...

Boże drogi! przecież tak a  drobnostka! —  mówi, 
tłum acząc się z uśm iechem  politow ania nad  naiwnością 
katolicką... My szanujem y religję. W iary w Boga nie 
ruszam y. Pozostawiam y każdem u wolność przekonań  
religijnych. Ale tylko usuwamy z w idoku publicznego 
te  różne katolickie dewocje.

Kom uż one dziś potrzebne? ! Rażą oczy innowierców* 
Krzyże przy drogach? N iedługo więcej będzie krzyżów 
w Polsce, niż drzew pożytecznych. Po co krzyże na  sa
lach w ykładowych szkół, gimnazjów, uniw ersytetów , 
b iu r m inisterjalnyeh, wojewódzkich, gm innych, w loka
lach  rządow ych i pryw atnych? Po co m odlitw y jak ieś 
tam  —  przed jedzeniem , po jedzeniu, przed sesją, po 
sesji, przysięgi, poświęcania, udział w nabożeństw ach? 
Po co pacierz wieczorny, poranny, różańce, szkaplerze, 
m edalik i cudowne, obrazki... Czyste dzieciństwo i bi- 
goterja histeryczek...

N ie możemy na to pozwolić, żeby rozsądne, wy
kształcone społeczeństwo ulegało w swej masie tak im  
dziecinnadom ! Tępim y kołtuństw o relig ijne!

Hasło zostało rzucone! N a lasach katolicyzm u —- 
w całym  świecie i w Polsce — szalonemi chm uram i osia
da re lig ijna  sówka! Z jada listeczki d robne codziennej, 
serdecznej wiary, pożera kw iaty i owoce p rak ty k  re lig ij
nych.

N ie w idzą je j oczy m iljonów , poddają  się niszczą
cym je j wpływom... Dla mody, d la fasonu życia, dla 
względów otoczenia. T rzeba przecież iść z prądem  
czasu!

Tak, zaiste! Trzeba iść z prądem , ale m ądrego cza
su i tych  m ądrych oczu, k tóre  w ypow iadają w alkę 
sówce.

R ok tem u w W arszawie u jaw nił się tak i m ądry 
„duch czasu” ! Studenci katolicy, n ie  widząc krzyża 
w sali wykładow ej, zażądali um ieszczenia go na ścia
nach uczelni. I  zarządowi Szkoły Głównej G ospodar
stwa W iejskiego zanucili całogodzinną p ieśń:

M y chcem y Boga w Szkole G łów nej!
M y hcem y krzyżów  do je j  sal!
M y chcem y wiary, drogi równej,
W iodącej wieś w słoneczną dal!

Było to hasło w ielkie d la całej Polski! — Pieśń 
przeciw „sówce” !

Jan Czar.
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B I A R R I T Z
KĄPIELISK!) milionerów

(W rażeni z podróży).

Z Paryża do B iarritz  jedzie się 
przez Negresse elektrycznym  luxem. 
Dworzec wielki, radosny i jasny. 
Słońce rzuca pęk i złotych prom ieni 
przez oszklony dach. W zdłuż pero
nów zawieszone na d ru tach  w itają 
nas palm y. Inne  stoją na ziemi 
w w ielkich wazonach pod filaram i.

Zręczny posługacz chwyta w m il
czeniu walizki i wiedzie nas ku  wyj
ściu. K ilkadziesiąt hotelow ych aut 
o fiaru je  swoje usługi. W ybór ogrom 
ny. W pow ietrzu krzyżują się na
zwy w spaniałych hoteli, wytwornych 
pensjonatów , kom fortow o urządzo
nych w illi i pałacyków. W ybieram y 
po nam yśle tak i, k tóry  znaj
du je  się w pobliżu  oceanu.

K rętem i ulicam i w górę i 
na dół szybko m knie auto.
Czystość na ulicach idealna.
W oczy b ije  kom fort i ele
gancja kaw iarń  i restauracyj.
Domy i dom ki piękne, każdy 
w inym  rodzaju . B iarritz  n ie 
ho łdu je  żadnej architektu- j 
rze, nie posiada m onum ental
nych gmachów w yw ołują
cych zdum ienie ani stylo
wych w ill i pałacyków. A jed 
nak  wszystko razem  zachwy
ca, bo jest śliczne.

Zajeżdżam y do hotelu , po 
czerń po spożyciu drugiego 
śniadania, spragnieni słońca i 
światła, żądni w rażeń i w ido
ków wybiegam y na miasto.

Ulice B iarritz  posiadają 
n ie jednolity  charak ter. Jed 
na jest wesoła, śm iejąca się, 
pow abna. B iałe w ille i p a 
łacyki lśnią w słońcu radosne 
i patrzącem u na nie w ydaje 
się, jak b y  w tych  m ilrach

wiecznie gościło szczęście, brzm iał 
śm iech beztroski i  szum iała radość 
życia. Inna  czyni w rażenie zamyślo
nej i m elancholijnej. Łagodnem i 
skrętam i w ije się ku  górze. Strzeli
ste i czerwone dachy, a rch itek tu ra  
domków, pokry te zielenią balkoniki 
i m ałe tarasy, wszystko to tchnie 
średniowieczem. Jest cicho i spokoj
nie.

Idziem y w górę. Na końcu ulicy 
w yrasta nagle przed nam i domek 
dziwnego kształtu  niczem  spiczasta 
czapka alchem ika. B iałe ściany, okna 
i drzw i do złudzenia naśladu ją  z od
dali tw arz ludzką. Dochodzim y do 

niego i oto oczom naszym 
ukazu je  się łagodne zbocze 
z zygzakowato biegnącem i 
ścieżkami, W szędzie rozrzu
cone ław ki k ry jące się w cie
n iu  palm . P rzed  ław kam i 
p iękne klom by i m ały, karło 
w aty żywopłot. W reszcie n ie
bo gorejące słońcem  i w spa
niały, m ajestatyczny obszar 
oceanu.

Są również ulice, których 
atm osfera nabrzm iała  jest 
sm utkiem  i przygnębieniem . 
W ysm ukłe p in je  ciągną się 
po obu stronach niczem  o r
szak żałobników. W ielkie k a
m ienice przysłan iają  niebo. 
Pow ietrzem  targa ponury  ło
skot fa l niew idzialnego ocea
nu, czyniąc w rażenie nadcho
dzącej burzy.

U ciekam y z tak ie j ulicy, dą
żąc do słońca. W  drodze m i
jam y barw ny pałac N apoleo
na Iii-go , k tó ry  często przy
jeżdżał do B iarritz , przeży
wając te  sm utne chwile za-
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FR. W. F O E R ST E R

BŁĘDY PEDAGOGIKI
Indyw idualizm  nowoczesny nigdzie chyba ta k  zło

wieszczo nie zaciążył ja k  w dziedzinie pedagogiki seksu- 
a lnej. Słuszna sam a w sobie zasada, że dla przygoto
w ania do obowiązków istotnego i pełnego życia należy 
dać m łodzieży poważne przedstaw ienie pew nych jego 
niebezpieczeństw  i odpowiedzialności, doprow adziła sto
pniowo do jakiegoś doktrynerskiego sposobu uśw iada
m iania  płciowego, k tórym  osiąga się właściwie przeciw 
ny  zam ierzonem u skutek. I  wogóle cała nowoczesna 
sztuka wychow ania coraz więcej c ierp i pod wpływem  
różnych szczególnych m etod postępow ania, m ających na 
celu jak ieś określone oddziaływ anie, a nie wiążących 
go w norm alny  stosunek z resztą rów nie ważkich oddzia
ływ ań, k tó re  w inny je  ograniczyć, uzupełnić i wreszcie 
poddać pew nym  praw om  wyższego rzędu. Tylko tak ie  
uw zględnienie w sposobach postępow ania pedagogiczne
go najwyższych praw d poznania dusz ludzkich jedynie  
może ustrzec od  ciężkich błędów  i szkodliwej przesady. 
Tych pedagogicznych specjalistów  i doradców narzuca
jących  się społeczeństwu na każdym  kroku  ze swemi me
todam i, możem y porów nać do lekarzy-specjalistów , nie 
m ających głębszej znajom ości życia organizm u ludzk ie
go, w skutek krańców  specjalizacji i n ieuw zględniających 
oddziaływ ań ubocznych stosowanej przez siebie kuracji.

To oddziaływ anie uboczne nieraz zabójcze, staje 
się wówczas głównym oddziaływ aniem , uszkadzającym  
najw ażniejsze organy, o co się ci panow ie bynajm niej 
nie troszczą. D obry ch iru rg  wie ja k  należy się w ystrze
gać przy cięciu uszkodzenia główniejszych naczyń 
krw ionośnych, a przecież istn ieją  również i duchowe ar-

dum ań i m arząc o niebotycznej potędze i sławie 
swego genjalnego stryja. Dziś pozostał po nieszczęśli
wym cesarzu w spaniały gm ach-muzeum z ogrom nym  
ogrodem , gdzie n a  ław kach w ygrzewają się w słońcu 
właściciele książeczek czekowych z krainy  dolara 
i funta.

W chodzim y do pałacu. Przew odnik wskazuje nain  
drogę i wprowadziwszy nas do cesarskich kom nat, p rzy
ciszonym głosem udziela objaśnień:

—  Przy  tern b iu rk u  cesarz przyjm ow ał rapo rty . 
B iurko z b ronzu  i m ahoniu. L ichtarze ręcznie wyko
nane ze złota. Cały gabinet kosztował pó ł m iljona fran 
ków. P lafony n a  suficie...

Przeryw am , podając pięć franków. K łania się un i
żenie i  o tw iera usta, aby ze zdwojoną energ ją rzucać 
p rzed  siebie słowa.

Odzywam się tedy, śm iejąc się doń przy jaźnie:
—  Płacę n ie za objaśnienia, lecz za m ilczenie. N iech 

pan  prow adzi i nic n ie  mówi!
Przew odnik  zdziwiony k łan ia  się pow tórnie i w m il

czeniu odstępuje  n a  bok.
Sypialnia m ała, lecz urządzona z ta jem nym  p rzepy

chem . B uduar cesarzowej olśniewa nas i zachwyca. 
W idok z okien czarujący.

M ijam y kom naty  cesarskie w m ilczeniu, po jąc oczy 
barw am i i kształtam i do syta. M imowoli pow stają m y
śli, że w tak ich  w arunkach żyjąc, człowiek nigdy n ie  
trac i z oczu piękna, gdzie każdy m ebel jest poem atem , 
pokój k ra in ą  baśni, a poczucie w ładzy i odpow iedzial
ności dodaje o rlich  skrzydeł i fantazji.

W chodzim y oszołom ieni i udajem y się na brzeg oce
anu. T u  znówr przem aw ia do nas p iękno innego ro-

te rje  główne, których nie wolno okaleczać, a k tó re  po
w inien znać ten, k tóry  się na tak ą  duchową operację 
odważa. Jedną z tak ich  głównych a rtery j krwionośnych 
jest poczucie wstydu, —  wstydliwość, k tó ra  jest pewne
go rodzaju  objaw em  instynk tu  zachowawczego podświa
domego życia — wobec nazbyt natarczyw ej refleksji 
zmysłów. Jak  nieostrożny lekarz przez zastosowanie 
nazbyt silnego naśw ietlenia zrakow aceń czy wyrzu
tów, —  niszczy i roz ją trza  otaczającą zdrow ą tkankę, tak  
pedagog przy zbyt natarczyw ym  uśw iadam ianiu, szcze
gólniej w szkole, może spowodować nieobliczalną szko
dę przez zniszczenie czynników stokroć ważniejszych 
dla u trzeżenia się od zboczeń seksualnych, niż nieoględ- 
ne uświadom ienie. Jeden  z w ybitnych psychoanality
ków współczesnych, ostrzegając przed  groźnem niebez
pieczeństwem  całkowicie słusznie pisze: „Jestem  zde
cydowanym  przeciw nikiem  system u uśw iadam iania 
płciowego, tak  obecnie usiln ie propagowanego, w k tó 
rym  dostrzegam  znam iona psychozy i uważam  go za 
objaw  psychicznego exhibicjonizm u (bezwtydnego ob
nażan ia). Masowe uśw iadam ianie w szkołach jest niesły
chanym  pom ysłem , którego przeprow adzenie spowoduje 
napew no podniecenie ogólne i pobudliw ość w k ierunku 
m arzeń seksualnych. Podobnie i przyrodnicze masowe 
uśw iadam ianie w ydaje m i się nie do przeprow adzenia. 
Zagadnienie m oże być z korzyścią rozw iązane jedynie 
przy  trak tow aniu  indyw idualnem . N ajlepiej w odpo
w iednim  w ieku rodzice pow inni spraw y płciowe oświe
tlić  w rozmowie z dziećmi, na tu ra ln ie  i  prosto, bez uro< 
czystej pozy i tajem niczych cerem onij. Dzieci powinny 
te  spraw y natu ra ln ie , stopniowo sobie uświadam iać, nie 
zajm ując się niem i i n ie  zaciekaw iając przedwcześnie. 
N ie pow inniśm y zapom inać, że źródła rozbudzonej cie-

dzaju. Dzikie, poszarpane skały wznoszą się ponad 
w zburzoną pow ierzchnię A tlantyku. Na tych skałach 
ręk a  ludzka wygładziła granit, rozrzuciła ziemię, zasa
dziła palm y i krzewy, poustaw iała ław ki i okoliła m iej
sca spacerowe kam ienną balustradą. Do tych miejsc 
:zarownych prow adzi droga przez m osty żelazne koron

kowej roboty. W  dole huczą bałw any i bryzga piana.
Po lewej stronie B iarritz  am fiteatraln ie  zgrupow ane 

koło G randę Plagę. Po praw ej Cóte des Basques gi
nąca w P irenejach . U podnóża gór w ystrzelają k u  n ie
b u  rozłożyste korony palm , senne i om dlałe z upadku.

W oślepiającym  blasku  południowego słońca wszyst
ko skrzy się i m ieni ko loram i tęczy. Czasem ocean wy
gląda ja k  roztopione złoto. Czasem drga żywem sreb
rem  lub b iele je  grzywiastem i bałw anam i. Albo z łosko
tem  spiętrzonych wód b ije  w potężne skały, poczem  wa
chlarzam i k ładzie się na  nadbrzeżu. Zawsze jednak  
jest piękny, m ajestatyczny i tajem niczy.

W idok tak i podziw iam y z R ocher de la Vierge, na 
szczycie k tó re j stoi kam ienny posąg M atki Boskiej, pa
tro n k i rybaków  i m arynarzy.

B iarritz  posiada p iękny  kościół pod wezwaniem 
św. Eugenji.

Na po łudn iu  F rancji w nętrza kościołów urządzone 
są w inny sposób aniżeli u  nas. W dłuż ścian bocznych 
zawieszone są na dw uram iennych słupach galerje, cza
sem na cztery p ię tra  wysokości. Pozatem  niem a ławek, 
natom iast zn a jd u ją  się k lęczniki pojedyńcze lub wielo
osobowe. P rzykładem  tego może służyć kościół w St. 
Jean-de-Lur, dokąd z B iarritz  jedzie się autobusem  nie
całe pół godziny .
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kawości m usim y dopatryw ać się w seksualnych pod
n ietach  i że przedwczesne uśw iadam ianie dzieci m usi 
przyczynić w ku ltu ra lnym  rozw oju ludzkości najpow aż
niejsze szkody”.

W starożytnej legendzie o zejściu Psyche do pod
ziemnego królestw a w m om encie kiedy • Eros rzucił na 
nią snop światła — tkw i głęboka nauka.

R acjonalizacja życia erotycznego i seksualnego, do
konyw ana przez nowoczesnych pedagogów, jest stokroć 
groźniejsza i bardziej dem oralizująca od panow ania on
giś (przepisów  konw encjonalnej przyzwoitości i m ora
lizatorskiego gderania.

Rozum ie się, że roztropność i oględność pow inna 
kierow ać tem i spraw am i, ale to nie przyjdzie drogą wy
łącznie fozjologicznego uśw iadam iania, nie odw ołujące
go się do ducha i jego praw . Oczywiście takie uśw iada
m ianie nie może w prow adzić rozsądku do świata popę
dów. Do głosu przychodzi tu  jedynie nierozsądek in 
stynktów, mącący jasność w idzenia i schlebiający owym 
popędom .

Rozsądek wyższego rzędu  może dojść do głosu 
w przeżyciach płciowych tylko wówczas, k iedy w okresie 
pierwszych niepokojów  dojrzew ania, a nawet jeszcze 
wcześniej, m łody człowiek zostanie w prowadzony w a t
m osferę męskiego sam oopanow ania wobec przemocy niż
szych popędów , przeciw staw iania się instynktom  stad
nym, m odzie środowiska i różnego rodzaju  am oralnym  
nałogom. Pow tóre rozsądek może przem ówić głosem 
pam ięci na b liźnich, naw et przy wesołości, żartach, od
daw aniu się radościom  życia, ho łdując zasadom rycer
skości n ietylko zew nętrznym , ale biorąc je  i p rak ty k u 
jąc w całej rozciągłości i konsekw encjach. Po trzecie, 
nakaz duchowego sam oopanow ania w platońskiem  zna
czeniu, odwaga wyjścia ze stanu zwierzęcości, pom im o 
drw in wszelkiego rodzaju  dwunogich zwierząt, zwykle 
w porę przychodzą u  m łodych do głosu i głos ten  znaj
du je  posłuch. I  wobec tego cała ta  robiona gadanina 
o koniecznościach seksualnych młodzieży, sama przez 
się trac i argum enty. K łam stw em  jest, jakoby właśnie 
m łody człowiek ta k  ciężko był przez spraw y płciowe 
wstrząsany. Przeciw nie, jego pragnien ia  dużo w yraź

niej skierow ują się ku  „wiekuiście kobiecem u”, aniżeli ku  
docześnie kobiecem u. Istotne pokusy przychodzą do
piero w późniejszym  wieku. I  w łaśnie ów zwykle ro 
m antyczny „zm ierzch m łodości” pow inien pouczyć pe
dagogów, że sama n a tu ra  czuwa, ażeby życie płciowe 
przed dojściem do dojrzałości zostało obwarowane po
trzebam i i aspiracjam i wyższego rzędu, przez k tóre 
w duszy ludzkiej porządek natu ra lny  wiąże się w całość 
z je j życiowej gospodarki. Toteż w w ieku m łodocianym , 
pielęgnow anie ideału, znane jest starożytnym , — dla 
istotnego, duchowego opanow ania świata popędów  jest 
stokroć ważniejsze, stwarza daleko głębsze uśw iadom ie
nie, aniżeli wszelkie bezpośrednie pouczenia i objaśnie
n ia  przyrodniczego, czy rozumowanego rodzaju. Z ca
łą  też słusznością tak i postępowy pedagog am erykański, 
jak  Stanley H all, stanowczo ostrzega szczególniej przed 
uśw iadam ianiem  masowem dziewcząt w okresie rozpo
czynającego się dojrzewania. R ezultatem  takiego „za
biegu”, będą tylko ciężkie duchowe załam ania. W szelkie 
ostrzeżenia co do skutków i pouczenia co do odpowie
dzialności w inny się w tym  wieku odwoływać jedynie 
do duchowej odpowiedzialności i opierać na duchowych 
argum entach. A iluż to pedagogów dało się pociągnąć 
do zaślepionego, mechanicznego uśw iadam iania przez 
tak ie  utw ory, jak  W edekinda „Przebudzenie się wio
sny”, utw ory, oparte  na fan taz ji i fałszujące całą praw dę 
życia. Bo czyż przedstaw ioną tam  zepsutą młodzież da
łoby się uchronić od upadku  przez form alne uświado
m ienie?

A więc wyliczyliśmy argum enty niebezpieczeństwa 
i daliśm y wyraźne otrzeżenia. Wszystko tu  jednak  za
leży od ducha, panującego w całokształcie wychowania, 
od tego, czy wychowawca um ie odwołać się do chara
k te ru  wychowanków, a n ie od tendencyjnego, zawodo
wego trak tow ania istotnie groźnego niebezpieczeństwa.

Autor artykułu, światowej sławy pedagog, zajął się obszer
nie powyższą kwestją w dziele „Pedagogika i etyka płciowa”, 
przełożonem na polski dwukrotnie i już wyczerpanem. — Wi
docznie prof. Foerster przykłada do sprawy uświadamiania 
szczególną wagę, skoro znalazł na nią czas i miejsce w swem 
aktualnem, bojującem o zwycięstwo idei katolickiej w Niem
czech czasopiśmie, „Die Zeit”. — (Przyp. tłum.).

Pierw sze zw iastuny  

w iosny
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A L E K S A N D E R  JE N  O SZA -O LSZA K O W SK I

DWAJ  B R A C I A
— Dziwne upodobanie! Zachwycać się cudzemi 

dzieciakam i, kum ać się z chłopstw em  i odgrywać rolę 
apostoła.

A ntoni poh lad ł gwałtownie i ściągnął brw i z bólem . 
Przez chw ilę zastanaw iał się jakby  nad  odpowiedzią, 
poezem  rzek ł stanowczym głosem:

—  Mój drogi! M oje życie należy do m nie! Spra
wiasz m i przykrość nierozsądną kry tyką. Są to zacni 
ludzie, k tórym  niczego odmówić nie mogę. Jest m i z tern 
dobrze. Czuję się szczęśliwy. Czemu nie m am  tego 
czynić?

L ucjan  uścisnął żywo rękę b ra ta . Na jego ru ch li
wej tw arzy odbiło  się zakłopotanie.

— D aru j m i! Widzisz... Jestem  młody. P atrząc 
na szarzyznę waszego życia, jednostajność waszych za
jęć, ubogie rezu lta ty  pracy, nędze istn ień  w ielu ludzi, 
bez ju tra , bez przyszłości, czuję, że się duszę. Że b rak  
m i tchu . Oszalałbym  na  tw ojem  m iejscu z ropaczy. Po
m yśl: czy nigdy nie m yślałeś o szerokim  świecie? O po
dróżach przez oceany? O k ra jach , gdzie rosną palm y 
i słońce wiecznie przygrzew a? O jach tach  m iljonerów  
am erykańskich? O zabaw ach kw iatow ych? Czy nigdy 
n ie  czułeś tęsknoty za innem  życiem, wyższego rzędu?

A ntoni położył ręce na ram ionach b ra ta  i odparł, 
patrząc m u serdecznie w oczy:

—  W ierzaj m i, że te  rzeczy szczęścia n ie dają. 
Szczęście jest w nas samych. Jeżeli człowiek p racu je  
i pom aga innym , zadowolenie stąd płynące n ie  może 
rów nać się z najcudow niejszą podróżą po świecie. R a
dość ze spełnionego obowiązku i radość uszczęśliwiania 
ludzi stanow ią skarbnicę szczęścia dla prawdziwego 
człowieka.

L ucjan  pochylił głowę w m ilczeniu.
Nie przekonały  go słowa brata.
U płynęło znowu k ilk a  dni szarych i jednostajnych. 

N adszedł wreszcie dzień koncertu.
Od samego ran a  panna Zofja czyniła przygotow ania 

na tę  uroczystość przy pomocy kuzynki swojej Stef ci 
Letuskiej. (W tym  celu olbrzym ia sala szkolna w Hej- 
nałow ie została opróżniona z ławek. W jednym  końcu 
urządzono wzniesienie dla artystów. Na środku sali 
ustaw iono rzędam i sto k ilkadziesiąt krzeseł pożyczonych 
na  ten  w ieczór z rozm aitych b iu r i urzędów  H ejnałow a. 
P rzy  w ejściu sta ł stolik, p rzy  k tórym  zasiadła p an i Od
ro wążyna, zb ierając datk i na  najuboższych.

Pierw si goście przybyli z niew ielkiem  opóźnieniem . 
Pow oli sala zapełn iała  się ludźm i i rozbrzm iew ała gwa
rem  rozmów. L ucjan  prezentow ał się w spaniale w czar
nym  garniturze. R uchy jego były lekkie i swobodne. 
N a pierw szy rzu t oka poznawało się w nim  światowego 
człowieka. Panow ie spoglądali nań  przyjaźnie, panie 
uśm iechały się.

P anna Zofja ujrzaw szy Lucjana, poczuła, że serce 
zabiło w n ie j przyśpieszonem  tem pem . Tak ładn ie  jak  
on n ik t n ie w yglądał na sali. P rzedstaw iła go swoim 
rodzicom , k tórzy zaprosili Lucjana na najbliższą n ie
dzielę do Czarnolesia.

Pierwszy num er program u w ypełnił chór m ieszany 
hejnałow skiego Sokoła, k tó ry  w ykonał szereg poważ
nych pieśni. Potem  A ntoni w ykonał koncert skrzypco
wy C-moll B rahm sa, wywołując zachwyt wśród słucha
czy, k tórzy zm usili go do bisowania. Zagrał tedy  k ilka 
w irtuozow skich utw orów  w opracow aniu Paganiniego. 
N a tern skończyła się część pierwsza koncertu. Podczas

przerw y do panny Zofji zbliżył się Lucjan. M łoda dziew
czyna była jeszcze pod w rażeniem  m uzyki. Oczy je j 
błyszczały, na twarz w ystąpiły lekkie rum ieńce,

—  Przepięknie  gra pański b ra t —  rzekła  z zachwy
tem  —  m ogłabym  słuchać jego m uzyki do końca życia.

Lucjan uśm iechnął się.
— Nie wiedziałem , że jest pan i taka  uczuciowa —  

odparł — A ntoni gra dobrze, lecz w pan i oczach widzę 
upojenie.

W tej chw ili do rozm aw iających zbliżył się pan 
Sitko. Obaj mężczyźni podali sobie ręce i wym ienili 
nazwiska. Ponieważ pan i Odrowążyna potrzebow ała 
pomocy, p rzeto  panna Zofja odeszła do stolika, prze
prosiwszy obu  panów.

P an  Sitko, patrząc na oddalającą się dziewczynę, 
w estchnął i rzek ł:

—  Prześliczna panna! Szczęśliwa i bogata!
Lucjan  spojrzał n ań  ukradk iem  i rzucił od n ie

chcenia :
—  W dzisiejszych czasach w ielu obyw ateli ziem 

skich pozornie uchodzi za bogatych, a w rzeczywistości 
są zadłużeni po uszy.

—  Naogół tak  jes t —  odpow iedział pan  Sitko — 
p an  C zarnolaski jed n ak  posiada krochm alnię, k tó ra  m u 
przynosi w ielkie dochody. Pozatem  m ają tek  posiada 
czystą h ipo tekę. W łaściciel bowiem w czasach dobrych 
k o n ju n k tu r dla rolnictw a ustrzegł się pokusie zaciąga
n ia  łatw ych pożyczek i to m u wyszło na dobre. Mówią, 
że dla córki przeznaczył dwieście tysięcy w posągu?

—  Czy panna Zofja jest jedynaczką?
—  Jedynaczką i to ukochaną przez rodziców. Po 

ich  śm ierci cały m ają tek  przejdzie na nią.
— Czarnolesie to duży m ajątek?
— Oj, duży — ciągnął pan  Sitko — pięćset morgów 

ziem i ornej i trzysta lasu. B udynki w doskonałym  sta
nie, inw entarz kom pletny.

W tak im  razie panna  Zofja to m iljonow a panna — 
rzek ł Lucjan, przyczem  oczy błysnęły m u dziwnie.

—  Praw ie.
W  te j chw ili rozpoczęła się druga część koncertu 

i obaj panow ie wrócili do krzeseł. Śpiewała jakaś pani 
m iłym  głosem pieśni Karłowicza. Potem  znowu wy
stąp ił chór.

Po skończonym koncercie wszyscy goście poczęli się 
rozjeżdżać. P anna Zofja w racała w towarzystw ie rodzi
ców i kuzynki swojej Stef ci Letuskiej. Obie panny 
zwierzały się sobie szeptem  z przeżytych wrażeń.

— Spodobał ci się pan  Lucjan? — zapytała panna 
Letuska.

— Bardzo przystojny i m a dobre oczy. Wiesz... 
patrząc na niego, odnosi się wrażenie, że to m usi być 
szlachetny człowiek. Ślicznie mówi. Posiada głęboki 
głos o aksam itnem  brzm ieniu  — brzm iała  odpowiedź na
cechowana niezwykłem  uniesieniem .

Tymczasem obaj bracia, w racając do dom u, szli 
przez pew ien czas w m ilczeniu. W reszcie pierwszy ode
zwał się A ntoni:

— Jak ie  na ciebie zrobiło w rażenie dzisiejsze tow a
rzystwo ?

Lucjan  w ydął w argi i wzruszył ram ionam i.
—  T akie sobie! P anna Zofja jest dość m iła! Nie 

spodziewałem  się jednak , że rodzice je j są tak  zamożni, 
ja k  m i opow iadał dyrek to r cukrowni. Podobno ta dziew
czyna ma otrzym ać dwieście tysięcy w posagu.
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— To cię tak  in teresu je?  — A ntoni przystanął 
i spo jrzał na b ra ta  zdziwiony.

—  T ak sobie mówię — zaczerw ienił się Lucjan  — 
a zresztą p ieniądze to grunt, bracie! —  zażartow ał n ie
szczerze.

A ntoni nic nie odrzekł, tylko przyśpieszył kroku. 
Na tw arzy jego m alow ała się przykrość.

Rozdział V.

U płynął miesiąc. L ucjan  nie m yślał jakoś o wy- 
jeździe, byw ając częstym gościem w Czarnolesiu. Po
czątkowo towarzyszył m u A ntoni, serdecznie zapraszany 
przez uprzejm ych  gospodarzy, lecz po niedługim  czasie 
przestał bywać zupełnie i w ziął się z jakąś dziwną pasją 
do roboty. Jakby  m u było zamało zajęć szkolnych, 
uczył w ieczoram i gry na skrzypcach syna organisty, po
m agał księdzu w sporządzaniu rachunków  przy odna
w ianiu kościoła, prow adził listę płacy robotników  i wszę
dzie, gdzie po trzebna była  jego pomoc, zjaw iał się do
brow olnie. Duszę jego nurtow ał ból, k tóy chciał pokryć 
uciążliwą pracą. Zauważył bowiem, że L ucjan dość wy
raźnie stara ł się o rękę panny Zofji. M łoda dziewczyna 
p atrza ła  z w zrastającą sym patją  na Lucjana, chętnie 
z nim  rozm aw iała, chodziła na dalekie spacery i było 
oczywistem, że chętnie p rzy jm ie jego oświadczyny. An
toni n ie m arzył nigdy o podobnej chw ili dla siebie, 
a jed n ak  było m u przykro  i boleśnie widzieć, jak  uko
chana przezeń dziewczyna zw racała się k u  b ra tu , zapo
m inając o nim .

B yła również druga rzecz, k tó ra  napełn iała  bo le
snym niepokojem  serce Antoniego. Z niedom ówień
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VIM czyści 
wszystko

Odrobina Vimu na wilgot
nej szmatce — tylko alu- 
minjum czyści się na sucho 
— a rondle, widelce, łyżki i 
noże będq lśniły czystościg I
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Lucjana dom yślał się powoli, że stud ja  w W arszawie 
niekoniecznie m iały znajdować się na najlepszej drodze. 
Nie m iał odwagi zapytać o to bardziej stanowczo, czul 
bowiem, że k ry je  się pozatem  jakaś straszna niespo
dzianka. Zbyt kochał b ra ta  i zbyt chciał w niego wie
rzyć, aby podawać w wątpliwość słowa Lucjana. B ał się 
poprostu  praw dy, k tórą intu icyjnie przeczuwał.

Czas m ijał. Nadeszły gorące dni lata. Mąż pracz
ki, sąsiadki Antoniego, dał się wreszcie nam ówić na p ra 
cę i otrzym ał zajęcie przy tłuczeniu kam ieni na szosie. 
A ntoni chodził często z jego dziećmi na spacery i z ra 
dością w sercu widział, jak  ten człowiek zm ieniał się 
pod wpływem zajęcia i regularnego sposobu życia. Po 
robocie wieczorem przynosił dzieciom do dom u cukier
ki, kupione w w iejskim  sklepiku za rzetelnie zapraco
wane pieniądze i był dla żony uprzejm y i dobry. P rzy
czynił się do tego niem ało zacny ksiądz proboszcz, k tó ry  
wezwał męża praczki na p lebanję i m iał z nim  długą 
rozmowę.

Pewnego wieczoru Lucjan nie pojechał do Czarno- 
lesia, ponieważ panna Zofja pojechała razem  z m atką 
w odwiedziny do dalszych krewnych, którzy posiadali 
m ajątek , znajdujący się o kilkadziesiąt kilom etrów  od 
H ejnałow a. Antoni, obserw ując b rata , zauważył w nim  
dziwnie radosne usposobienie. Lucjan pogwizdywał we
soło, chodząc po pokoju, wreszcie sam zagadnął:

— No cóż, braciszku, rzadkim  gościem jestem  
u ciebie?

A ntoni podniósł nań sm utne oczy i odłożył czytaną 
książkę.

—  Nie dziwię się tobie — rzekł cichym  głosem — 
w Czarnolesiu jest znaczniej weselej, aniżeli w Hejna- 
łowie. A zresztą masz tam  towarzystwo, k tóre  lubisz.

L ucjan skrzywił się nieznacznie.
-—- Widzisz... z tobą mogę być szczery. Przyznam  

się zatem , że specjalnie ci ludzie nie wzbudzili we m nie 
uznania i sym patji. Papa Czarnoleski za dużo opow ia
da o swoich burakach, kartoflach  i krow ach. Cały dzień 
sterczy na polu, p ilnu jąc ludzi, niczem  zwyczajny k a r
bowy. Dobry z niego ro lnik , ale średni inteligent. Ma
ma znów zbytnio się zachwyca kurczętam i i indykam i. 
O bawiam  się, że i córeczka pójdzie w ich  ślady. To m nie 
jednak  nie peszy. G runt, że bogata!

—  A ntoni drgnął i spojrzał przenikliw ie na 
Lucjana.

—  Nie rozum iem  ciebie! Co ty  chcesz przez to po
wiedzieć? Do czego zmierzasz?

Lucjan zaw ahał się, poczem, odwróciwszy wzrok na 
stronę, rzekł:

—  Pow iedziałem  ci, że chcę być z tobą szczery. 
Otóż... dość już m am  tego podłego życia. Nie chcę w al
czyć o niepew ne ju tro , zdobywać gorzki kaw ałek chic
ha jako  początkujący adwokat, którego zarobki ledwo 
będą starczały na papierosy i zapałki. Zresztą... niem a 
co mówić o studjacb. D aleka jeszcze do nich droga. 
U m yśliłem  urządzić się inaczej. Ożenię się z panną 
Zofją i odrazu zdobędę niezależność!

A ntoni powstał Twarz jego była b lada jak  płótno. 
Pomilczawszy chwilę, zapytał głuchym  głosem:

— Czy ty  ją  kochasz praw dziw ie?
L ucjan zrobił nieokreślony ruch ręką  i w bił wzrok 

w podłogę.
— Miłość przyjdzie z czasem — odparł ze sztucz

nym  śm iechem  —  narazie muszę przyznać, że panna 
Zofja dość m i się podoba.

A ntoniem u drgnęły usta. Pociem niałem i z bólu 
oczyma popatrza ł w m ilczeniu na b ra ta , poczem wstał 
i wyszedł do drugiego pokoju. (D. c. n .).
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J. N O A R O

Z DZIEJÓW KINOM ATOGRAFJI
K iedy b racia Lum iere w ciasnej caveau wyświetlili 

swój pierwszy film  — la t tem u czterdzieści — pierwszy 
ten  seans nie wywołał takiego efektu, jak i po tern ocze
kiwali.

Po przedstaw ieniu zgłosił się do nich n ie jak i Geor- 
ge M elnier i zaproponow ał nabycie apara tu  za k ilk an a
ście franków , po chwili podb ił cenę na kilkadziesiąt, 
a w dwie godziny potem  skończył tę licytację na 70 ty 
siącach. Lecz nie zgodzili się. Wówczas M elnier udał 
się do Londynu, gdzie również pojaw ił się pierwszy apa
ra t p ro jekcyjny, i tam  go nabył. Lecz bez taśm y wszyst
ko było na nic. W ypadło ją  zamówić zaraz zagranicą. 
N adeszła wreszcie. Gdy je j odbiorca otworzył puszkę, 
okazało się, że celulozowy zwój niem a naciętych ząb- 
kówr. A potrzebne do tego maszyny były wogóle dwie 
lub  trzy  na świecie. Jedną z nich m ieli Lum ierow ie, 
drugą Tomasz Alva Edison.

Lecz nasz am ator nie dał się zrazić tym  wszystkim 
przeszkodom  i wreszcie, zmontowawszy wszystko, za
czął nakręcać swe filmy.

I  p rzejaw ił w te j dziedzinie taką pomysłowość, tyle 
zastosował tricków , że dziś po czterech blisko dziesiąt
kach  lat, gdy wyświetlano te  filmy, zdum ieli się wszyscy 
i stw ierdzili, że nowoczesny film  nie poszedł dalej.

Na czemże polega film ? D efinicja jego najprostsza 
brzm ieć będzie: ruchom a foto graf ja , a ściślej fo tograf ja  
następstw a ruchu . Oko ludzkie m a tę  właściwość, że 
n ie  dostrzega przerw y m iędzy rucham i szybszymi od 
stosunku 32:1 sekundy. Stąd nasunął się w niosek do
w cipnym  wynalazcom, że gdyby uszeregować na długiej 
taśm ie dużo zdjęć odtw arzających kolejne fazy ruchu  
w stosunku 1 do 32 i w odpow iednim  do tego tem pie 
wyświetlać te  zdjęcia, powino się otrzym ać w rażenie 
ciągłości ruchu .

Na tern oparła  swe istnienie kinom atografja. Za
m ieniła  one dawne bioskopy, w których  ludzie podda
w ali się czarowi oglądania egzotycznych w ydarzeń, czy 
krajobrazów . Statyczny ich charak te r zastąpiła dyna
m ika film u.

Początkowo film  rozkoszował się tą  swoją m ożliwo
ścią fotografow ania i odtw arzania ruchu. Pierwsze k ró t
kom etrażów ki ro iły  się od aw antur, bardziej nieraz n ie
praw dopodobnych, niż to dziś w idzim y w amerykań-! 
skiej kom edji.

Już film y M elniera zdum iew ają pomysłowością swych 
tricków . D la nieprzyzw yczajonej publiczności działało 
to wszystko, ja k  czarodziejska bajka. Pędząca na wi
dzów lokom otyw a, czy walące się z M aksem L indnerem  
rusztow ania —  wywoływały nieom al panikę.

W krótce jed n ak  zaczęto obok groteski wprow adzać 
na film  dram aty . Początkowo film owano poprostu  te 
atr, później zaczęto rozszerzać zasięg tla  poza ram y de
koracji, rozw inięto bogate efekty architektoniczne, 
egzotykę dalekich  autentycznych krajobrazów , zbliżono 
wreszcie tw arz ludzką, by w olbrzym iem  pow iększeniu 
pokazać je j grę m im iczną.

Zaczęto próbow ać wszelakich tem atów  k rym ina l
nych, bajkow ych, podróżniczo-aw anturniczych.

Stworzono nową ekspresję kinofilm ow ą psychologji.
Lecz o tern należałoby pom ówić oddzielnie.
W tym artykule  m usim y się ograniczyć do techn ik i 

film ow ej. W je j zakres wchodzić będą oczywiście tak ie  
spraw y, ja k  sztuczne powodzie, potopy, rozstąpienie się 
wód Czewonego m orza, skoki do przepaści, katastrofy ,

pożary. T u rozwinięto całą nieograniczoną niczem ma- 
gję w idzenia ludzkiego oka.

Nowy wyraz ekspresji stanowi w rozw oju k ina film  
rysunkowy. N ie jest on taką  całkow itą nowością, gdyż już 
w początkach film u spotykam y się z film em  m arjonetek , 
rodaka Starewicza.

D opiero jednak  F isher, a później Disney, ostatnio 
naw et udekorow any orderem , stworzyli napraw dę epo
kę swą koncepcją „bohaterów  z kałam arza”, różnych 
M iki Mouse, świnek, zajączków, B etty  Boop itp . grote
skowych figurek.

W  te j dziedzinie dopiero objaw iła się cała abstrak- 
cyjność i arealność ekspresji film ow ej. Przez ożywienie 
kary k a tu ry  i groteski, dające możność zupełnego n ieli
czenia się z czasem, przestrzenią, z praw am i bry ły  i cią
żenia —  w pełn i zrealizow ana została bajka.

Praw dziw ą jednak  rew olucję dotąd  jeszcze n ie  zdy
stansowaną przez żaden z nastęnych objawów stworzyło 
udźw iękow ienie film u.

R ew olucja ta  m iała z jednej strony dobroczynny 
w pływ : pozwoliła przem ówić poruszającym  się na ek ra
nie cieniom, z drugiej jednak  strony odebrała filmowi 
jego m iędzynarodow y charak ter, zwęziła jego zasięg.

Na czem polega dźwięk na film ie? Są dwie m eto
dy: jedna  polega na synchronicznem  notow aniu dźwięku 
na płycie, i potem  odgryw aniu go z gram ofonu. Druga 
zaś w ykorzystuje właściwości t. zw. fotocelli i zanoto
w any w form ie drgającej fali na brzegu taśm y film owej 
tok  dźwięków zam ienia na żywy dźwięk w sposób do 
pewnego stopnia analogiczny, jak  się to  dzieje w telefo
nie czy rad joodb io rn iku . Cały system lam p przekształ
ca falę świetlną na dźwiękową, w zależności od zanoto
w anej am plitudy.

Oczywiście udźwiękowienie film u stworzyło cały 
szereg nowych technicznych zagadnień, związanych z ko 
niecznością notow ania „czystego dźw ięku” bez żadnych 
przym ieszek ubocznych szmerów. Poważne zagadnienie 
stanow i też spraw a w zm acniania dźwięku, bez znie
kształcenia jego walorów.

W szystko dziś m am y szczęśliwie za sobą i film  
dźwiękowy osiągnął już szczyt doskonałości.

Lecz poważnym  b rak iem  film u  jest b rak  barwy 
i trójw ym iarow ości. N a kw estję szarości film u starano 
się zaradzić przez w tórne kolorow anie taśmy. Lecz efekt 
nie był szczególny. D opiero ostatnio z różnych stron 
doszli wynalazcy przez budow ę odpow iednich filtrów  do 
rozw iązania tego problem u. Również i w te j dziedzinie 
zaznaczyli sę Polacy, Szczepankowie. Film em , który  
m a być najwyższym w te j chw ili wyrazem  możliwości 
technicznych, jest „B etty  S harp”, grany ostatnio u  nas.

Copraw da jeszcze n ie  m am y w ielkiej h arm on ji i po- 
lifon ji barw nej, jeszcze kolory zasadnicze zanadto prze
b ija ją , ale cel został w zasadzie osiągnięty.

O statnią wreszcie rew olucją przygotowywaną od- 
daw na jest film  plastyczny, czyli trójw ym iarow y, dający 
złudzenie przestrzeni. W  tym  celu b u d u je  się specjalne 
ekrany  — copraw da dopiero w New Jo rk u  i Paryżu.

W  ten  sposób osiągnięto wszystkie elem enty złudze
n ia  rzeczywistości: ruch , dźwięk, barw ę, tró jw ym iaro
wość.

Jak  na czterdzieści la t rozw oju technik i film ow ej, to 
bardzo wiele. Gdy wreszcie te  wszystkie elem enty uda 
się artystycznie zespolić, będziem y m ieli film  technicz
nie doskonały.
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Z FIL M U
Nowo otwarte k ino w Dom u Katolickim  

przy ul. N ow ogrodzkiej 49 rozpoczęło swą 
działalność wystawieniem film u „Chopin 
piewca wolności” .

F ilm  jest dobry, chwilam i naw et świetny, 
zwłaszcza w szeregu scen charakterystycz
nych, zaprawionych dyskretnym  hum orem . 
N iem niej obok tego szereg scen patetycz
nych, ze sceną im prow izacji pod wpływem 
wieści o wybuchu powstania, daje okazję 
do artystycznej delektacji.

Co przedewszystkiem  uderza w tym fil
mie, to atm osfera pewnej m elancholji, ja 
kiegoś zmierzchu życia przy pozorach jego 
budzenia się i porywów m łodości bohatera.

Przyczynia się do tego ilustracja muzycz
na, oparta o wybór tematów chopinow skich 
raczej tylko sentym entalnych i patetycz
nych, przyczynia się do tego i wybór wy
konawcy, chłopca z twarzą ponurą , na k tó 
rej an i śladu przebłysku hum oru  i weso
łości, k tó re  były  przecież właściwością 
o czem niew ielu może wie, autentycznego 
Chopina. Czytajcie jego listy paryskie, ile 
tam błysków  dyskretnej iron ji. N iestety 
przypraw iono nam  w tym film ie Chopina 
na ponuro , m im o, że n ie kazano m u jesz
cze um ierać. Film  bowiem  urywa się na 
wyprawie na M ajorkę, a więc w 
chwili apogeum  m iłosnego związków 
twórcy Poloneza z autorką „Ind ia
ny”. Nawiasem mówiąc, opinja Cho
pina w tej książce niew iadom o czem 
jest umotywowana.

„K ónigsm ark” film  o niem al sen- 
sacyjno-krym inalnej fabule, a przy- 
tem głęboko sentym entalny i zaopa
trzony tragicznym  epilogiem . Sło
wem m elodram at, ale pierw szej k la 
sy. R olę czołową księżnej k reu je  
Eliza Lhandi. Je j twarz o jakichś 
dziwnych, zlekka zatartych akcen
tach m ongolskich, jest znakom item  
zw ierciadłem  przeżyć bohaterki.
A są one bogate w przedziw ne po
w ikłania. M ałżeństwo ze względów 
dalekich od serca, natrę tny  w ielb i
ciel, dyskretny adorator, śm ierć m ę
ża, tajem nicza, n ie  przynosząca roz
wiązania, grom w ybuchu wojny. 
Granica płonąca w ojennym  ogniem  
stawia zaporę m iędzy księżną a tym, 
którego ona kocha. W reszcie pokój. 
W yjazd do Paryża, i tu  wieść, U ko
chany zginął.

To fabuła. A je j oprawa. Boga
te dekoracje. Przepych wystawy.
T łum y statystów na ślubnych u ro 
czystościach. Perspektyw a pałaco
wych podwórców i sal. Słowem film Scena z nowego film u  polskiego „Pan Tw ardow ski”

nieprzeciętny, interesujący anegdotą, u ło 
żoną przez m istrza pióra, P io tra  B enoit’a, 
zmontowany przez zręcznego reżysera, za
grany przez doskonały zespół aktorski. 
Film  o którym  się mówi, k tóry  się podoba, 
który  ludzie chcą zobaczyć. Bo choć nie 
wnosi żadnych nowych problem ów , daje za
dowolenie artystyczne, swą dobrą, pełną 
chwilami dużego polotu, robotą.

Przed Połą Negri w „M azurze” uchylić 
tylko trzeba czoła. Dała k reac ję  najwyż
szej m iary artystycznej.

Oczywista, na sukces sztuki składa się 
niem ało pierw szorzędny tem at, pełen  cie
kawych, psychologicznych perspektyw. Akt 
zemsty na uwodzicielu, spotkanym  po la
tach, w chwili, gdy zarzuca sidła na córkę 
swej pierwszej ofiary — to jest kanwa m e
lodram aty czna pierw szorzędna.

Lecz dopiero znakom ita gra Poli Negri 
wyhaftowała na tej kanwie w prost porywa
jący rysunek, pełen  dramatycznych pow i
k łań .

W  film ie tym Pola N egri daje koncert 
gry. Nie mówiąc już o szerokiej skali wy
razu aktorskiego, Pola Negri zachwyca nas 
śpiewem i to najwyższej klasy. Czyste 
brzm ienie głosu i technika powyżej wszel
kich  pochwał, zarówno w arjach  jak i p io 
sence.

W m iarę rozwoju fatalnego splotu oko
liczności, w m iarę narastania tragicznej 
atm osfery — dech nam  zapiera w piersiach. 
Stwarza to niebyw ała w swej sile ekspresja 
aktorska Poli Negri. Jednem  podniesie
niem  brwi, jednym  błyskiem  oczu mówi 
więcej od najbardzie j wyszukanej m im iki.

Pod sugestją gry Poli Negri zapom inam y
0 pewnych, tendencyjnych zagęszczeniach 
nastro ju  film u, przymykamy oczy na pew
ne konwencjonalne chwyty reżysera; za
czynamy wraz z bohaterką nienawidzieć te
go M ichajłowa, którego ona wkońcu zabi
ja. W pierwszym odruchu gotowi jesteśmy 
na m orderczynię wypowiedzieć za sędziami 
wyrok uniew inniający.

Dopiero później przychodzi refleksja.
1 zadajem y sobie pytanie, czy M ichajłow 
nie b y ł wypadkiem  także ofiarą, czy tak 
całkowicie zasługuje na potępienie. Bo 
przecież w tem  jego zainteresowaniu się 
najpierw  m atką, a potem  córką, jest także 
pewien psychologiczny przymus. Popycha 
go do córki n iespełniona m iłość do m atki. 
I to jest fatalizm. Ale patrząc na tę tra- 
gedję kobiety, zapom inam y o słowie obro
ny dla mężczyzny. Dlaczego? Bo tą kobie
tą jest Pola Negri. I to jest trium f jej gry.

J. Cz.
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Z P IŚ M IE N N IC T W A
„Przew odnik po beletrystyce”. Po n ieu 

danej p rób ie  ks. M arjana Pirożyńskiego 
(C o  c z y t a ć ? )  podobnego zadania pod
ją ł się historyk lwowski —  Czesław Le- 
chicki. O ile praca pierwsza była doryw
czą robótką am atora, tym  razem  dosta
liśm y wielki tom  czterystastronnicowy, k tó 
rem u — mówiąc zupełnie otwarcie —- do 
ideału  jeszcze daleko, choć wydawcą jego 
jest Naczelny Insty tu t Akcji K atolickiej 
w Poznaniu. „Książka n iniejsza — wedle 
słów autora —  jest przew odnikiem  i d e o 
w y m  i uw zględniając walory artystyczne, 
na p lan  pierw szy wysuwa w ocenie auto
rów  i w klasyfikacji utw orów  kryterja
ideow o-m oralne.” Pom im o takiego założe
nia Lechicki stosuje zbyt giętkie m iarki,
dla autorów  polskich jest raczej o jeden
stopień łagodniejszy, i to sprawia, że 
P r z e w o d n i k  p o  b e l e t r y s t y c e  
n ie spełni wzupełności swego zadania. R o
dzice i wychowawcy mogą z niego korzy
stać tylko z dużą ostrożnością — właśnie 
spow odu zbytniego roztańczenia kryterjów . 
W  jednym  zato w ypadku au tor ma rację: 
„Dla historyka lite ra tu ry  będzie książka n i
n iejsza m aterja łem  nieobojętnym  już choć
by przez obfitą b ib ljografję  i szczegóły 
o fabule setek powieści, czego gdzieindziej 
n ie  znajdzie.”  To istotnie racja, ale to 
n ie  ma nic wspólnego z zam ierzeniam i wy- 
dawniczem i A kcji K atolickiej, (ch)

Karjern naukowa Papiniego. Jan Papi- 
ni — au tor G o g a ,  S k o ń c z o n e g o  
c z ł o w i e k a ,  Ż y w e g o  D a n t e g o ,  że
by  w ym ienić tylko ostatnie jego książki, 
tłum aczone na język polski, dekretem  w ło
skiego m inistra  wychowania narodowego 
m ianow any został profesorem  zwyczajnym 
języka i lite ra tu ry  w łoskiej na uniw ersyte
cie w Bolonji. N aogół jest rzeczą bardzo 
rzadką uzyskiw anie ka ted r uniwersyteckich 
przez literatów , Pap in i jednak  zdziałał dla 
lite ra tu ry  w łoskiej więcej niż m endle p ro fe
sorów. T łum aczony na trzydzieści bezm ała 
języków, n iósł światu wiadomość o istn ie
n iu  w ielkiej lite ra tu ry  w łoskiej. Trzeba 
w spom nieć, że w swych dziełach lite rac
k ich  stosował zawsze krytycyzm  naukowy, 
dając tern dowód, że do naukowego cha
rak teru  dzieła niekoniecznie potrzebne 
są setki przypisków  wskazujących strony, 
bo one w łaśnie już swym wyglądem ze
w nętrznym  raczej p rzerażają czytelnika-nie- 
specjalistę. (ch)

Now e powieści Mauriaca. Najnowszą po 
wieścią czołowego pow ieściopisarza k a to 
lickiego F rancji — Franciszka M auriaca 
jest drukow any w jednym  z tygodników 
paryskich  C z a r n y  a n i o ł  (L ’ange 
n o ire ) . W ydany niedawno w książce K o 
n i e c  n o c y  (La fin  de la n u it)  ukazał 
się już w przek ładzie  polskim , (ch)

R E N E  B A Z IN :  Papież P ius X . P rze
k ład  z orygin. franc. przez St. H onesti, 
str. 224. Kraków , W ydawnictwo Księży 
Jezuitów , br. z ł 1.80, opr. z ł 3.30.

W ybitny pisarz kato licki francuski w ło
żył w ten  życiorys, obok wielkiego talen
tu , gorące um iłow anie te j w ielkiej postaci, 
jaka spoczątkiem  niniejszego w ieku zaja
śniała na stolicy P iotrow ej. Bez żadnego 
panegiryzm u, owszem z u jm ującą prostotą, 
k reśli au tor dzieje tego żywotu, k tóry od 
m alutk ich , najskrom niejszych początków 
wznosi się stopniowo aż na szczyty, jedy 
n ie  dzięki swym talentom , a przedewszyst 
k iem  swej cnocie, k tó ra  dochodzi wyraźnie 
do tych wyżyn, jak ie  K ościół zwykł w ień

czyć koroną uroczystej beatyfikacji czy 
kanonizacji. Przedewszystkiem  zaś uwy
datnia p. Bazin tę prześliczną ozdobę du 
szy wielkiego papieża, jaką była ciepła, 
przeczysta, prom ienna m iłość, udzielająca 
się wszędzie całem u otoczeniu, m iłość, 
k tóra i dziś pociąga do jego trum ny rze
sze pobożnych. Książkę tę przeczytają 
wszyscy z w ielką pociechą i zbudowaniem, 
ale przedewszystkiem  kandydaci do stanu 
duchownego. R ozbudzi ona jeszcze go
rętsze i ogólniejsze pragnienie, by Papież 
częstej K om unji świętej znalazł się wnet 
na ołtarzach. •

M IŁO SZ G E M B A R Z E W SK I —  Jan  T ar
ło , pierwszy powstaniec polski. G łów
na K sięgarnia W ojskowa, Warszawa 1935 r.

Jan T arło  dla swych cnót i zasług by ł 
najpopularniejszym  Polakiem  w połow ie 
X V III wieku, którego duszy obrazem  może 
być ustęp wyjęty z testam entu:

„Ojczyźnie mojey, nad  k tórą  nic kochań- 
szego w życiu żaden poczciwy Człow iek 
mieć nie pow inien, iakom  zawsze starał się 
w iernie y życzliwie służyć, tak  z tym  T e
stamentem  prawdziw ie żyię y um ieram , że 
żadnego Człow ieka m iędzy tem i wszystkie- 
m i doczesnemi szczęśliwościami n ie rozu 
m iem  być szczęśliwszego, iako tego, k tó ry  
życie całe swoie łoży ł na Rzeczypospolitey 
usługi, k tó ry  iey W iary y M iłości statecz
nie dochowując, na to m ógł sobie zarobić, 
aby Im ię iego m ogło być w długiey 
y wdzięczney w Oyczyźnie przyszłych po 
tomków pam ięci”.

Iron ją  losu postać Jana T arły  została za
pom niana i ledwie m im ochodem  bywa 
wspom inany przez historyków. Tę n iespra
wiedliwość napraw ia p. M. Gembarzewski, 
k tóry przypom niał już n iejednokro tn ie  po
stać T arły  w różnych m niejszych artyku
łach, drukow anych w prasie, teraz zaś po
święcił m u osobne studjum , zwięzłe a bo 
gate w treść, oparte na żmudnych bada
niach źródeł drukow anych i rękopiśm ien
nych.

W świetle pracow itych badań jaśnieje 
.postać Jana T arły  w całym  blasku, jako 
gorącego patrjo ty . przerastającego rozum em  
i cnotą obywatelską współczesnych m u ro 
daków, wodza zwycięskiego w polskiej 
wojnie sukcesyjnej 1733—36, wielkiego 
działacza oświatowego pracującego dla ca
łego narodu, bo k ochał wszystkie stany, 
(fundator Collegium  N obilium  w W arsza
wie, założyciel szkoły rzem ieślniczej 
w Opolu L u b .) ; m ądrego polityka, k tó ry  
nie k ierow ał się prywatą, lecz trafn ie 
i przenikliw ie pojętym  interesem  ojczyzny, 
k tóry  w je j służbie niety lko  się nie doro
b ił  i nie poszedł na tak  częsty wówczas 
lep przekupstw a państw  obcych, lecz p rze
ciwnie — m iljonow e sumy na o łtarzu  do
bra  wspólnego ło ży ł; T arło  już wtedy, 200 
lat tem u w ysunął hasło „za naszą wolność 
i waszą” w wojnie, k tó ra, jak  autor stw ier
dza, była pierw szem  powstaniem  polskiem , 
jako świadoma walka o n iepodległość 
z przyszłym i zaborcam i, tern się różniąca 
od wszystkich powstań następnych, że gra
nic Polski n ie uszczupliła.

Z kart książki staje przed  czytelnikiem  
napraw dę w spaniała postać, podziw u god
na i porywająca. Nie dziw też, że autor, 
rozm iłow any w swym bohaterze, zwycięsko 
polem izuje z tym lub owym pisarzem , k tó 
ry Jana T arły  zasług n ie um iał, czy nie 
chciał ocenić.

Książka ozdobiona jest k ilk u  fotografja- 
mi portretów  Jana T arły  z różnych ok re
sów jego życia.

Maj. pil. ST. K A R P IŃ S K I: Polskie
skrzyd ła  iv m oich lotach długodystanso- 
icych. Książnica — Atlas. Lwów —  W ar
szawa. Str. 264. Z ł. 4.50.

Na półkach  księgarskich ukazała się 
książka znanego lotn ika długodystansowe
go i literata  m ajora-pilota Stanisława K ar
pińskiego pod ty tu łem  „Polskie skrzydła 
w m oich lotach długodystansowych”. Wy
dana przez „Książnicę-Atlas” (Lwów — 
W arszawa), posiada barwną szatę zewnętrz
ną oraz ciekawy u k ład  treści i jest bogato 
ilustrowana.

Sama osoba autora, nazywanego u nas 
„polskim  lo tnikiem  W schodu”, jest ręko j
mią wartości wewnętrznej książki. Zawiera 
ona u jęty z punktu  widzenia lo tn ika opis 
wrażeń i przeżyć autora z trzech odbytych 
kolejno w ielkich lotów  długodystansowych. 
Poprzedzona przedm ową autora i wstępem,, 
k tóre um iejętnie wprow adzają czytelnika w 
dalszą właściwą treść książki, składa się 
ona następnie z 4-ch oddzielnych części, 
m ianow icie: I. Lot dookoła Polski, II. Lot 
dookoła Europy, III. Lot do Azji i Afryki 
i IV. Przygotowania lo tu  do A ustralji.

K siążka ta jest nowością w literaturze 
polskiej tak pod względem treści, jak  i u ję 
cia literackiego. Już począwszy od p rzed
mowy i wstępu, czytelnik niepostrzeżenie 
dla siebie samego zostaje porwany w wir 
p rzepięknej rzeczywistości lotniczej, gdzie 
„górne wzloty” idą w parze ze zmaganiami 
się życiowemi przeciw nościam i, a do tego 
stopnia przykuw ają uwagę, że chciałoby się 
przeczytać książkę jednym  tchem . Jak  w 
kalejdoskopie przesuw ają się przed oczyma 
czytelnika malownicze obszary wszystkich 
dzielnic nowej Polski, — góry i niziny, rze
ki i m orza, m iasta i stolice kilkunastu 
państw Europy, — dzikie, skaliste tereny, 
potężne łańcuchy górskie, rozległe pustynie 
piaszczyste i silne oraz dalekie m orza Azji 
i A fryki. W szystko to widziane jest okiem 
lo tn ika spod skrzydeł polskiego samolotu, 
nędzonego czarowną mocą polskiego siln i
ka. Styl książki, bezpretensjonalny i p ro 
sty, tchnie szczerością i mocą ukochania 
polskich skrzydeł.

Książkę swą pośw ięcił autor m łodzieży 
polskiej, „tęskniącej podśw iadom ie do 
skrzydeł”, jak świadczy o tem  dedykacja 
na wstępie. Jest ono jednak napisana tak 
ciekawie, że nadaje się nietylko dla m ło 
dzieży, lecz również dla każdego, kogo in 
teresuje lotnictwo polskie, oraz kto (hce 
wślad za autorem  przelecieć na skrzydłach 
m łodzieńczej fantazji przez świat nieznany 
i daleki.

Książka m ajora-pilota Karpińskiego, bę
dąca potężną propagandą lotnictw a w naszem 
społeczeństw ie oraz n iezbitem  świadectwem 
zwycięstwa polskich skrzydeł, powinna zna
leźć się w każdym  dom u polskim .

O. R A O U L P LU S T. W  obliczu m ał
żeństwa. P rzek ład  z orygin. franc. przez 
M. M„ str. 195, K raków , Wydaw. Księży 
Jezuitów , br. zł 1, opr. z ł 2.20.

Znany autor całego szeregu pobożnych 
dziełek, poczęści przełożonych już na pol
ski język, trak tu je  w tej książeczce ważny 
tem at, t. j. pouczenie potrzebne narzeczo
nym lub wogóle do jrza łe j m łodzieży o na
turze m ałżeństwa, o prawach i obowiąz
kach m ałżonków, o sposobie, w jaki prze
pędzać należy czas narzeczeństwa. Rzecz 
praktyczna i bardzo pożyteczna, a trak to 
wana tak dyskretnie, że choć daje wszyst
kie potrzebne wskazówki, ani razu nie 
schodzi na drastyczne tory.
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H U L B E R T  F O O TN ER : N iebezpieczny
ładunek. Powieść. N akład  „R o ju”, str. 192.

Sensacyjna powieść krym inalna zawsze 
znajdowała żywy oddźwięk w szerokich 
warstwach społeczeństwa. Zwłaszcza wśród 
m łodzieży i ludzi, którzy znękani szarzy
zną życia codziennego, szukali podniety 
psychicznej i oderw ania się od trosk. K il
ka godzin spędzonych nad taką książką od
świeża um ysł i pobudza fantazję.

„N iebezpieczny ładunek” Footnera w ca
łej rozciągłości spełnia to zadanie, wno
sząc zarazem do tego rodzaju  literatu ry  
nowy pom ysł. Zazwyczaj bohaterem  takiej 
powieści jest mężczyzna z n ieodstępną fa
jeczką w zębach. T utaj bohaterem  jest ko- 
bieta-detektyw, zaangażowana przez am ery
kańskiego m ultim ilja rdera  celem obrony 
jego życia przed planow anym  zamachem.

Tem po akcji, n iebezpieczne sytuacje, 
szczęśliwe pom ysły i potoczysta narracja 
sprawiają, że książkę czyta się jednym  
tchem.

W A N D A  M E LC E R: Czarny ląd W ar
szawa. N akład Dom u K siążki Polskiej, 
str. 174.

Znana i powszechnie szanowana firm a 
wydawnicza Dom Książki Polskiej, pozo
stająca pod energicznym  i św iatłym  zarzą
dem prezesa p. E. Szelążka, w ydała ostat
nio nader ciekawą i barw nie napisaną 
książkę p. W andy M elcer p. t. „Czarny ląd 
W arszawa”. Treścią je j są reportaże z ży
cia żydowskiego. Szkoda tylko, że autorka 
propaguje w n iej swe przekonania filose- 
m ickie. Niema się czem szczycić. A zresz
tą p. M elcer przeczy sama sobie. Jeśli w 
przytoczonej przez siebie m odlitw ie żydow
skiej, odm aw ianej na święto Pesach tkwi 
zdanie: „ześlij gniew  na obce narody”, to 
trzeba być dopraw dy dzieckiem , aby w spół
pracować z żydami i um ożliw iać im  dostęp 
do „wszystkich nauk, wszystkich prac 
i wszystkich urzędów ” i w tem  dążeniu 
„zespalać się” — jak  powiada autorka.

P O LA G O JA W IC Z Y Ń SK A : R ozm ow y
z m ilczeniem . N akład  G ebethnera i W olffa, 
str. 169.

Są to refleksje artystyczne, u ję te  w form ę 
drobnych feljetonów. A utorka uczy nas pa
trzeć na szczegóły szarego życia codzienne
go przez pryzm at poezji. Jak  zwykle bywa 
w takie j książce są rzeczy słabsze i m oc
niejsze.

N aogół rzecz napisana z talentem .

M. L E SZ C Z Y Ń S K A -M IT T E L S T A E D T : 
Frateco. Powieść. N akład  „R oju”, 2 tomy.

W języku esperanckim  oznacza to b ra 
terstwo. Jest to im ię chłopca, którego n ie 
zwykłe przygody uczyniły bezdom nym . 
Z najduje on się na dnie nędzy i tam 
kształtu je  się jego dusza szukająca prawdy. 
Można nie godzić się z poglądam i au tork i 
na tem at chrystjanizm u i pogaństwa, lecz 
ulega się bezsprzecznie niew ysłowionem u 
czarowi języka i przepięknem i opisami 
przyrody, zawartem i w powieści. T reść jej 
i akcja utrzym ana jest w tem pie i p rzyku
wa uwagę czytelnika od pierw szej do ostat
n iej strony.

X. N IK O D E M  C IE S Z Y Ń S K I: „W cieniu  
palm i p in jorów ”. N akładem  Sem inarjum  
Zagranicznego. Skład główny: Sem inarjum  
Zagraniczne, Potulice k. N akła. P . K. O. 
Poznań 202 454. Stron 342, ilustracyj 32. 
Cena 3,60 zł.

Książkę swoją, zawierającą wrażenia 
z podróży do W łoch i Am eryki P o łu d n io 
wej, zaopatrzył au to r pod ty tu łem : wspom
nienia i studja. Jest w n iej jedno i d ru 
gie. Lecz przedewszystkiem  są to dosko

nale napisane wspom nienia. A że przytem  
czytelnik otrzym uje szereg wiadomości 
z historji, h isto rji sztuki, geografji, geopo
lityki, przyrody, stosunków etnicznych 
i społecznych, zgrabnie wplecionych w in 
teresującą całość, to już ogrom na zasługa 
autora, k tóry po trafił owe studja uczynić 
tak  lekkostrawne, nic nie ujm ując waż
kości poruszonym  przez siebie zagadnie
niom.

Dzięki barwności — opisów — czytelnik 
z prawdziwą przyjem nością bierze niejako 
udzia ł w podróży m orskiej i w tej cudow
nej wędrówce po W łoszech. Rzym, Nea
pol — stają przed oczyma w całej swej 
krasie i w spaniałości zabytków. Z w nikli
wością prawdziwego artysty odm alowuje 
au tor oblicze Am eryki i przeżycia z w iel
kiego święta am erykańskiego, wszech
światowego kongresu eucharystycznego, 
pełnego blasków i dogłębnych, niezapom 
nianych wzruszeń.

X. N ikodem  Cieszyński, od szeregu 
lat parający się piórem , celuje w kunsztow
nej form ie literackiej. Jako niepospolity 
erudyta, znając prawie wszystkie języki 
Europy, dzięki swej w ładzy i znajomości 
„spraw tego świata” , ma ogrom ną skalę 
porównań. Jako zapalony podróżnik zwie
dził już kaw ał świata, a że patrzy bystro 
i in teligentnie — nic dziwnego, że jest 
prawdziwym  „tou kosm ou polites”.

Toteż po odłożeniu jego książki, czytel
n ik  ma p e łną  satysfakcję, jak  po rozm o
wie z niezwykle interesującym  człowie
k iem : n iepom iernie rozszerzył zasób swych 
wiadomości, nie znużywszy się nawet na 
chwilę. „W  cieniu palm  i p in jorów ”, książ
ka, oparta o najlepsze wzory literatury  
globtro terskiej, ważko zaznacza się w po l
skiej literatu rze  podróżniczej.

Poznań. J. M.

W  W ydawnictwie Księży Jezuitów, K ra 
ków, K opernika 26 ukazały się następujące 
d z ie łk a :

1. KS. PRO F. D R. JÓZEF K A C Z M A R 
C Z Y K . Charakter Chrystusa. Str. 180 in 8' . 
Cena egz. br. z ł 1.80, opr. z ł 3.00.

Rzecz oparta na g łębokiem  studjum  
Ewangelji i gruntownej znajom ości odno
śnej literatu ry  tak  kato lickiej, jak  p ro te
stanckiej. Całe mnóstwo spostrzeżeń bądź 
całkiem  oryginalnych, bądź doskonale ze
branych z najw ybitniejszych pisarzy. Zwła
szcza rozdział o M esjańskiej i boskiej sa- 
mowiedzy Chrystusa n iezm iernie przeko
nywujący. K aznodziejom , konferencjoni- 
stom, katechetom  bardzo pożyteczne. N ie
m ałą korzyść z tej książki odniosą i in te
ligentni czytelnicy świeccy, szukający po 
głębienia lub oświecenia wiary.

2. EM IL FIED LER. D obry Bóg. Str. 
144. Cena egz. br. zł 1.20.

Śliczne, ciepłe, wnikliwe, a na wielkiej 
znajomości duszy współczesnej oparte roz
ważania o dobroci Bożej. Jest to książka, 
k tóra wprost zdobywa um ysły i serca. Na 
obecne czasy, tak  pe łne goryczy i pesym iz
m u, rzecz n iezm iernie odpow iednia. Trze- 
baby ją w tysiącach egzem plarzy rozrzucić 
po całym świecie.

3. AD O LF K L IS Z E W IC Z . K u  czem u  
zm ierza dzisie jszy  świat?  Str. 216 in 8°. Ce
na egz. br. z ł 3.00.

Jeden z najw ybitniejszych m yślicieli pol
skich doby obecnej — polski Berdjajew , 
tylko szczerze kato licki — daje w tym sze
regu rozpraw  diagnozę współczesnych p rą 
dów duchowych i stawia horoskopy na 
przyszłość. Myślącemu czytelnikowi nasu
ną te uwagi bardzo in teresujące pytania 
i poglądy.

4. K S. PROF. D R . T IH A M E R  TÓ TH. 
Chrystus i m łodzieniec. Str. 434. Cena 
egz. br. zł 2.70, opr. z ł 4.40.

Znany, wybitnie nowoczesny kaznodzie
ja, apologeta i k ierow nik m łodzieży da
je w tej książce, po jęte j jako listy do m ło 
dych, niezm iernie praktyczne, a pełne 
chrześcijańskiego ducha rady i pouczenia. 
O m łodego chłopca, któryby tę książkę 
uważnie przeczytał i w życie w poił, moż- 
naby być spokojnym , że wyrośnie na dziel
nego, pożytecznego społeczeństwu czło
wieka i wzorowego chrześcijanina.

5. ZO FJA U ŁA SZ YN Ó W N A . O salutu- 
ris! Str. 250. Cena egz. br. zł 2.

Znana poetka daje nam  w tym  tom iku 
zbiór religijnych utworów i fragmentów. 
Bardzo głębokie uczucie katolickie, a prze
ważnie wysoce artystyczna form a. W iele 
poezyj nadaje się do deklam acji na re lig ij
nych akadem jach i wieczorkach.

6. O. H A R D Y  SC H IG EN  T . J. Na usłu 
gach Stwórcy. Str. 136. Cena egz. br. 
zł 0.90, opr. 1.80.

Jest to nowe wydanie nieocenionej ksią
żeczki dla narzeczonych i nowożeńców. 
N ikt jej nie przeczyta bez wielkiego po
żytku.

7. Dziesięciodniowe rekolekcje dla osób 
zakonnych. Str. 332. Cena egz. br. z ł 2.40, 
opr. z ł 4.00.

Rrzecz ta, choć wyszła spod pióra świą
tobliwej zakonnicy Polki, znana była dotąd 
tylko w angielskiem  i francuskiem  języku. 
Obecne, pierwsze polskie wydanie powinno 
tem bardziej przypaść do smaku tak  zakon
nikom , jak  pobożnym  osobom świeckim, 
że A utorka prócz swoich własnych głębo
kich myśli, zamieszcza dłuższe cytaty z na j
wybitniejszych mistrzów duchowego życia.

8. JÓN SV EN SSO N  T. J. C zółnem  
przez morze. Str. 184. Cena b r. zł 1.50, 
opr. 2.50.

Noowe wydanie ulubionego chłopcom  do 
lat 14 opowiadania, k tó re  zarazem ogrom 
nie interesuje i uszlachetnia.

KS. JA N  LE N Z  T. J. W ycieczka w prze
stworza. Opowiadania o świecie słońc 
i* gwiazd, oparte na najnowszych badaniach 
naukowych. Polskie wydanie opracow ał 
ks. J. M okrzycki T. J., str. 316. 15 ilu
stracyj w tekście na kred. papierze i jed 
na mapka nieba. Kraków, Wydawnictwo 
Księży Jezuitów, br. zł 3.20, opr. zł 4.80.

Popularne, a jednak naukowo dokładne 
wyjaśnienie dziwów gwiaździstego wszech
świata. Rzecz n iezm iernie zajm ująca, usta
wicznie kieru jąca um ysł i serce k u  Bogu. 
Książka ta będzie bardzo m iłą lek turą  dla 
starszej m łodzieży, ale przyda się i doro
słym, którzy mogą z n iej zaczerpnąć dużo 
wiadomości, przeważnie nieznanych lub 
n iedokładnie  znanych. N iniejsza praca 
wypełnia lukę w naszej literaturze bardzo 
dotkliwą i może stanąć godnie obok po
dobnych dziełek w literatu rach  obcych.

ZE S P R A W  R O D Z IN Y
Na szerokim  świecie.

M iesięcznik „Rodzina Polska” przesłany 
wybitnym działaczom  „O drodzenia spo łe
czeństwa przez R odzinę” otrzym ał m iłe 
słowa pochwały za form ę zewnętrzną i (z 
tytułów  wyczytanych) ciekawą treść lite 
racką. Prezes stałej M iędzynarodowej K o
m isji W ychowania R odzinnego, senator ba
ron Delvause de Fenffe dziękuje nam za 
num er pięknie ilustrow any i dobrze reda
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gowany. Toż samo uznanie otrzym aliśm y 
w liście twórcy ruchu O drodzenia Społe
czeństwa przez R odzinę i założyciela Mię
dzynarodow ej K om isji W ychowania R o
dzinnego, ekscelencji p. Paw ła de Viiyst’a 
(B elgja).

** *We wrześniu 1935 roku V-ta kom isja L i
gi Narodów obradow ała ponownie nad 
t. zw. „Statutem  kob iet”, a przedewszyst- 
kiem  nad sprawą „przynależności państwo
wej kobety zam ężnej”. Statut kobiet” 
jest to ramowy p ro jek t rów noupraw nienia 
kobiet na całym świecie. Sprawa przyna
leżności państwowej kobiety zam ężnej do
tyczy uporządkow ania praw  m iędzynarodo
wych z tej dziedziny. W  tych obradach 
jak  i w innych zaznaczyły się dwa poglądy 
od rębne: katolicki i akatolicki. W  n iek tó
rych wypadkach grupy innych wyznań 
przychylały się do stanowiska katolickiego. 
Poglądy wyżej wspom niane scharakteryzo
wać m ożna w paru  słowach: K atolicki po
gląd uznaje rodzinę jako podstawę życia 
i ład u  społecznego, a więc i prawodawstwa 
ludzkiego, — w przeciw ieństw ie do niego 
akato licki pogląd bierze za punk t wyjścia 
jednostkę ludzką i je j prawo do życia 
i społeczności ludzk iej. Stąd rozbieżność 
w rozwiązywaniu zagadnień prawno-oby- 
czajowych. R ów noupraw nienie kobiet, w 
pojęciu katolickiem , uwarunkow ane być 
m usi stanowiskiem  kobiety  m atki w rodzi
nie i patryarchatem  koniecznym  dla spraw
ności organizacyjnej instytucji rodziny. 
U znając potrzebę pełnego rozw oju kob ie
ty, uznaje ten rozw ój jako analogiczny, 
a nie  iden tyczny z rozw ojem  m ężczyzny. 
Pogląd akatolicki, biorący za p unk t w yj
ścia jednostkę ludzką, dąży do identyczne
go rów noupraw nienia kobiety z mężczy
zną, jedynie ograniczając jednostkę (n ie
raz krańcowo, np . w kom unizm ie) przez 
prawa zbiorowo-państwowe. Sprawa przy
należności państwowej kobiety zamężnej 
rozważana jest rów nież z punk tu  widzenia 
tych przeciw ległych sobie poglądów : po 
trzeb  jednostki lub  rodziny. Katolicy dążą 
do jednolite j przynależności państwowej 
w rodzin ie, — akatolicy żądają zupełnej 
dowolności w yboru obywatelstwa dla jed 
nostk i ludzkiej.

Sprawy powyżej przytoczone rozstrzy
gnięte nie zostały.

Teatr Letn i. „Raz się ty lko  ż y je !”

W Biuletynie M iędzynarodowego Insty tu
tu Antym arksistowskiego (Genewa 14, P ro 
m enadę St. A ntoine), k tóry  ukazał się 
w lutym  b. r. znajdujem y wielce ciekawe 
sprawozdanie pana Gustawa Bonvoisin 
(znanego działacza ruchu odrodzena społe
czeństwa przez rodzinę) z działalności wiel- 
kej organizacji francuskiej „Subwencyj ro
dzinnych” (A llocation fam liades). T y tu ł pa 
na Bonvoisin brzm i po po lsku : dyrektor 
naczelny centralnego kom itetu  subwencyj 
rodzinnych we Francji, ty tu ł a rtyku łu : 
„Francuska instytucja subwencyj rodz in
nych”.

W dzisiejszem  sprawozdaniu określę ty l
ko główne zasady oraz h isto rję  powstania 
tej ciekawej i dziś potężnej organizacji, 
w k tórej zespoliły  się wysiłki społeczeń
stwa i państwa.

Przed wojną były już słabe wysiłki ro 
bione w tym k ierunku  przez poszczególne 
fabryki, ale pierwszy poważny w ysiłek zo
stał zrobiony w G renobli z inicjatywy inż. 
Emila R om anet. Dalej akcja rozwinęła się 
błyskawiczne po całej Francji. N ieoczeki
wanie potężny rezultat został osiągnięty 
dzięki t. zw. system ow i kom pensat, k tóry 
polega na rozłożeniu  na pokrew ne gałęzie 
przem ysłu proporcjonaln ie  do ich obrotów 
ciężaru udzielanych subsydjów, bez wzglę
du na stan rodzinny ich w łasnych ro bo tn i
ków i fukcjonarjuszy. Jasnem  było, że 
fabrykant o ileby sam jeden ponosił ciężar 
subsydjów rodzinnych to m iałby tendencję 
ograniczania liczby zatrudnionych ojców 
rodzny. Pierwsza tego rodzaju  „Kasa kom 
pensacyjna” została założona w 1918 roku 
w Lorient przez p. Marcesche, prezesa izby 
handlow ej tego portu. W  ciągu następnych 
piętnastu lat powstało 255 kas kom pensa
cyjnych we wszystkich okręgach k ra ju  i ga
łęziach p rodukcji. Dnia 1 października 
1933 roku kasy te reprezentow ały 30.000 
przedsiębiorstw  wielkiego i średniego prze
m ysłu i odpow iadały 1.850.000 pracow ni
ków, którym  rozdzielało się w form ie sub
sydjów 380.000.000 franków rocznie.

W  Polsce.
Rada Naczelna Z iem ianek, złożona z 

przedstaw icielek wszystkich organizacyj 
Ziem ianek ze wszystkich województw Rze
czypospolitej, zebrała się w lutym  b. r.

w W arszawie na swój zjazd doroczny. 
M iędzy innem i poruszono sprawy dotyczą
ce rodziny. Niżej podpisana referow ała, 
jako przewodniczącą Kom isji Zagranicznej 
R. N. Z. i przewodnicząca W ydziału Wy
chowawczego Stow. Z iem ianek, następujące 
kw estje: Święta m atek (Fetes des Mamans) 
uroczyście obchodzone w K ołach Gospo
dyń W alońskich (W alonia, część Belgji, 
mówiąca po francusku). Świętom tym na
daje się tam  charakter rodzinny, nie należy 
bowiem pojęcia m atki wyłączać i odosab- 
niać od pojęcia rodziny. Takie jest stano
wisko K ościoła. O jciec święty ustanow ił 
uroczyste święto na niedzielę w oktawie po 
Trzech K rólach ku  czci Świętej R odziny 
i rodziny chrześcijańskiej wogóle. W dniu 
tym winny być urządzane obchody ku ucz
czeniu obojga rodziców i rodziny wogóle, 
k tóre łącznie z wypowiedzianem i w tym 
dniu kazaniam i (300.000 kapłanów  odpra
wia w tym dniu te same m odły na całym 
świecie, w Polsce jest 6.944 p a rafij), staną 
się potężną siłą odradzającą rodzinę. -— 
W dyskusji Rada Naczelna Z iem ianek wy
jaśniła  zgodnie w tym  duchu sprawę. Oma
wiano też udzia ł Zem ianek w I-szym Mię
dzynarodowym K ongresie W ychowania R o
dzinnego w B rukseli. Interpelow ano p. Z. 
Jankowską w sprawie p ro jek tu  dzia łu  Po l
skiego Kodeksu Cywilnego o stosunkach 
rodziców i dzieci prof. Gołąba, gdyż opinja  
publiczna jest tym pro jek tem  zaniepokojo
na narów ni z pro jek tem  ustawy m ałżeń
skiej prof. Lutostańskiego.

Omawiano środki zaradcze dla zapobie
żenia wprow adzeniu w życie praw tak bar
dzo niezgodnych z istotą rodziny sakram en
talnie pojętej.

Zjednoczenie Zrzeszeń Rodzicielskich 
w Polsce bierze w dalszym ciągu czynny 
udział na różnych placówkach w pracach 
nad rozwojem  w spółdziałania „dom u ze 
szkołą”.

Sprawę p ro jek tu  prof. Gołąba referow ał 
prezes Z jednoczenia na zebraniu jednego 
z warszawskich kó ł W iedzy R eligijnej. Po 
konferencji nastąpiła bardzo ożywiona dy
skusja, stwierdzająca zgodnie niebezpie
czeństwo grożące rodzinie jako instytucji 
społecznej.

Fot. J. M alarskiS. K iedrzyńskiego . Scena zbiorowa.
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Członkowie prezydjutti Z jednoczenia 
Zrzeszeń Rodzicielskich w Polsce zostali 
zaproszeni do grona organizatorów  w ielkie
go katolickiego zjazdu, k tóry ma się odbyć 
w dniach 20, 21 i 22 czerwca b. r. Z jed
noczenie powodowane troską o przyszłość 
m łodzieży organizuje w tym roku , jak  to 
czyniło w latach poprzednich, szereg kott- 
ferencyj na tem at: o wyborze zawodu.

Na dzień 16 m arca zwołano zebranie 
W arszawskich K ół Rodzicielskich oraz or- 
ganiżacyj społecznych, — tem atem  obrad 
jest p ro jek t K om isji do Spraw R o
dziny co do dalszego rozwoju prac 
Zjednoczenia, — chodzi bowiem o 
rozwinięcie większej aktywności 
tej organizacji w k ierunku  obrony 
m aterjalnego bytu rodziny.

** *
Centrala Katolickiego Związku 

K obiet Akcji K atolickiej, k tó rej 
siedzibą jest Poznań, pow ołała do 
życia specjalną Sekcję W ychowaw
czą. Pierwsze zebranie organizacyj
ne odbyło się 28 lutego b. r. „Sek
cja” ma za zadanie organizację 
akcji ogólnokrajow ej w myśl ency
klik  Ojca świętego: o m ałżeństwie 
chrześcijańskiem  i chrześcijań- 
skiem wychowaniu m łodzieży. Do 
współpracy w zakresie spraw ro 
dziny zaproszono „ekspertkę na 
Polskę” w tej dziedzinie. Jest to 
ekspertka Ill-c iej K om isji: „R odzi
na”, M iędzynarodowej U nji K ato
lickich Lig Kobiecych. Tym spo
sobem udział nasz na terenie m ię
dzynarodowym  wzm ocnił się o jed 
ną więcej bazę działalności k ra jo 
wej. Przewodniczącej K atolickiego 
Związku K obiet, pani Zofji Rze
peckiej, — należy się wielkie 
uznanie za pomoc organizacyjną 
polskiej kobiecej akcji w sprawach 
rodziny.

* *
O pinja społeczna jest znowu 

bardzo silnie zaniepokojona pog ło
skami o w znow einiu sprawy pro
jek tu  prawa o m ałżeństw ie, gdyż 
nie jest oficjalnie inform ow ana co do 
wyników prac kondyfkacyjnych i zmian, 
jak ie m iały  być wprowadzone do pro jektu . 
„P ro jek t” sam jest w Polsce bardzo n ie
popularny. Czy K om isja Praw na Sejmu, 
do k tó rej może wkrótce „p ro jek t” być na 
desłany jest przygotowana do zajęcia rze
czowego stanowiska? Mamy nadzieję, że 
społeczeństwo otrzyma w najbliższej przy
szłości zadawalniające, oficjalne w iadom o
ści w tej tak  ważnej sprawie.

Zofja  Jankoiaska.

Z T E A T R U
„W ieczór trzech k ró li” Szekspira w' tea

trze Polskim  by ł niew ątpliw ie trium fem  
inscenizacji Borowskiego, k tóry  po łączył w 
harm onijną całość dwa zasadnicze elem en
ty teatru  szekspirowskiego: piękno i do
bro oraz ohydę i zło. W  „W ieczorze” co
prawda ohyda zastąpiona jest przez po
spolitość, a zło przez ordynarność. W o
góle bowiem  nastró j tu  nie taki znów 
poważny. N iem a tu  zbyt ważnych prob le
mów i zasadniczych kontrastów  życia. P a 
nuje tu  przeciętność, daleka jednak  od sza
rości wcale skom plikow ana i różnorodna.

E lem ent piękna i szlachetności reprezen
tu je  tu Viola, w in terpretacji Smosarskiej 
wyposażoną w cały właściwy kobiecie

jej szczęście. I  w tym celu wygraża p ię 
ścią pod nosem następcy swemu w p ra 
wach.

Jest to n iejaki K łusek w interpretacji 
W esołowskiego. Prawdziwy kłusow nik, k tó 
ry wszystko po drodze bez skrupułów  ścią
ga. Żonę swemu rywalowi, jego robotę. 
Wszystko po niższych cenach. Ceny są tak 
niskie, że gdy na horyzoncie zjawia się ja 
kaś ciepła wdówka, kręci się koło n iej jak  
piskorz.

Rolę żony, ofiary tej rozgrywki gra Nina 
ŚwiercZewska. Dała subtelny rysunek po 
w ikłań serca z rozsądkiem . Dla męża ma 
troskę, dla K łuska sentyment. N ina Świer
czewska nad wyraz trafnem i środkam i ak- 
torskiem i zarysowała to balansowanie serca 
kobiecego. Szczytu Zaś dram atycznej ek
spresji sięga w scenie policzkowania tego, 
którego przecież kocha, albo przynajm niej 
tak się jej zdawało. To wibrowanie kobie
cości znalazło w Świrczewskiej wyraz ar
tystycznie najdoskonalszy.

„Mieszczanin szlachcicem” M oljera, wy
stawiony w t. Narodowym, to jedna z lep
szych kom edjofars twórcy „Skąpca” . Pan 
Jourdain  ma niewątpliwą „nieśm iertelność 
sceniczną.

Jego am bicje szlacheckie, k tóre „rzuciły 
mu się na głowę”, to kanwa do bajeczne
go widowiska tresowania słonia, by w skła
dzie porcelany kulturalnego konwenansu 
nie zabardzo tłu k ł skorupy. Pan Jourdain  
musi zdobyć ogładę towarzyską. W ięc po
trzebny mu jest taniec i muzyka.

Zaangażował sobie dwu nauczycieli. 
Nauczyciel tańca jest prawdziwym idealistą 
w porów naniu z nauczycielem muzyki. Ten 
ostatni ne mówi inaczej o panu Jourdain , 
jak  nasza „słodka ren ta”. Ta renta olśnie
wa go, pragnąłby uszczknąć z n iej choć k il
ka listków.

Pan Jourdain  jest prostakiem  i prosta
kiem  przedstaw ił go Zelwerowicz. Figura 
była aż nadto dosadna i rubaszna, tchnęła 
wprost stuprocentowym  naturalizm em . Stąd 
odskakiwały od n iej rażąco groteskowe po
stacie nauczycieli, a akt ostatni prezentacji 
„uszlachetnionego m ieszczanina” na tu rec
kim  dworze zam ienił się w cyrkowy balet.

W . Grabowski i J. Kurncikowicz

wdzięk i uległość, przem ieszany z przybra- 
nem i dla m aski męskością i stanowczdścią.

Postać Violi wznittsła na scenę czar po
ezji i pięktia. W opozycji z niem i jest 
świat pijacki, reprezentowany przez trzy 
groteskowe nieom al postacie, z Tobjaszem 
Czkawką na Czele,

Reżyser przeZ Uwypuklenie groteskowości 
scen p ijackich stworzył sobie możliwość 
połączenia ich ze scenami m iłosnetni. P o 
ruszające się figury opojów m iały w sobie 
coś m arjonetkowego, to pozwala je stole- 
rować jako tło  do m iłosnej serenady.

Nina Świerczewska i B . Sam borski

W ten sposób całość widowiska 
uzyskała ton zlekka bajkowy. Był 
to świat zdarzeń i ludzi rzeczywi
stych a jednak  i troszkę nierzeczy
wistych. Pajacowaty Pulcinello  wy
rażający beztroską pospolitość m ar
ginesu życia odegrał rolę odźwier
nego do tego świata, w którym  
dźwięczy zarówno pijacka piosen
ka jak  i m iłosna kanzona dlatego, 
że ludzie m ają trochę czasu na 
myśl swobodną, nieinteresow ną, na 
zabawę i uciechę. I ta uroda i 
uciecha życia — stanowi tu ta j w ła
śnie to powietrze właściwe, w któ- 
rem  oddychają postacie „W ieczoru 
trzech k ró li”.

„Raz się tylko żyje”, to typowy 
m ajstersztyk K iedrzyńskiego, prze
mawiający do widza żywą ak tual
nością zagadnień i pierw szorzęd
nym  rysunkiem  figur.

H istorja  jest dość prosta. Rywa
lizacja między dwoma pokolenia
m i. Pokolenie starych reprezen tu
je  architekt zagrany przez Sam bor
skiego. Jest to typ rycerski i sen
tym entalny. W  sprawach m iłości ma 
poglądy trochę niedzisiejsze. K o
cha żonę tak dalece, że gotów jest 
ją  ustąpić inem u, byle tylko dał
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harm onizuje z nim . Ma bardzo drobno- 
mieszczański pogląd na sztukę. Inaczej 
Tessa. Lecz n ie chce ona łam ać uświęco
nego związku. Tak przynajm niej jest p o 
czątkowo. Później decyduje coś silniejsze
go w jej naturze — m uzyka, k tóra ją łączy 
z Doddem

Sztuka jest ciekawym w ykładnikiem  te 
zy, że do trw ałości małżeństwa trzeba 
wspólnoty upodobań.

„Sąsiadka” w teatrze K am eralnym  dała 
nam możność przypom nienia sobie tw ór
czości zapom nianego, a wcale utalentow a
nego dram atopisarza. Jaroszyński, au tor 
Sąsiadki w szeregu sztuk historycznych, 
jak  „Jerychonka”, u m ia ł stawiać ludzkie 
figury, czego kapitalnym  przykładem  jest 
Eustachy, pulsujący pełn ią  krw ią w kreacji

W ten sposób zapewne został podkreślo
ny cały fałsz sytuacji Jourdaina, cała ko- 
m edja om yłek wynikła z jego aspiracji, 
k tórym  nie odpow iedają możliwości. Ale 
podkreślenie jest zbyt drażniące w swej ja 
skrawości. Troszkę prostoty nie zawadzi. 
Tej prostoty, którą tak trafn ie wyczuwa 
sam Jourdain , i k tórą um ie m u tak szcze
rze doradzać jego nauczyciel filozofji, gdy 
pochwala najprostszy frazes, jako najlepszy.

„Tessa”, wystawiona w t. Nowym, jest 
sztuką dość typową dla angielskiej m ental
ności i dram aturgji. W prowadza nas bo
wiem poza konfliktem  rom antycznym , 
w atm osferę życia rodzinnego. Odsłania 
ta jn ik i i zagadnienia wychowania dzieci. 
Pod tym względem naw iązuje do takich 
sztuk, jak  Miss Ba, jak szereg sztuk osta
tnio pokazanych B. Shawa czy Manghama, 
jak  Szesnastolatka.

To zainteresowanie Anglików problem a
m i rodzinnem  i wychowawezemi, przejaw io
ne w sztuce dram atycznej, niew ątpliw ie jest 
jednym  ze sprawdzianych wysokiej ich k u l
tury. N aród, k tó ry  na serjo myśli o swej 
przyszłości i swej ro li dziejow ej, nie m o
że przem ilczać i lekceważyć spraw m łodego 
pokolenia i trosce o n ie stara się dać 
wyraz przy każdej okazji, desek teatru nie 
wyłączając.

Oczywiście nie m ożna twierdzić, że a t
m osfera rodzinna w sztuce jest wzorowa. 
Dzieciaki w dom u muzyka Sangera, wobec 
jego nieobecności, są rozzuchwalone, wy
chowują się bez żadnej dyscypliny. Cho
ciaż n ie! — jest kam erton, k tóry zestra- 
ja grom adkę tych urwisów — to muzyka! 
Dzieciaki są w zaczarowanym kręgu jej 
wpływu. Pod każdym innym  względem na 
stopie wojenej („cyrk Sangera”, tak nazy
wają tę bandę urwisów, w tej dziedzinie 
jest zgodny. Tu panuje  nad niem i prawo 
absolutnego słuchu. I widz mim owoli za
stanawia się, jakby  to było dobrze, gdyby 
len absolutny słuch rozciągał się i na dzie
dzinę duchową, m oralną. Egzotycznym 
kwiatem  wyhodowanym w tej sztucznej a t
m osferze, jest -Tessa. — Sztukę w ypełniają 
dzieje je j m iłości do m łodego muzyka 
Dodda. Jest on żonaty. Niestety, żona nie

J. K urnakow icz, J. W ęgrzyn, J. K ondrat, W. Grabow ski i M. Borow y

Scena zbiorowa z I. Smosarką na czele

m istrza Adwentowicza. „Sąsiadka” ma 
przytem  tę zaletę, że tworzy przyjazną 
atm osferę dla tak dziś ze sceny atakowanej 
rodziny.

„W idowisko Nr. 1” w W ielkiej Rewji 
przynosi zaszczyt swej kierowniczce, dy
rektorce i reżyserce, Hance Ordonównie, 
wysokim poziom em  artystycznym, atm osfe
rą czystego, szlachetnego hum oru.

ZE SZ T U K I
Dawno nie było takiego ożywienia w 

„Zachęcie”, takiego tłum nego napływ u 
zwiedzających, jak  ostatnio na wystawie 
braci Styków. Czemu m ają do zawdzięcze
nia len sukces nasi artyści? Czy zręcznej 
reklam ie, czy pewnym określonym  zaletom 
pędzla ?

Skąd się wziął ich sukces, k tóry  tak  za
truw a praw idłow e traw ienie n iektórych 
krytyków  sztuki, przykładających m iarę 
„wyższych” przeznaczeń do dzieła sztuki.

„Leje się wiele śliny, żółci i równie 
czarnego atram entu. Wszystko darem nie. 
Publiczności na wystawie n ie ubywa. Suk
ces niebyw ały, wbrew rzadkiej jednom yśl
ności znawców, zadudnionych darenm em  
pisaniem ”.

P isa ł tak  zupełnie trafnie prof. W ł. Wi- 
twicki w broszurce: „O pewnej psychologji 
sukcesu”.

Ale jakież są te „wyższe przeznaczenia” ? 
Jaka jest rola sztuki w życiu ludzkiem ?

Zbyt rzadko, zdaje się, zadajem y sobie 
to pytanie, by odpowiedź na nie m ogła być 
praw idłow a.

Nie ulega wątpliwości, że sztuka p la
styczna ma rolę użytkową, to znaczy ma 
służyć człowiekowi, jak  wszystko co jest 
na świecie, do zaspokojenia pewnego gło
du, —  głodu estetycznego. Muszą więc być 
zawarte w dziele sztuki takie pierw iastki, 
k tóreby kwalifikowały je do konsum cji 
estetycznej. Oczywista konsum cja ta może 
być różnorodna: masowa i dla znawców, 
smakoszów, wykwintnisiów, delektujących 
się jaskółczem i językam i.

Lecz jaskółcze języki to rzecz rzadka, 
i m ożna powiedzieć, sztucznie wyszukana. 
N atom iast chleb pytlowy, sztuka mięsa 
i p iern ik  toruński nadziewany m igdałam i,
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to rzecz dostępna szerokiem u gustowi pod
niebienia, to rzecz upodobana w masowym 
zbycie. I kto um ie upiec chleb bez zakal
ca z chrupiącą, zarum ienioną skórką, sztu
kę m ięsa w cebulowym, zawiesistym sosie 
i p iern ik  w okół rozsiewający cudną km in
kową woń, ten jest panem  upodobań  mi- 
ljonów.

A te proste wymagania zaspokoić w spo
sób prosty i celowy nie jest znów taką 
łatwą rzeczą. Do tego trzeba jednak  wir- 
tuozerji. Takim i w irtuozam i w zakresie 
dostarczania szerokiej publiczności w zru
szeń estetycznych, zrozum iałych i zdrowo- 
strawnych, są Stykowie.

Adam Styka reprezentuje  u tarte  pojęcie 
o kobiecie z p o rtre tu , w k tó rej powinno 
być coś z anioła, lilji  i tygrysicy, coś ba j
kowego, nierealnego, a przecież zmysłowo 
uchwytnego. Pewna gładkość „sfinksa na 
kanapce” w jedw abnej demi-sukni, z psy- 
chologją dem ivierge.

Tade Styka zaspakaja znów powszech
nie wyobrażenia egzotycznych krajów  i lą
dów, tęsknotę do „sfinksa pustyn i”, ka- 
m ienno-purpurowych, skąpanych w słonecz- 
nem złocie piasków, dziwacznych zwierząt 
garbatych wielbłądów, łagodnie uśm iech
niętej karykatury  czworonoga, sklejonego 
w edług recepty pół-konia, pół-słonia.

O łtarz m arjacki

Jeśli dodamy do tego nieom ylność każ
dego dotknięcia pędzlem , nadającego obra
zom artystów zmysłową w prost dotykal- 
ność* jeśli podkreślim y żywiołowość w u j
m owaniu tem atów, kolorystyczną soczy
stość, buchającą płom ieniem  barw, k tóre 
oślepiają, ale pociągają oczy, jak  ogień 
ćmę, to będziem y m ieli zespół tych czyn
ników  plastyczno-wrażeniowych, które zdol
ne są oczarować każdego z m iljona.

Od tych gustów m iljona ludzkiego od
w rócił się Stanisław Czajkowski, ongiś cał
kiem  poprostu zachwycający poezją pol
skiego, nieco m elancholijnego krajobrazu, 
z płaskością jego pól, z przytulnością jego 
dworków, z m odlitew nym  nastrojem  jego 
kapliczek i kościółków . Dziś odm ienił 
m anierę i rzucił się na skrajny nieom al 
paryzjanizm , operowanie czystym kolorem , 
szukanie „nagiej form y”, strojenie gryma
sów i dysonansów. Z pożaru, k tóry rok  te
m u strawił całą kolekcję prac artysty, obu
d z ił się jak  feniks z popiołów  z inną duszą 
w piersiach.

Szczęsny R utkowski, szlachetny fantasta 
urbanista , szukający możności uzgodnienia 
nowoczesnego osadnictwa z krajobrazem  
polskim , sięgnął do tem atów ze „Starej 
baśni”, do życia prasłowiańszczyzny i wy
czarował pędzlem  liczne sceny domowe,

W yczółkow ski

obrzędowe, rycerskie, ukazujące w pełnem  
świetle, artystycznej rokonstrukcji atm o
sferę i dekorację życia naszych praojców.

Wizja poetycka owych bajecznych n ie 
omal czasów, wsparta jest gruntowną wie
dzą archeologiczną.

Gdy stajemy przed tem i dziełam i, to po
za swoją może m niej przekonywującą ko
lorystyką uderzają taką autentycznością 
szczegółów i nastroju, że muszą podbić wy
obraźnię każdego. I  w tem tkwi także ich 
walor, walor sztuki dla mas.

W IPS’sie ma wysoce interesującą wy
stawę Blok plastyków. Daje ona przegląd 
wszystkich znanych już i powoli zdobywa
jących sobie prawo obywatelstwa nowych 
możliwości plastycznych. W  niejednym  wy
padku dają one znakom ite wyniki.

Obok tego trzeba podkreślić wystawę 
szat kościelnych, wyrabianych ze lnu. U de
rzają one widza szlachetną prostotą orna
m entu, lin ji i stosowaniem barwy, zrozu
m iałem  zupełnie w takim  m aterjale. Jest 
w tem wszystkiem porywający serce prym i
tyw. Te ornaty nasuwają myśl o m isyjnych 
placówkach Kościoła.

J. Cz.

Z M UZYK I
Prof. K azim ierz S ikorski laureatem nagro
dy m uzycznej. —■ Z  wędrówek chóru „Am- 

brosianum” .
Przyznanie państwowej nagrody muzycz

nej — to corocznie jedno z na jdon iośle j
szych wydarzeń w naszem ż\c iu  artystyez- 
nem * ). W bieżącym roku 1936 odznacze
nie to przypadło profesorowi Konserwato- 
rjum  W arszawskiego, K a z i m i e r z o w i  
S i k o r s k i e m u .

Jury  zaznacza w swej jednom yślnej 
uchwale, że w całokształcie działalności 
laureata szczególnie uwzględniało jego p ra
cę pedagogiczną. Najcichsza to bodaj, n a j
m niej świetna z dziedzin życia muzyczne
go, pozbawiona blasku w ielkich emocyj 
(jakich tyle przynosi ze sobą np. zawód 
estradowego w irtuoza) — dziedzina rzadko 
doceniana należycie, a tak przecież istotna 
i ważna! Uchwała ju ry , oparta w łaśnie na 
motywie zasług pedagogicznych prof. Sikor
skiego, jest godna szczerego poklasku: bo 
też zasługi te wykraczają daleko poza m ia
rę przeciętną i we współczesnej polskiej 
pedagogice muzycznej zajm ują pierw szo
rzędne stanowisko.

Kazim ierz Sikorski rozpoczął p iacę na 
tem polu niezm iernie wcześnie. Po ukoń
czeniu studjów (pod kierunkiem  Felicjana 
Szopskiego w Wyższej Szkole Muzycznej 
im. Chopina w W arszawie) pracow ał jako 
profesor kolejno w Łodzi i w Poznaniu 
(K onserw atorjum ) ;  od roku zaś 1927 wy
kłada kom pozycję, kon trapunkt, harm onję 
i instrumentoznawstwo w K onserw atorjum  
W arszawskiem. M łody wiekiem (urodzony 
w 1895 roku) wykształcił już po dzień dzi
siejszy cały szereg wybitnych uczniów, roz
wijających obecnie sam odzielną pracę kom 
pozytorską. W ymienię tu nazwiska: G ra
żyny Bacewiczówny, R. Maciejewskiego, R. 
Palestra, a spośród najm łodszych —  roku
jącego piękne nadzieje J. Ekiera, narazie 
jeszcze studenta Konserw atorjum .

W ychowanków swych uczy prof. Sikorski 
ujmować twórcze porywy w karby ścisłej, 
logicznej myśli. Nie pragnie on bynajm niej 
krępować tą „ścisłością” sam odzielnego lo-

*) Od ro k u  1929 o trz y m a li n a g ro d ę  k o le j
n o : K aro l S zy m anow sk i, L iudom ir R óżyck i, 
W ito ld  M aliszew sk i, J a n  M ak lak iew icz , E u - 
g e n ju sz  M o raw sk i, ś. p. P io tr  M a szy ń sk i 
i w reszc ie  F e lik s  N ow ow iejsk i.
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■

Prof. K azim ierz S ikorski

tu  inwencji ucznia, tylko ustrzec ją  przed 
niebezpiecznem  rozw ichrzeniem ; pozosta
wia p e łną  swobodę — nie pozwala jedynie 
na warcholstwo. M łody talent, zanim od
najdzie  własną drogę i zacznie stawiać na 
n ie j pierwsze krok i, m usi zdobyć mocne 
podstawy poważnej wiedzy muzycznej, m u
si opanować technikę kom pozycji, musi 
nauczyć się czuwać nad sobą z pełn ią  zdro
wego, wyostrzonego sam okrytycyzm u. Oto 
zasady, jakie wyznaje i wpaja uczniom 
prof. Sikorski. T akie ujęcie ro li pedagoga 
i ro li okresu studjów  w artystycznym  roz
woju ucznia — stanowi dla m łodzieży m u
zycznej znakom itą odskocznię do później
szej sam odzielnej pracy, daje pełnow arto
ściową s z k o ł ę  kom pozytorską.

Szkoła ta opiera się na trw ałym  gruncie 
solidnej wiedzy teoretycznej, wzbogaconej 
doświadczeniem , przefiltrow anej przez sub
telną k u ltu rę  rasowego muzyka. Prof. Si
korski, pedagog arcy-sum ienny, wciąż p ra 
cuje nad rozszerzeniem  i pogłębieniem  tej 
wiedzy, nad w prow adzeniem  do n iej n a j
nowszych zdobyczy. U trzym uje stały  i ści
sły kontak t ze świeżemi prądam i, nurtują- 
cemi współczesny ruch muzyczny. Ucznio
wie zdają sobie z tego jasno spraw ę; czują, 
że profesor n ie  trak tu je  swego przedm iotu 
z suchą, zakrzepłą w zawodowej rutynie 
obojętnością, — ale podchodzi do niego 
z żywem, istotnem  zam iłow aniem . Stąd 
p łyn ie  niezachwiana ufność m łodzieży do 
swego przew odnika i do jego m etod. A że 
przytem  prof. Sikorski doskonale rozum ie 
tę m łodzież i um ie z n ią postępować, zjed
nywa więc sobie łatwo je j gorącą życzli
wość i wdzięczność; w spółpraca rozwija 
się w atm osferze harm onji i najszczerszej 
sym patji.

W ybitne walory posiada prof. Sikorski 
jako wykładowca. Podaje swój przedm iot 
w form ie proste j, zwartej i oszczędnej 
w słowach, o żywej i przejrzystej. W ykłady 
jego, n iezm iernie ścisłe, systematyczne, 
wolne jednak  od pedanckiej oschłości rów
nie jak  od m ętnej a dźwięcznej frazeolo- 
gji —  wykłady te noszą na sobie piętno 
talentu  pedagogicznego niepow szedniej 
m iary.

P rzy  całym  swym objektywizm ie, uzna
jącym  dodatnie strony wszelkich prądów 
w muzyce, — sam prof. Sikorski skłania 
się w yraźnie ku um iarkow anem u m odern i

zmowi, w olnem u od krzyczących ekstrawa- 
gancyj. T en k ierunek  jest m u już jakby 
z natury  na jb liższy; jem u ho łdu je  i jako 
nauczyciel — i jako kom pozytor. D orobek 
twórczy Sikorskiego, ilościowo niezbyt ob
fity (pedagogika nie pozwala m u poświęcać 
zbyt wiele czasu kom pozycji), — uderza 
powagą i czystością in tencji twórczej, rze
telną, prog łęb ioną pracą, swobodnem i peł- 
nem  opanowaniem  całej skali współcze
snych środków wyrazu i szlachetnym um ia-. 
rem  w ich stosowaniu. N apisał Kazim ierz 
Sikorski dwie sym fonje, szereg utworów 
kam eralnych (sekstet i kw artety smyczko
we), oraz pieśni solowe i chóralne. Te 
ostatnie (opracow ania piosenek ludowych) 
odznaczają się zręczną, kunsztowną fakturą 
i ujm ującym  powabem  dźwiękowym.

Na głębokie uznanie i podziw  zasługuje 
w szechstronność prof. Sikorskiego. P o d e j
m uje on pracę w przerozm aitych dziedzi
nach muzycznych życia — zawsze z jed n a
kim  nakładem  żarliw ej energji, z jedna- 
kiem , skupionem  poczuciem  poważnej od
powiedzialności. I  dlatego jest wszech
stronny, a bynajm niej nie rozproszony. 
Rozległy zasób wiedzy, wysoka ku ltu ra  
muzyczna, n ieub łagan ie  wrogi stosunek do 
wszelkiego dyletantyzm u i płycizny, urny- 
słowość bystra, wnikliwa i lotna, um iejąca 
sięgnąć do rdzenia p rob lem u i oświetlić go 
na jdok ładn ie j — pozw alają Sikorskiem u 
wyzyskać w całej p e łn i w ielostronne rozga
łęzienia swego talen tu  i tworzyć na każdem  
z różnorodnych pól swej pracy rzeczy 
o głębszej wartości.

Nie poprzestaje więc Sikorski na dzia
łalności pedagoga i kom pozytora: pisze
świetne podręczniki („Instrum entoznaw - 
stwo” i przygotowywana obecnie „Harmo- 
n ja” ) ; uczestniczy w redagow aniu lwow
skiego „K w artalnika M uzycznego” i „M u
zyki Po lsk ie j” (W arszaw a); jako badacz, 
wydaje szereg doskonałych opracowań za
bytków dawnej m uzyki p o lsk ie j; pozatem  
bierze czynny i wydatny udzia ł, jako czło
nek  zarządów, z działalności Towarzystwa 
W ydawniczego M uzyki Po lsk ie j, Stowarzy
szenia K om pozytorów i Polskiego Towarzy
stwa Muzyki W spółczesnej.

Indyw idualność wybitna i nawskroś do
datnia, o tak  rozległym  kręgu zaintereso
wań i tak  szerokich możliwościach ich re 
alizacji, zasługiw ała ze wszechm iar na za
szczytne wyróżnienie. Toteż uchw ała jury , 
przyznająca państwową nagrodę zasłużone
m u i dzielnem u muzykowi, oddanem u swej 
pracy z tak  czynną, niepożytą energją — 
o dbiła  się żywem i radosnem  echem  zarów
no m iędzy m łodzieżą K onserw atorjum , jak  
w szerszych sferach m uzycznych, budząc 
wszędzie szczere uznanie i najżywszą sym- 
pa tję  dla laureata.

W warszawskim kościele św. Anny pracu
je od lat k ilku  sympatyczny chór „Ambro- 
sianum ”, złożony ze studentów , na terenie 
akadem ickim  cieszący się dużą popularno
ścią, biorący n ader czynny udzia ł w ży
ciu kato lickich  organizacyj m łodzieży. 
Z początku praca chóru ograniczała się do 
terenu  kościoła. Lecz stopniowo, zaszczyt
ne wyróżnienie na konkursie chórów ko
ścielnych w T orun iu  i występ w Siedlcach, 
obok paru  większych w łasnych koncertów  
w W arszawie, — dały chórowi rozmach 
i pewność siebie. Obecnie, gdy „Ambro- 
sianum ” spow ażniało już i okrzepło arty 
stycznie, przedsięw zięło pierw sze swoje 
„ tournee” w okresie kolendow ym  (17— 19/1 
r. b .). Objazd obejm ow ał B iałystok, Łom 
żę i O strołękę, zaś dn. 9 / I I  r. b. odbył się 
jeszcze jeden koncert — w Siedlcach. P i

sząca te słowa m iała sposobność być świad
kiem  tych imprez.

W zespole, dobrze już i harm onijn ie ze- 
śpiewanym, wyróżniają się pięknym  mater- 
ja łem  głosowym soprany i basy. Dynam i
ka przedstawia się narazie nieco jednosta j
nie (zbytnie zam iłow anie do forte i mezzo- 
forte, przy rzadko stosowanem p ia n o ) ; 
zbyt ostro zaznaczają się czasem akcenty 
rytm iczne, ale są to wszystko brak i do wy
rów nania, przy tak intensyw nej, jak  obec
nie, pracy dyrygenta. Bolesław M. P luc iń
ski prow adzi chór z ogromnym zasobem 
gorącego tem peram entu, wypowiadającego 
się mocnym, energicznym  gestem. D okony
wa on ponadto szeregu transkrypcyj chóral
nych z popularnych utworów, które, n ie 
zm iernie wdzięczne wykonawczo, stanowią 
ozdobę repertuaru  „A m brosianum ”.

W  koncertach na prow incji wzięli udział 
soliści — m łodzież muzyczna. T u zwraca 
na siebie uwagę przedewszystkiem  Helena 
W arpechowska, niedaw na absolwentka kon
serw atorjum , śpiewaczka nader ujm ująca,
0 lekkim , niezwykle dźwięcznym sopranie i 
bezpośrednim , dziewczęcym w dzięku in ter
p re tac ji; je j właściwy świat odtwórczy — 
to słodki, pogodny liryzm . Dlatego też 
anielska prostota kolend, a zwłaszcza „Ko
łysanki” Regera znajduje w je j wykonaniu 
wyraz szczególnie trafny. Prócz n iej wy
różnia się Tadeusz Cieślak, bas o bogatym
1 dobrze wyszkolonym głosie, i Eugenjusz 
Skowroński, skrzypek, niezawodny i pewny 
jako członek zespołu, m uzyk o zdrowym 
rytm ie i prostem , spokojnem  frazowaniu. 
Bardzo ładn ie  i barw nie w ypadły w ich 
in te rpretacji wdzięczne kolendy — obrazki 
M aklakiewicza. Ze specjalnem , zdaje się, 
um iłow aniem  i pasją m łodzieńczą śpiewa 
chór suitę kolendow ą Niewiadom skiego. 
Czy n ie  byłoby możliwe usłyszeć ją  w 
przyszłym  sezonie z o rkiestrą?

M iłem u „A m brosianum ” należy życzyć 
jaknajpiękniejszego rozw oju, co przy sprę
żystej pracy takiego kierow nika, jak 
B. Pluciński, i zrozum ieniu przez zespół 
jego artystycznych intencyj, da się osiągnąć 
w n ied ług im  czasie. Śledzić będziem y każ
dy k ro k  chóru na tej drodze z żywem i ser- 
decznem zainteresowaniem , gdyż jest on 
placówką wśród m łodej in teligencji bardzo 
potrzebną i ma na terenie  akadem ickim  
ważną do spełn ienia rolę. J. Szam otulska.

Helena W arpechowska
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D L A  D U S Z Y

Prawdy, nie zaś w ym ow y w pism ach świętych szu
kać należy.

W szelkie Pism o święte pow inno być czytane w ta
kim  duchu, iv ja k im  pisane było.

R aczej poży tku , ja k  dow cipu szukać w niem  mam y.
Rów nie chętnie, nabożne i proste, ja k  górne i głę

bokie księgi czytać pow inniśm y.

N iech cię w nich nie obchodzi powaga pisarza, nie 
badaj czy wiele, czy mało sztuki pisania posiadał, lecz 
m iłość czystej praw dy niech cię do czytania przynęca.

N ie  pyta j, k toby  to powiadał, lecz zważaj na to, co 
powiedziano.

Tomasz & Kenipis
O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa.

Dni Wielkiej Nocy, Zmartwychwstanie Pana, wiosna, słońce niech rozpędzą chmury trosk 
naszych. Niech wzbudzą i utrwalą w każdym domu. polskim i w każdej polskiej rodzinie —  

wiarę w pogodne jutro, abyśmy mogli owocnie dla kraju pracować i „służyć Panu w radości". 
Tego życzy wszystkim Czytelnikom.

REDAKCJA

„CO R O B I Ć ? ”
Przetrw aliśm y wiek z dokładem  niewoli, p rzetrw a

liśmy wojnę, odepchnęliśm y hordy  bolszewików, a nie 
m am y dość sił, aby dać radę  tak  zw anem u kryzysowi.

Przecież wszystkie te epoki zbiorowego życia naro 
du — były cięższe, były okrutniejsze. Praw da, że zosta
wiły to pokolenie, k tó re  życiem ofiarnym  zdobywało 
wolność, a u trzym ane ich życie zostało często kalec
twem znaczone, że krocie ludzi, bez dachu nad głową, 
praw da, że z kresów, tych bohatersk ich  kresów, ich wy
gnano, że gniazda ich zburzono, że tylko na wielce mo
ralnych fundam entach  um ocowane skrzydła ich n ie po ła
m ały się, kiedy uchodzili w nieznane ju tro . Ale, praw 
da także, że rosną już dzieci naszych bohaterskich  żoł
nierzy, że rośnie „m łody las”, i że nie poginęli ci, k tó 
rych n iedola gnała z w łasnych domostw, że żyją, p ra 
cują — słowem istn ieją.

P racy te j brak . Odłogiem  leży tysiące źródeł za
robku. Bez nak ładu , ruszyć z m iejsca nie można. P raw 
da, przem ysł nie rozw ija się ja k  należy. Setki i setki 
możliwości pchnięcia zbiorow ej pracy darem nie się m el
duje. N iedobory m aterja lne , niweczą najrac jo n a ln ie j
sze p ro jek ty  i plany.

Czego myślą sięgniesz czeka na twórczość naszą. 
Czego dotkniesz, czeka na ulepszenie. Ąle to wszystko 
nie uspraw iedliw ia jak ie jś beznadziejności albo, broń 
Boże, rozpaczy.

Wszyscy winniśm y się krzepić, wszyscy um acniać 
w wierze, wszyscy, a zwłaszcza my kobiety, my m atki, 
my panie domów rodzinnych, ani na chwilę nie podda
wać się żadnem u zw ątpieniu.

K ażda kobieta polska, właśnie w ciężkich chwilach, 
m ężnie staw iała czoło przeciwnościom. W ięc i w obec
nym położeniu ekonom icznem  k ra ju , niech nie da zm il
knąć swym przyrodzonym  cechom  w ytrw ania i o fiarnej 
pracy w podtrzym yw aniu ducha — wątpiących.

Jeśli dziś, nie zdobędziemy się na najwyższą o fiar
ność, na zrzeczenie się egoizmów, jeśli n ie uznam y za 
powinność dzielenie się z głodnym, choćby cząstką w ła
snej porcji, zaspokajając głód bliźniego, jeśli nie pod e j
m iem y tru d u  opieki, choćby nad jedną istotą, będącą 
bez pracy, to nie będziem y mogły znaleźć spokoju su
m ienia ani wobec szerzącej się zbrodniczości, ani, co 
gorsza, we w zrastającej liczbie samobójstw , bo ono nas 
zawsze, choć bardzo cicho, ale dość głośno, abyśmy to 
w sobie samych usłyszały — zapyta: ile zrobiłaś dla po
cieszenia, ile oddałaś dla uśm ierzenia — rozpaczy?

Papież, Pius X I, mówił kiedyś: „Odnówcie dusze 
i społeczeństwa jednocześnie. N apraw iajcie świat, n a 
praw iajcie człowieka przez cnoty chrześcijańskie” .

Doskonalm y się duchowo, rośnijm y m oralnie, b ro ń 
my wielkiego znaczenia człowieczeństwa, k tóre jeszcze 
po w ielkiej zbrodni, jaką była wojna, n ie odzyskało wa
gi pełnej, a niezawodnie, zwyciężając kryzys m oralny, 
tego największgo wroga ludzkości, dojdziem y i do zwy
cięstwa nad fizyczną nędzą, k tóra, oczywiście, jest stra
szną jeśli każe ojcu — m atce patrzeć na głód dzieci, ale 
zatraci swe okrucieństwo — odsunięte ręką  dobrej ko
biety, k tó ra  w szlachetnym  serca swego zadowoleniu 
będzie um iała zawsze znaleźć środki, dla okrycia nagich, 
nakarm ienia  głodnych i skrzepienia a um ocnienia — 
wątpiących. P iln ie  czuwajmy nad w yrabianiem  się 
charakterów  młodzieży. Strzeżmy h a rtu  i woli.

K raj m amy pełen skarbów, więc, m iast łam ać ręce, 
m iejm y w iarę w opiekę i pomoc Bożą, w iarę we własne 
siły, w iarę w naród, k tóry zawsze dawał dowody trw ania 
i niezłom ną ufność w pokonanie tych trudności, jak ie  
usunie praw dziw ie chrześcijańska cnota — miłości b liź
niego.

L. Kotarbińska.

http://rcin.org.pl



132 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 4

DEGUSTACJA PRZETWORÓW W INSTYTUCIE GOSP. DOMOWEGO
W  ubiegłym  m iesiącu b. r. odbył się w Instytucie G ospodar

stwa Domowego pokaz oceniania przetworów owocowych, prze
prow adzony przez p. inż, M eringa według zmodyfikowanych sche
m atów am erykańskich.

Liczne grono zebranych pań ustaliło  ocenę dwóch p rób  mar- 
m elad : m iękkiej i tw ardej. Oceny te przeprowadzone zostały na 
podstawie przygotowanych przez Instytut kart.

Inż. M ering w yjaśnił na wstępie zasadniczy cel i zadania 
oceny m etodycznej. W skazał na chaos jak i panuje na rynku 
w dziedzinie przetwórstwa. Odczuwać się daje zupełny brak  n o r
m alizacji produktów , a to głównie na skutek m ałych wymagań 
konsum entów . Społeczeństwo nie rozum ie doniosłości jednolite j 
akcji w tym k ierunku . Sprecyzowanie wymagań konsum enta, opar
te na um iejętnej ocenie p roduktu , m ogłoby w znacznej m ierze po
budzić producentów  do podniesienia jakości produkcji, zwięk
szyć zainteresowanie tem i sprawami związków przetwórczych oraz 
czynników rządowych i tem  samem skutecznie wpłynąć na w pro
wadzenie obowiązkowej standaryzacji przynajm niej najw ażniej
szych przetworów. Najlepszym  dowodem jest tu  już w prow adzo
na standaryzacja ogórków puszkowych, na skutek wymagań rynku 
zagranicznego.

W zory do opracowania własnych standartów  przetworów owo
cowych i warzywnych czerpać możemy z Anglji, Stanów Z jedno
czonych, Niem iec czy R osji, gdyż wym ienione kra je  przodują w tej 
dziedzinie.

W skazanem  jest też przeprow adzanie metodycznych ocen na 
pokazach i wystawach, zam iast dotychczas stosowanej pobieżnie 
próby smakowej.

Zorganizow any przez Insty tu t Gospodarstwa Domowego pokaz 
m ia ł w łaśnie na celu zapoznanie zebranych z m etodyką ocen i szu
kan iu  przytem  własnych dróg w tym k ierunku.

Przy om ówieniu m etodyki oceny p. M ering zaznaczył, że na 
leży wyróżniać w produkcji dwie grupy cech: subjektyw ne i ob- 
jektyw ne. Cechy subjektyw ne są to te, które określam y bez przy
rządów przy pom ocy posiadanych przez człowieka narządów wzro
ku, smaku, powonienia. Cechy objektywne wymagają zastosowa
nia pewnych przyrządów i są określone bądź to na drodze fi
zycznej (m ikroskop, areom etrja  itp .), bądź to zapomocą analizy 
chem icznej.

Ocena cech subjektyw nych jest najbardziej rozpowszechniona 
w standartach zagranicznych, bo jest dostępna i łatw iejsza dla 
ogółu.

W danym pokazie chodziło o przeprow adzenie oceny cech 
subjektyw nych: typowych i najbardzie j charakterystycznych dla
danego p roduktu . M etodyka oceny subjektyw nej oparta jest na 
liczbowej ocenie w stosunku do 100 cech najważniejszych. Do
m inującą cechą zwykle jest sm ak, który jest oceniany jako ma- 
xim um  od 25 do 50 stopni w stosunku do 100. Przy m annela-

dach najwyższa ocena sm aku stanowi 35 stopni, konsystencji (sto
pnia twardości) 40 stopni, a resztę stopni, t. j. 25 pozostaje na 
inne chechy, j a k : kolor, opakowanie, dom ieszki.

Zastosowanie przy ocenie m etody statystycznej daje bardziej 
prawdziwe w yniki do porównań.

Zastanawiając się nad poszczególnem i cechami p. M ering pod
k reślił, że opakowanie  przetw oru powinno być właściwe, t. j. od
powiadające danem u produktow i, — dalej estetyczne lecz proste, 
ozdobione tylko ładnie wykonaną jedno-dw uharwną etykietą, przy
tem  nie za drogie.

N iektóre przetw ory wymagają opakowań hermetycznych, gdy 
znów inne jak  np . m arm elady, dżemy, chronione są dostatecznie 
od zepsucia przez zawartą w nich dużą ilość cukru, a czasem przez, 
specjalnie dodawane utrwalacze chemiczne. Datowanie p rodukcji 
na opakowaniu byłoby bardzo wskazanem, ale, niestety, na razie 
jest jeszcze trudne do przeprowadzenia.

Przy ocenianu koloru  m usi być brane pod uwagę pewne 
ściem nienie p roduk tu  w czasie gotowania. Przy kolorze złym  p ro 
dukt kw alifikuje się poniżej norm y. Przy kwalifikow aniu dom ie
szek zwracamy uwagę, żeby zasadniczy surowiec stanow ił p rzynaj
m niej 50%. Ocena konsystencji powinna m ieć przedewszystkiem 
na względzie przeznaczenie p roduktu , a więc np. jeśli chodzi 
o m arm eladę m iękką — możliwość rozsmarowywania jej na chle- 
bie dosyć grubą warstwą.

Przy ocenianiu smaku m usim y brać również pod uwagę za
pach danego produktu . Pow onienie nasze odkryje natychm iast 
zapach pleśni, ferm entu, a także pewne nadm ierne dom ieszki 
utrwalaczy chemicznych, jak  to kwasu mrówczanego, dw utlenku 
siark i itp. Dom ieszki te, nieszkodliwe w m ałej ilości i dopuszcza
ne przez prawo dają przy nadm iernej ilości pewien posm ak nie
pożądany i łatwo wyczuwalny. O ile powyżej wym ienione ujem ne 
właściwości występują w silnej form ie, dany produk t m usi być 
bezapelacyjnie wyelim inowany w oceny.

Oceniana m arm elada jabłeczna twarda określona została jako 
zrobiona z mocno skoncetrowanych jab łek  i nadająca się do celów 
wycieczkowych, dla narciarzy itp . Obecnie stosowane jest przy
gotowanie tw ardej m arm elady z dodatkiem  agar-agaru lub  pekty
ny, k tóre nadają je j twardość i zachowują jasny kolor owocu. 
W sm aku tego rodzaju  m arm elady wyczuwa się jednak więcej sma
ku cukru niż sm aku samego owocu, podobnie jak  w m arm eladach 
cukierniczego wyrobu. Dawniej znana m arm elada ma kolor ciem
niejszy, jest m iększa, ale ma smak bardziej naturalny  produktu  
domowego wyrobu.

Na zasadzie wyjaśnień p. inż. M eringa i przeprow adzonej dy
skusji zebrane przystąpiły  do stawiania na rozdanych kartach 
stopni oceny. W ynikiem  pokazu i dyskusji było skrystalizowane 
dążenie do wprowadzenia m etodyki ocen na tory zmierzające do 
norm alizacji przetwórstwa w Polsce.

POMÓWMY O DZIECIACH
„Bedzieś jeście jadła, H alinko” . -— „Nie będzie, „Dzidziuś, nie 

będzie papać”. H alinka nic n ie odpowiada, patrzy tylko dużem i 
oczkam i na m atkę i dziwi się w głębi duszyczki, że taka duża 
osoba mówi gorzej od n iej. H alinka wie przecież, że się mówi 
„jeść” nie „papać”, że taka duża czteroletnia dziewczynka nie jest 
wcale dzidziusiem , dzidziuś to m ały braciszek w poduszce. Ale 
jak  to wytłumaczyć m am ie. Porusza się więc n iecierpliw ie na 
krzesełku  i oznajm ia poważnym głosikienj. „Nie mogem jeść już 
więcej. I ja już duzia panna, nie dzidziuś. Mam wielkie nogi 
i oko” i z powagą wysuwa nóżkę. Mama jednak  nie rozum ie, 
zaczyna się śm iać: „Boże, jakaż ta H alinka zabawna”. H alinka 
patrzy  zadąsana na m atkę. To, że ona jeszcze nie um ie pow ie
dzieć tak  jak  dorosła, to jeszczce nie powód, żeby m ama się 
z n ie j śm iała. Ale ona chce i nauczy się. Skutek jest taki, że 
zaczyna nawet zd robniałe  słowa w potocznej mowie „zgrubiać”, 
mówi nożysko, widelczysko i t. p. Jest to częsty b łąd  m atek. R oz
koszują się szczebiotem  dziecięcym, i zamiast uczyć dziecka m ó
wić dobrze i wyraźnie mowy ojczystej, uczą je zdrabniania i p rze
kręcania wyrazów — dziecięcego szczebiotu, rozkosznego dla ucha, 
jeśli wypływ to sam orzutny, ale śmiesznego i przykrego u dziec
ka większego. Są dzieci pieszczotliwe z natury, k tóre chętnie 
przy jm ują  te różne słówka i potem  używają ich długi czas, sta
jąc się pośm iew iskiem  swych towarzyszy, a czasem n iespraw iedli
wie otrzym ując napom nienia od m atki, k tóra już zapom niała, że 
sama jest tem u winna. Dziecko 5-letnie, powinno już mówić czy
sto i dobrze, rozszerzając z roku  na rok zakres swego słownictwa. 
Uczy się też często dzieci obcego języka bardzo wcześnie, w iado
mo bowiem, że dzieci łatwo się uczą, ale nie dba się zupełn ie

o język własny i nie uczy się ich kochać mowy ojczystej. I coraz 
częściej, niestety, spotyka się dzieci mówiące źle po polsku, uży
wające zwrotów obcych duchowi języka. Trzeba dzieci nie- 
lylko uczyć mówić, by um iały  porozum ieć się z otoczeniem, 
trzeba ich uczyć m iłować ten język, tak bogaty i piękny, jak  m ało 
języków świata. Pięknie to w yraził W ładysław  Bełza w swym 
w ierszu: „Polska mowa” : „U kochaj dziatwo! Słowo rodzinne, 
skarb twój jedyny, wspaniały... A jakież czary ta mowa mieści 
raz gromem huczy i b łyska; to znów się ozwie jękiem  boleści, że 
aż łzy z oczu wyciska. Bo w n iej się chowa moc tajem nicza, ta 
czarodziejska moc wróżki — co raz ją zm ienia w pieśń M ickiewi
cza, to znowu w hasło Kościuszki...” Niestety, nasza m łodzież nie 
rozum ie czaru języka ojczystego. N iezrozum iali jej są nasi wie-

„ SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" s ą  s t o s o  -
W A N E  P R Z Y  K A M IE N IA C H  ŻÓ ŁC IO W YC H  i SK ŁO N N O ŚC IA C H  
DO ZAPARC IA.~>/ S Z W A J C f lR S K IE  G O R Z K IE  Z lO t f l "  S Ą  NATU 
R A L N Y M , ŁA G O D N Y M  Ś R O D K IE M  P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y M .  
U Ł A T W IA J Ą C Y M  FU N KC JE  O RG ANÓ W  T R A W IE N IA ,  S T O S O 

W A N Y M  R Ó W N IE Ż  PR ZY  N A D M IER N EJ  OTYŁOŚCI.

http://rcin.org.pl



Nr. 4 R O D Z I N A  P O L S K A 133

szcze, „nudni” wielci pisarze. N ie rozum ie po polsku! A przecież 
Niemcy i Francuzi czytać muszą swych pisarzy dawnych ze słow
nikiem  i kom entarzam i, a dla nas iRey i Kochanowskj zrozum iali 
są bez żadnych objaśnień, słowo ich żyje do dziś dnia! Czyż ma 
zam ilknąć dla m łodego pokolen ia?  Rzecz to rodziców, by uczyli 
dzieci nietylko posługiwać się mową dla sewj wygody, ale oceniać

piękno i ducha języka. Trzeba dawać od najm niejszych la t książ
ki dobrze pisane po polsku, jakież straszne są te popularne wydaw
nictwa i tłum aczenia, jakiem i się pasie m łodzież nasza. A prze- 
dewszystkiem trzeba już maleństwa uczyć, że krowa to n ie  „buba”, 
a skaleczenie „kuku” i n ie  tępić w dzieciach chęci prawidłow ego 
m ówienia. Ewa.

DOM DLA SAMOTNYCH KOBIET IM. WAIDY MALCZEWSKIEJ
Przed  3% laty zostało pow ołane do życia Stowarzyszenie pod 

nazwą „I K oło im. W andy M alczewskiej” .
Jednem  z zadań „K oła” działającego na terenie  stolicy, jest 

zorganizowanie domU im. W andy M alczewskiej dla samotnych, in 
teligentnych, pracujących kobiet.

Statut Stowarzyszenia został zalegalizowany.
Sprawa ta zasługuje na baczną uwagę i w inna zyskać poparcie 

społeczeństwa. Statut Stowarzyszenia określa szczegółowo cele, 
zakres i środki jego działalności. Zadaniem  więc „K oła” jest 
ułatw ienie życia pracującej kobiecie przez stworzenie je j k u ltu 
ralnego środowiska, k tóre zastąpiłoby dom rodzinny. „K oło” 
ma za zadanie zorganizować b iu ro  pośrednictwa pracy, warsztaty 
pracy, budować w łasny dom oraz prow adzić akcję kulturalną. O r
ganizacja „Dom u” dla sam otnych kobiet przewidziana program em  
Stowarzyszenia im. W andy M alczewskiej, w ypełniłaby lukę w za
kresie naszej pom ocy społecznej. Odpow iednie wykorzystanie 
i zużytkowanie zdolności, pracy i energji życiowej całych zastępów 
m arnujących się kobiet, k tóre znaleźć mogą w „Dom u” tym za
bezpieczenie, dać m oże społeczeństw u wiele korzyści. Ileż teraz 
można spotkć wśród sam otnych kobiet bólu i cierpienia, bezowoc
nych zmagań i wysiłków z beznadziejnem i w arunkam i życia.

Tę bolączkę społeczną może zaspokoić praca pow ołanej do 
tego celu organizacji na wzór zagranicy. Te w łaśnie zam ierzenia 
stoją przed Stowarzyszeniem i akcją „D om u” im. W andy Malczew
skiej. Poruszenie zagadnienia „D om u” dla samotnych kobiet w in

no znaleźć oddźwięk w pierwszym rzędzie wśród zainteresowa
nych kobiet, a pozatem  wśród całego społeczeństwa.

N iech to zagadnienie pociągnie odpowiednie jednostki zdolne 
i chętne do pracy społecznej, a także te, które pom ogłyby środ
kam i m aterjalnem i do rozwoju tej ideowej instytucji, k tó rej na j
większym plusem  byłby własny „Dom ” — ostoja i oparcie w sta
rości, gdy przem ęczenie odbierze zdolność do życia i pracy.

M łode osoby ze sfer ziem iańskich mogą mieć solidną opiekę 
w internacie „D om u” im. W andy Malczewskiej.

Sekretarjat przyjm uje zgłoszenia w dni powszednie (prócz 
środy) od godz. 17-tej do do 18%. M arszałkowska n r. 72 m. 8, 
tel. 8-70-45 od godz. 14% do 18V2-

DUŻY OBRUS Z WĄSKIEGO PŁÓTNA

• n fS

£5rD

N akrycie stołu przyczynia się niezm iernie do uśw ietnienia 
przyjęcia, toteż obrus i serwety dają pole do rozwinięcia po 
m ysłów zdobniczych. Do zwykłych popołudniow ych przyjęć za
stosowano od niedawna kwadratowe, lub prostokątne serwety, na 
których stawiamy talerz, a obok nożyk i łyżeczkę.

Jeżeli jednak dajem y obiad lub wieczerzę na więcej osób, na
krywamy stół dużym obrusem  i wówczas mamy kłopot.

Szerokość dużego obrusa wynosi średnio 150—180 ctm., a p łó t
na nasze, krajow e, m ają zaledwie 75 do 80 ctm. szerokości.

P rzezorna gospodyni może jednak  przygotować duży obrus 
z wąskiego p łó tna, łącząc je w deseń m ereżką.

Podajem y naszym Czytelniczkom kilka sposobów łączenia taką 
m ereżką.

P łó tno  wym ierzone starannie zaopatrujem y w w ąziutki obrą
bek przytrzymywany pojedyńczą m ereżką na wysnutych dwu n it
kach.

Bardzo dobrze wygląda obrus łączony w ten sposób, że na 
środku sto łu  umieszczamy w całej szerokości p łó tno  z obrąbkam i, 
a po obu bokach doszywamy pasy z połowy szerokości tegoż 
p łó tna.

W  ten  sposób mamy trzy pasy złączone w obrusie dwoma 
rzędam i m ereżki.

D rugi sposób, to łączenie p łó tna  na krzyż przez środek, jak  
to widzim y na rysunku c.

M ereżką d. może być robiona białym  kordonkiem , lub  w dwu 
kolorach, np. białym  o szarym, a nawet w żywych barwach.

Tworzy ona rodzaj cerowania, gdyż robi ją się w ten sposób, 
że najp ierw  łączy się p łótno, w bijając igłę z kordonkiem  w od
ległości dwu centymetrów, szyjąc tak  przez całą długość p łó tna.

Po ukończeniu pierwszego szeregu m ereżki, wprowadzamy 
drugi ko lor w bijając igłę w połow ie poprzednich ściegów i prze
platam y nić przez pierwsze łączenia. Po w ypraniu i starannem  wy
prasow aniu wygląda to, jak  robota koszyczkowa i bardzo zdobi 
cały obrus.

Jeżeli mamy węższy stół, to możemy dosztukować p łó tno  tyl
ko brzegiem , lecz wówczas dodajem y pasy węższe wokoło, łącząc 
je na rogach w ten  sposób, jak  to uwidoczniono na rysunku e.

Na ogół m ereżką jest naszą przyjaciółką, zdobi naszą b ie 
liznę i pomaga spajać luźne części w p iękne formy.

Jakakolw iek i gdziekolwiek na bieliźnie umieszczona m ereżką 
dodaje wdzięku i lekkości. Marja Stefkowa.
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UBRANIA DZIECINIE
Dajem y dzisiaj naszym czy

telniczkom  kilka m odeli dzie
cinnych ubrań.

Obie sukienki dla m ałych 
dzieci są tak  łatwe w kroju , 
że każda z pań sama je uszy
je. Suknia dla m ałej dziew
czynki wykonana z jedw abne
go p łó tna, na lato można 
użyć białego lub kolorowego 
batystu. Szlaczek i motyw 
kwiatowy osobno podane w 
naturalnej wielkości. Ścieg 
kwiatów i brzegi wykonane 
zwyczajnym dzierganiem , tyl
ko o różnej długości ście
gów; listki haftowane p ła 
skim ukośnym  atłaskiem .

Sukienkę, k tó rej tylko fa
son podany, uszyją panie z 
cienkiej gładkiej w ełny lub 
kolorowego płócienka. Motyw 
kwiatka naturalnej wielkości 
podam y osobno ; każden li
stek składa się z grubej pętli, 
zakończonej ściegiem, w środ
ku węzełki odm iennego kolo
ru. H aft ten wykonać trzeba 
Nr. 5, całaść pętli w m o
tywach.

Dla panienek w w ieku od 
11—14 lat bardzo twarzowe 
są okrycia z gładkiego sukna 

E5K0 w beżowych odcieniach, lub 
granatowych, albo zielonych. 

Bronzowych kolorów  nie należy wybierać, gdyż kolor ten zbyt 
poważny dla dziewczynek. B erecik w tym samym kolorze, tylko 
innym  odcieniu, dopełn ia  całości.

Dla chłopczyka daliśm y garnitur z przerabianej krajow ej w eł
ny. Całość dosyć luźna, niekrępująca ruchów. Pod żakietem  
bluzka b iała , z wykładanym  kołnierzem  i wiązanym, kolorowym
krawatem . El. Kotwicz-O nichimoivska.

PISMA NADESŁANE DO „DZIAŁU KOBIECEGO”
„Kalendarz K róloivej A posto łów ” na rok  1936.
„Pracownik M iejsk i”, organ Zrzeszeń Zw. Zawodowych.
„Posiew”, pism o tygodniowe ilustrow ane, K rak. Przedm ie

ście 71.
„Królowa A posto łów ”, organ Stow. Mis. Księży Pallotynów.
„Naokoło Świata”, m iesięcznik. Redak. Zgoda 12.
„Zjednoczenie”, organ katol. kobiet, m iesięcznik.
„Świat”, tygodnik ilustrow any.
„Dziecko i M atka”, dw utygodnik. Ś-to Krzyska 17. Zgoda 12.
„W ychodźca”, dwutygodnik. Zagadnienia em igracyjne.
„Przegląd K a to licki”, K rakowskie Przedm ieście 71.
„Powściągliwość i Praca”, m iesięcznik. Wydawca Tow. Św. 

M ichała A rchanioła. A dres: Miejsce Piastowe. M ałopolska.
„Mały A p osto ł”, najtańszy ilustrow any m iesięcznik dla dzie

ci, rocznie 1 z ł 20 gr, K rak. Przedm ieście 71.
„Front Zachodni”, pismo poświęcone sprawom  wzajemnego 

stosunku Polski i Niemiec, A leje Jerozolim skie 20.

NAJWYDAJNIEJSZE 
NAJTRWALSZE 
IDEALNE w UŻYCIU 

to  nl&L oto-
I szy c ia .

ZY LILJE
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CO KAŻDA Z 1 AS WIEDZIEĆ POWINNA?
W iedzieć trzeba, choćby dlatego, żeby 

zaraz po przeczytaniu tej notatk i zużytko
wać ją. A m ianowicie: trzeba wiedzieć, że 
pam iątki po naszych w ielkich pisarzach 
mieszczą się w tej części naszego, już dziś 
wspaniałego Muzeum Narodowego, które 
jest jeszcze na Podw alu nr. 15. N ieustają
cy w pracy nasz dyrek tor Br. Gembarzew- 
ski, niezaw odnie w wielkim  gmachu zbio
rów m uzealnych przy Alei Trzeciego Maja 
niebawem  znajdzie godne m iejsce dla tych, 
którzy są chlubą narodu, a po których zo- 
stałe pom iątki rodziny powierzyły najpew 
niejszej opiece dyrektora Gembarzewskie- 
go. Mamy tam pam iątk i po Józefie K ra
szewskim, A leksandrze Prusie (G łowac
k im ). Czytamy, na dokum entach nagrody 
Nobla, im iona H enryka Sienkiewicza, W ła
dysława (Reymonta, Stefana Żerom skiego. 
Na ścianach mamy portrety  takich  m i
strzów jak : Pochwalski, Lentz, Malczewski. 
Pozatem  mnóstwo cennych przedm iotów , 
związanych z tymi, k tórych już niem a po
śród nas, ale k tórzy dziełam i swemi są za
wsze dla nas żywymi. W arto też oglądać 
te zbiory, a jeśli ktoś może — to dopełniać 
je. Muzeum Narodowe to najpew niejsze 
schronienie dla naszych cennych pam iątek 
z przeszłości. W obec dzisiejszych m ałych 
pokoików w nowych dom ach niejeden 
piękny m ebel sprzedaje się, b iorąc zań 
grosze, oddając go do zbiorów ogólnych 
naszego pięknego Muzeum, chronim y go 
od przejścia w obce ręce, często wywożone 
przez handlarzy za granice k raju .

W iedzieć pożytecznie, że M inisterjum  K o
m unikacji wydało rozporządzenie, wprowa
dzające ulgi przy przejazdach koleją  do 
miejsc odpustowych, a m ianow icie: przy
grupach, składających się conajm niej z 60
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osób przyznana ulga wynosi 50 procent, 
a przy m niejszych grupach (najm niej 25 
osób) —- 33 procent.

Zniżka udzielana jest na podstawie ze
zwoleń poszczególnych dyrekcyj ko lejo
wych. Do Częstochowy, W ilna i Kalwarji 
Zebrzydowskiej ulgi stosują bezpośrednio 
kasy kolejowe na podstawie zgłoszenia, po
świadczonego przez urząd parafjalny.

W iedzieć i informować trzeba, że w 
sierpniu  r. b. odbędzie się w Krakowie 
kongres M iędzynarodowej Federacji K obiet 
z Wyższem W ykształceniem . — Program  
zjazdu przew iduje przyjęcia oficjalne, ze
brania towarzyskie, wycieczki turystyczne 
i in. — Uroczyste otwarcie kongresu odbę
dzie się w dniu 26 sierpnia r. b.

W iedzieć jest niesłychanie przyjem nie, 
że we Francji powstała nowa świątynia po l
ska. Wychodźtwo polskie w Seine et M ar
ne, gdzie duszpasterzem  polskim  jest ks. 
Ju ljan  Unszlicht, będzie m iało nareszcie 
w Meaux swą własną świątynię i to tę sa
mą, w której swego czasu g łosił wspaniałe 
kazania biskup Bossuet.

Polaków w Meaux i okolicach jest spora 
liczba. Trzym ają się oni dzisiaj mocno 
swej wiary i polskości i cieszą się uzna
niem  ze strony społeczeństwa francuskiego.

Oddawna już ks. Unszlicht czynił stara
nia o jakąkolw iek kaplicę dla Polaków, 
lecz wciąż bez skutku. Aż wreszcie, wyzy
skawszy dobry m oment, zwrócił się wprost 
do prefekta departam entu z prośbą o od
stąpienie oddawna zam kniętego kościoła
0 bardzo w ielkiej wartości artystycznej i h i
storycznej. Miejscowe w ładze francuskie, 
życzliwie usposobione dla ks. Unszlichta
1 jego działalności, przychyliły  się do jego 
prośby. Sprawą żywo zainteresowała się 
tam tejsza Polonja, jak  również francuskie 
towarzystwo „Les Amis de la Pologne” , 
które z tej w łaśnie okazji organizuje w 
końcu lutego w m agistracie w Meaux dwu
tygodniową wystawę ludowej sztuki po l
skiej. Że wystawa się uda, nie można wąt
pić, organizuje ją bowiem osobiście wielka 
przyjaciółka Polski i prezeska „Les Amis 
de la Pologne”, p. Róża Bailly. Dla tam 
tejszego duszpasterza polskiego wystawa po- 
Avyższa będzie środkiem  do zdobycia cho
ciaż trochę p ieniędzy na zakupienie najn ie
zbędniejszych sprzętów kościelnych i b ie li
zny ołtarzow ej.

W iedzieć trzeba, choć z bólem , że w 
Niemczech powtarzają się nowe ataki na 
klasztory. Za „K urjerem  W arszawskim” 
powtarzamy sm utną wiadomość, że w Wald- 
breitbach pod Bonn 150 policjantów  obsa
dziło klasztor Braci M iłosierdzia i dokona
ło w nim  bardzo szczegółowej rewizji.

Do Kongregacji M isyjnej w M ariahill 
w W iirzburgu policja przybyła, by areszto
wać prokuratora generalnego tej kongrega
cji. Ponieważ jednak zakonnik ten obecnie 
odbywa wizytacje zagranicą, zastosowano 
do Kongregacji represje w form ie zasekwe- 
śtrowania kasy.

Dokonano również rewizji w klasztorze 
0 0 .  Franciszkanów w Fuldzie.

W iedzieć trzeba, aby objaśniać p rzyjez
dnych, że na dworcach kolejowych w W ar
szawie, każdego niem al wysiadającego 
z wagonu, oblega mnóstwo niepow ołanych 
osobistości, proponując usługi, polecając 
różne lokale i żądając za to znacznych wy
nagrodzeń. Polska organizacja przem ysłu 
hotelowego domaga się racjonalnej organi
zacji w tym kierunku.

W iedzieć należy, że Katolicki Związek 
Polek organizuje na maj wycieczkę zbio
rową do Ziemi Świętej. O bjaśnienia w 
Związku, Krakowskie Przedm ieście 36.

W iedzieć trzeba, że zniesienie okrutnego 
rytualnego uboju i m ordowanie z tego po
wodu zwierząt, jest wolą całego narodu 
i przeprowadzone być musi w jak na jb liż 
szym czasie.

ZASTOSOWANIE
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ODPOWIEDZI OD REDAKCJI
Starannej Matce z Podwala. W łaściw ie wszystkie dzieci szkol

ne mogą używać kąpieli, bo szkoły w nowych gmachach posia
dają w łasne natryski, a inne mogą korzystać z m iejskiego za
kładu  kąpielowego. Ale, o dziwo, same m atki b ronią  dzieci przed 
kąpielą, choć czystość dzieci wiele pozostawia do życzenia. Jest 
to b rak  zrozum ienia, że czystość to zdrowie, że to często zapo
biegawczy środek przed chorobą, że im ciaśniejsze mieszkanie, 
tern więcej powinniśm y dbać o czystość ciała, aby się uchronić od 
plagi robactwa i że ma Sz. Pani zupełną rację, p ilnując  się term i
nowo używania kąpieli w szkole. Im więcej będzie tak rozum 
nych i dbałych m atek, tern m niej epidem icznych chorób wśród 
dzieci.

Pannie Z o fji K ... w O lkuszu. „Czy grzech myśleć o zabawie, 
kiedy dokoła nędza”, pyta Pani. Niema grzechu, odpowiadamy 
z całą dobrą wiarą i wolą. M łodzież ma prawo do uśmiechu. 
Martwić się, to nic nie pomoże. Pom oże zaradzić biedzie, podzie
lić się z b liźnim  ile się tylko da. Pracować bez wytchnienia, ale 
jeśli jest sposobność zabawić się godziwie, należne każdemu. P rze
cież przy tej zabawie, ktoś zarobi, ktoś o trosce zapom ni bodaj 
na chwilę. K toś — kogoś spotka, rozerwie się, a “nieraz i om ó
wi jakąś p ilną sprawę. Nie stroić się, nie myśleć o w ielkich wy
datkach na przyjęcia. Dać tyle, na ile kogoś stać, ale nie unikać 
rozrywki, nie zakwaszać siebie i drugich ciągłem  narzekaniem .

Bieda. Ani słowa. Więc, głodnego nakarm ić, choćby połową 
własnej porcji. Nagiego przyodziać, bo zawsze coś się dla b ied
niejszego znajdzie, ale zabawić się, żyć z ludźm i, dodać sobie 
i drugim  ochoty — to właśnie obowiązek m łodzieży, k tó rej, m i
mo wszystko, uśm iech daje pogodę i uśm iech n iejednej zgnębio
nej starości, bodaj na chwilę.

Pani Wal. Z . z Brzezin. Książkę, o k tórej pisaliśm y „200 
obiadów” p. K iew narskiej, w świetnem wydaniu firm y W egnera 
w Poznaniu, znajdzie Pani w każdej księgarni, a choć dość d ro 
ga, warto ją mieć w domu, bo niezm iernie praktycznie obm y
ślona.

P. W. R . z M ińska. Niestety, w Domu Akadem ickim , fun
dacji im. Prezydenta Narutowicza przy ul. G rójeckiej, m iejsc 
jest 1621, z tych 1485 stałych i te właśnie są szczelnie zajęte. 
Reszta m iejsc wolnych — przeznaczona dla gości zagranicznych, 
studentów , którzy przyjeżdżają czasowo na studja, lub Polaków 
z zagranicy, którzy przechodzą roczny kurs: „wiedzy o Polsce”. 
W arunki płacy są różne. — Spośród stałych mieszkańców, 65 stu
dentów mieszka bezpłatn ie, 65 dopłaca tylko po 5 zł m iesięcznie, 
156 po 10 zł, a 147 po 15 zł, reszta płaci od 20 do 40 zł. N ajle
piej w ypłacalni są mieszkańcy pokojów  jednoosobowych. Są to 
studenci, zajm ujący posady, bądź otrzym ujący pomoc z domu.

http://rcin.org.pl
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T A K  TO B Y Ł O
W ybiegły dzieci na łąkę zbierać kwiaty wiosenne, Joalka 

i je j nierozłączna przyjació łka Hesia, m ały Janek, Rózia i Ta- 
dzik, braciszek Joalk i. — Znowu wleczesz go z sobą! — sarknęła 
Hesia — będzie nam  tylko przeszkadzał. — T rudno — tłum aczyła 
Joalka —- m ama kazała mi go zabrać, zresztą będzie się baw ił 
z R ózią i Jankiem . — W łaśnie będzie się baw ił! — powtórzyła 
Hesia — będzie się wszędzie w łóczył za nam i, przeszkadzał nam, 
a tyle mam ci do opowiedzenia. — H esia dziwnie n ie lu b iła  Ta- 
dzika, choć grzeczny to b y ł i spokojny chłopczyk, ogrom nie tyl
ko przywiązany do swej siostry, co drażniło  Hesię, chcącą mieć 
na swą wyłączną w łasność Joalkę. Hesia n ie była złą dziewczyn
ką, ale sam olubną i despotyczną, znalazła w Joalce idealną przy
jació łkę , k tó ra  słuchała jej ciągłych opowiadań, a Hesia um iała 
opowiadać głównie — o sobie. Jaka jest zdolna, jaka energiczna, 
zaradna, czego to n ie w idziała i n ie  czytała. Tak opanowała 
Joalkę, że ta przedtem  gorąco kochająca swego braciszka, zaczęła 
go teraz unikać, n ie chciała się z nim  bawić, utrzym ując, że już 
jest za duża, że jego towarzystwo ją nudzi, że z niego n iem ądry 
dzieciak, n iezgrabna, tchórz i Bóg wie co m u nie zarzucała. Bo
lało  to Tadzika, n ie  m ógł jednak  dopatrzyć się przyczyny zmiany 
uczuć siostry, bo Hesia była dla niego zawsze grzeczna i nie zdra
dzała się z swą antypatją, a że tam  w kąciku coś z Joalką szeptały 
nieraz, to k ła d ł na karb  „dziewczyńskich” sekretów. Mimo ta
kiego usposobienia siostry, nie zrażał się niem , trzym ał się w łaśnie 
stale blisko, chcąc jakąś przysługą, zdobyć z powrotem  je j serce. 
I teraz też rozbiegli się wszyscy po łące, ten znalazł przylaszczkę, 
ten zawilec, okrzykom  nie było końca. Szeroka zielona łąka 
w znosiła się stopniowo i kończyła wzgórzem, z jednej strony ła 
godnie zaokrąglonem , z drugiej strom em  urwiskiem , u stóp k tó 
rego p ły n ą ł bystry strum ień. — Chodźmy na górę — zawołała 
H esia — tam  dopiero kwiatów będzie m oc! Wszyscy zgodnie 
pobiegli za je j wezwaniem. Tadzik, widząc, że Joalka zbliża się 
ku  urw isku, zaw ołał: ostrożnie, Joalko! —  Dziewczynka już 
chciała zawrócić, gdy nagle dosłyszała szept H esi: — Znowu się 
ten  m alec w trąca, chyba sobie damy radę bez niego, same wie
my, że trzeba się pilnow ać. — Podniecona słowam i Hesi, krzyknę
ła  Jo a lka: — Nie w trącaj się do m nie, jak  się boisz, to .z in
nych tchórzy n ie  ró b ! — i pobiegła za Hesią. Rzeczywiście nad 
urw iskiem  rosły  śliczne kwiaty i dziewczynki z zapałem  zaczęły 
je  zbierać, nie bardzo patrząc pod nogi. W tem Hesia krzyknęła, 
kam ień  obsunął się je j spod nóg i straciła równowagę, w ostatniej 
chwili chwyciła Joalkę za sukienkę i dzięki tem u zatrzym ała się, 
jednak  niespodziew anym  tym ruchem  przestraszona Joalka za
chwiała się i zaczęła staczać się po urw istym  brzegu. — Hesiu, 
ra tu j!  — krzyknęła. — Chwyć się skały — odkrzyknęła Hesia — 
ja ci pom óc nie  mogę, bobym  sama zleciała, pobiegnę po po
m oc! — I  zawróciwszy na m iejscu zniknęła z oczu Joalki. Dziew
czynka została sama. Ostatkiem  przytom ności chwyciła się wy
stającego kam ienia i tak  leżała, n ie  m ogąc się poruszyć, bo przy 
każdej p róbie  zmiany położenia, osypywała się ziemia ko ło  niej, 
w dole szum iał strum ień i b iedna Joalka, ledwo żywa ze strachu, 
ba ła  się odetchnąć. W tem usłyszała ciche w ołanie: — Joalko, 
Joalko, gdzie jesteś? — T utaj — zaw ołała — jeszcze się trzy
mam , ale tak  m i ręce zdrętw iały, że już  n ie mogę — zaszlo- 
chała. — Trzym aj się jeszcze chwilę -— usłyszała znów głos — 
posypały  się kam yki i ktoś zsunął się koło  Joalk i — ktoś w ziął 
ją za nóżki, o p a rł je pewnie o kam ień i zaszeptał: —  Teraz 
możesz się puścić, suń się ku  górze, ja cię będę podp iera ł. — 
U słuchała  Joalka, czując ram ię podtrzym ujące ją i z w ielkim  wy
siłk iem , podpychana, drapać się ję ła  ku górze. T rw ało to stra
sznie długo, z każdym  opadłym  kam ieniem  strach ją poryw ał, 
że już  spada, ale dobry  głos ją  k rzep ił, ręka przyjacielska wspie
ra ła  i wreszcie znalazła się na górze i pad ła  półprzytom na na 
traw ę. — Joalko, siostrzyczko — usłyszała znów w ołanie — obudź 
się, czy ci się n ic n ie sta ło?  — Otworzyła oczy i zobaczyła twarz 
T adzika z oczyma łez pełnem i. — To ty! —- w ykrzyknęła zdzi
w iona — i aż usiad ła  — to ty, Tadziku, m nie wyratow ałeś? 
A gdzie tam ci? —- Poszli po pom oc — odpow iedział T adzik  — 
zbieraliśm y kw iaty po tam tej stronie, wtem przybiegła Hesia 
i k rzyknęła : Joalka spadła! lećmy po pom oc! — I  pobiegła, 
a tam ci za nią. Przeraziłem  się ogrom nie i pobiegłem  nie za 
n iem i, tylko w stronę skąd Hesia przybyła, znalazłem  cię, chcia

łem  czekać początkowo aż przyjdą z pomocą, ale zdawało mi się, 
że tak  jesteś wyczerpana, że się długo nie utrzymasz, więc po
stanow iłem  spróbować sam cię wydostać. — I nie bałeś się — 
przerw ała Joalka. —  To nie było tak  strasznie daleko od brze
gu — odrzek ł T adzik — przypatrzyłem  się wszystkiemu dokład
nie, łatwo cię było wydostać, chodziło tylko o to, byś się nie 
przestraszyła i n ie puściła kam ienia, bo wtedy m ogłabyś spaść 
napraw dę. No i jakoś się udało . Ale n ie  gniewasz się, Joalko, 
że poszedłem  za tobą? — zakończył n ieśm iało. — Ja m iałabym  
się gniewać na ciebie — w ykrzyknęła Joalka, chwytając braciszka 
za szyję i całując go tkliw ie. — Ty m ój dzielny, odważny b ra
ciszku. Teraz widzę, jak  byłam  dla ciebie niesprawiedliwa, czy 
m i przebaczysz? — Cóż ci mam przebaczyć, Joalko — odparł 
Tadzio — cieszę się tylko całem  sercem, bo widzę, że m nie za
wsze jeszcze kochasz. — I nigdy nie przestanę! — zawołała Joal
ka, tuląc się do dzielnego braciszka. R  R o s ta f iń s k a .C h o y n o w sk a .

Rozwiązanie wierszyka do zgadywania z nr. 2: Dziewczynka,
pozbiera, wesoło.

Za dobre rozwiązanie dostanie „M ałego A postoła” — Benio 
Janicki, Gniezno.

E li IRoesler w Quindtówce za m iły liścik bardzo dziękuję. 
K ażdy liścik od Was szczerze m nie cieszy; bardzo dobrze zro
b iła  Twoja siostrzyczka, że cię nam ów iła do napisania liściku. 
Dlaczego w „M ałym Apostole” wszystkie h istoryjk i smutno się 
kończą, tego nie wiem, m usisz napisać do R edakcji w tej sprawie. 
Skoro cię „K ącik” interesuje, napisz mi o czem najlep ie j lubisz 
czytać. W ierszyk prawie dobrze rozwiązałaś, sama zobaczysz na 
czem polega różnica. A czy lubisz szarady i zagadki?

Stefci K ucharskiej ze Skalmierzyc Nowych dziękuję za li
ścik i p ięknie napisany i bardzo interesujący. Jak  ładn ie  opi
sałaś szkołę swoją i przedstawienie. Pewno się dobrze uczysz? 
Czekam obiecanego następnego listu  i wzajem  cię pozdrawiam.

Jadzia Krzyżanowska w Bydgoszczy zrobiła  m i w ielką przy
jem ność ,zawiadam iając o otrzym aniu nagrody i o tem, że w ła
śnie tej książeczki pragnęła, niechże Ci się, Jadziu, wszystkie p ra 
gnienia tak  spełniają.

Marysi Jordanów nie za d ług i list dziękuję. Czy dostałaś już, 
kochanie, m oją odpowiedź? H. R. Ch.

ŚMIGUS, DYNGUS I
W alka dzisiaj trwa zacięta 
W ody płyną strugi!
Z  jed n e j strony Stach ze Zbyszkiem  
Jola z Jadzią z drugiej.
„Śmigus, D yngus” — to ich hasło  
A woda ich bronią,
To przed  w rogiem  uciekają,
To go znow u gonią.
Śm iech w esoły w o kó ł dzw oni 
A ż sił ju ż  nie staje:
„Śmigus, D yngus!” — Już m am  dosyć! —
— A  ja się poddaję! —
Na M azurki śpieszą zgodnie  
N iedaw ni wrogowie.
T y lko  podłoga ściereczce 
O bitw ie opowie. H. R . Ch.

Z A G A D K A
W  zie loną  su k ien k ę  n a  w iosnę się  s t ro ją ,
A  g d y  p rz y jd z ie  z im a —  n a g u s ie ń k ie  s to ją ?

WESOŁY KĄCIK

— Nie pójdziem y dziś na spacer — mówi mama — bo straszny 
w iatr. — Szkoda — wzdycha Stefek — a ja wiem co to jest 
w iatr. — W iesz? — dziwi się m ama. — A tak  —- wiem. To jest 
w tedy, gdy się powietrze śpieszy.

R e d a k to r : D r. Jó z e f  Z aw id zk i. W y d a w c y : S tow . M is. X X . P a llo ty n ó w .

R e d a k to rk a  d z ia łu  k o b ie c e g o : L u c y n a  K o ta rb iń sk a .
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  WOBEC ZWIĘKSZONEGO NAKŁADU PEWNYCH DZIEŁ OGŁASZAMY ------------ ---------

TANI MARZEC I KWIECIEŃ
KTO ZAMÓWI W OKRESIE OD 1-GO MARCA DO 1-GO MAJA R. B. WSZYSTKIE NIŻEJ PODANE KSIĄŻKI LUB 

WEDŁUG WŁASNEGO WYBORU NIEKTÓRE Z POŚRÓD NICH, OTRZYMA JE Z RABATEM 50%, A WIĘC

Z A  P Ó Ł  C E N Y
ZAMAWIAJĄCY WSZYSTKIE 30 

15 ZŁ.
KSIĄŻEK PO JEDNYM EGZEMPLARZU PŁACI ZAMIAST 37 ZŁ 70 GR TYLKO 
KOSZTA PRZESYŁKI PONOSI ZAWSZE ZAMAWIAJĄCY.

Z g ł o s z e n i a  w y ł ą c z n i e ]  w W y d a w n i c t w i e  K s i ę ż y  P a l l o t y n ó w ,  
W arszaw a, K rakow sk ie  P rze d m ie śc ie  71, P.K.O. 14.664.

1. MAJEWSKI Alojzy Ks. P. S .-M ., 
PRZEWODNIK DO KOMUNJI ŚW.,
wyd. 15, str. 319, w oprawie płóc.

K sią ż e c z k a  e u c h a ry s ty c z n a , k tó r ą  
n a jc h ę tn ie j  p o słu g iw a ć  się b ę d ą  p rz y s tę 
p u ją c y  często  do K o m u n ji św ię te j.

2. HIRSCHHAUEROWA Janina, MO
DLITWA PAŃSKA, str. 9 4 ................

P ro s te , lecz p ię k n e  m e d y ta c je  n a  tle  
O jcze n a sz  i Z d ro w a ś  M arjo . K a ż d e  ro z 
w a ż a n ie  ko ń czy  się  p e łn ą  p rz e ję c ia  m o
d litw ą .

3. SKRUDLIK M. Dr., PATRONKA 
WARSZAWY, str. 4 6 .........................

K sią ż e c z k a  t a  je s t  w a ż n y m  p rz y 
czy n k ie m  do s tu d ju m  k u ltu  B o g a ro d z icy  
w  P o lsce  pod w ezw a n iem  M a tk i B o sk ie j 
Ł a sk a w e j.

4. HUMNICKA J., ŚWIĘTA MONIKA,
wyd. 2, str. 2 9 .......................................

Z w ięzły  p o p u la rn y  ż y c io ry s  m a tk i  
św ię teg o  A u g u s ty n a .

5. BORAWSKI Aleksander, KRÓLO
WA JADWIGA NA WAWELU,
str. 78, z 31 ilu s trac jam i.....................

Szk ic  h is to ry c z n y , n a p is a n y  p rzez  
by łego  k u s to s z a  zb io rów  n a  W a w e lu  
i w sz e c h s tro n n e g o  a r ty s tę .  — D ziś  s p ra w a  
b e a ty f ik a c ji  J a d w ig i j e s t  n a  u s ta c h  w s z y s t
k ich . S e rc a  p o lsk ie  z ra d o śc ią  ś le d z ą  k a ż 
d y  k ro k  n a p rz ó d  n a  d ro d ze  k u  ch w a le  
u k o c h a n e j k ró lo w ej.

6. MAJEWSKI Alojzy Ks. P. S. M., 
RÓŻE ŚW. TERESY OD DZIE
CIĄTKA JEZUS, wyd. 5, str. 227, 
z 7-ma ilu s trac jam i..............................

365 k ró tk ic h  ro z m y śla ń  n a  w s z y s tk ie  
dn i ro k u . S k ła d a ją  się  o ne  ze  z d a ń  — 
is tn y c h  p e re ł m y śli — z a c z e rp n ię ty c h  z li
s tó w  i n o ta te k  „M a łe j Ś w ię te j” .

7. LUCAS Józef Ks. P. S. M.,  Z BIE
GIEM ROKU, tłum. W łodzimiera J a- 
r o c h o w s k a ,  str. 1 3 3 ...................

W n o si dużo  now ego  c ie p ła  i ś w ia tła  
do m o n o to n n eg o , sz a re g o  ż y c ia  w  c ią g u  
ca łeg o  ro k u  n ie  p rzez  k a z a n ia  i d łu g ie  
n a u k i, a le  p rzez  k ró tk ie , z a jm u ją c e , p ra w 
d z iw ie  n a  czas ie  i n o w o cze sn y m  s ty le m  n a 
p isa n e  now elk i, tc h n ą c e  g łęb o k o śc ią  m y śli 
i zd ro w y m  h u m o rem .

8. LUCAS Józef Ks. P. S. M., RADOŚĆ 
ŻYCIA, tłumaczył D r. J. L i p k o w- 
s k i P. S. M., wyd. 3, str. 7 3 ............

K a ż d a  s tro n ic a  te j  k s ią ż e c z k i tc h n ie  
ra d o śc ią  życia , n ie  o w ą  fry w o ln ą , le k k o 
m y śln ą , — lecz sz c z e rą , p ra w d z iw ą  ra d o 
śc ią  d z iec ięc ia  B ożego.

Cena
katalogowa

1.80

C ena '
zniżona

-.90

.50 —.25

— .40 .20

.30 — .15

1.- -.50

2.50 1.25

1.50 — .75

—.80 .40

12. ŻELAZOWSKI Stanisław Ks., Prof. 
Sem. W arszawskiego, PODSTA
WOWE WIADOMOŚCI O PIŚMIE 
ŚWIĘTEM, str. 1 1 2 ...........................

B ro sz u ra  ks. p ro f. Ż elazow skiego  
p o u c z a  w  sposób  p rz y s tę p n y  d la  każdego , 
ja k ie  ogó lne w iad o m o śc i tr z e b a  p osiadać , 
a b y , c z y ta ją c  P ism o  św ., z ro zu m ieć  jego  

v te k s t  i d u ch a .

13. GAWORECKI Bogumił br., KATE
CHIZM ZAKONNY, str. X +  251

W  k ró tk ic h  ry s a c h  o m aw ia  a u to r  n a 
tu r ę  s ta n u  zak o n n eg o , śluby , sp o so b y  po
s tę p o w a n ia  z lu d źm i i n a w e t re g u ły  g rzecz 
ności.

14. PUCHALSKI Feliks Ks. Dr., KAZA
NIA PASYJNE, str. 3 2 .......................

Cena
katalogowa

1.20
9. S. P. M. Ks., Z KSIĘGI PIELGRZY

MA, str. 152 .........................................
T rz y  cy k le  ro z w a ż a ń  n a  te m a ty  r e 

lig ijn e  i m o ra ln e . W y ch o d ząc  od z ja w isk  
ż y c ia  codziennego , z w ra c a ją  n a s z ą  m yśl k u  
B ogu.

10. MANNA PAWEŁ O. misjonarz apo
stolski, ZA MAŁO ŻNIWIARZY,
z oryginału włoskiego przełożył
X. S. P. M., str. 267 ...........................  2.40

K s. A rc y b isk u p  N ow ow iejsk i, w  
p rzedm ow ie  do te j k sią żk i, p isze co n a 
s tę p u je  :

„ P o trz e b a  n a m  je j było. W p raw d z ie  
Się m ów i i p isze  w ie le  o p o trzeb ie  M isyj, 
o ś ro d k a c h , k tó re  d a ją  n a m  m ożność  o s ią g 
n ię c ia  p ra g n ie ń , se rc a  n a sz e  tło czący ch , i o 
'tfftelu in n y c h  rzeczach , k tó re  w s k a z u ją  d ro 
gę do M isyj, a le  ta k ie j  k siążk i, k tó ra b y  u j 
m o w a ła  w sz y stk o  w  je d n e m  dziele, n ie  
m am y . N iech że  w ięc  t a  k s ią ż k a  „ Z a  m ało  
ż n iw ia rz y ” sz e rz y  te  pojęcia , k tó re  n a s  p ro 
w a d z ą  do n a js z la c h e tn ie jsz y c h  celów  n a  
ziem i. W y d a ł j ą  Z w iązek  M isy jn y  D u ch o 
w ie ń s tw a  w  P o lsce  — d la  k a p ła n ó w  i d la  
św ie c k ic h ” .

11. GATTERER Michał T. J. X. Dr., 
Prof. Uniw. w Innsbrucku, ZWIER
CIADŁO LITURGICZNE, zasady 
i wskazówki, z przydaniem niektó
rych uwag spolszczył X. Dr. Jan 
K o r z o n k i e w i c z ,  str. 7 9 .........

S k ro m n y  p o d ręczn ik  do b reg o  to n u  li
tu rg ic z n e g o , p rz e zn aczo n y  w  p ie rw szy m  
rzęd z ie  d la  k a n d y d a tó w  do s ta n u  k a p ła ń 
sk iego . P ra g n ie  on  im  u ła tw ić  w yuczen ie  
się fu n k c y j l i tu rg ic z n y c h , w y ja ś n ia ją c  o d 
n o śn e  p o s ta w y  c ia ła , ru c h y  r ą k  i t. d., 
a  obok  ty c h  rzeczy  ze w n ę trz n y c h  w y k a z u 
ją c  d u c h a  ty c h  cerem on ij.

Cena
zniżona

-.60

1.20

.70 .35

.80 —.40

1.50

1.20 .60
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Cena Cena
katalogowa zniiona

Cena Cena
katalogowa zniiona

15. IDEA BOGA, cykl odczytów, str. 132 2.— 1.—
C y k l odczy tów , w y g ło sz o n y ch  w  T y 

g o d n iu  F ilo zo ficz n o -R e lig ijn y m  d la  m ło 
dzieży  a k a d e m ic k ie j w  W a rsz a w ie  n a  t e 
m a ty  n a s tę p u ją c e :  P ie rw o tn y  m o n o te izm
w e d łu g  św ia d e c tw  e tn o lo g ji. I d e a  B oga 
w  św ie tle  p sy c h o lo g ji em p iry czn e j. N a tu 
ra ln e  u zd o ln ien ie  cz ło w iek a  do p o z n a n ia  
B o g a  w  św ie tle  o b jaw ien ia . Id e a  B o g a  
w  n a js ta r s z y c h  k s ię g a c h  B ib lji. Id e a  B o g a  
w  n a u c e  J e z u s a  C h ry s tu s a  w e d łu g  ew an - 
g e lij sy n o p ty c z n y c h . I d e a  B o g a  — p ie rw o 
w zo rem  ż y c ia  m o ra ln eg o . — O d czy ty  p o 
w y ż sz e  z o s ta ły  w y g ło szo n e  p rzez  w y b it
n y c h  u czo n y ch , p ro feso ró w  U niw . W a r 
sz aw sk ieg o , z J . E . K s. B isk u p em  S z la 
g o w sk im  n a  czele.

16. DUSZPASTERSTWO MIEJSKIE,
pamiętnik kursu duszpasterskiego 
w W arszaw ie w 1929 r., str. 308 2.50 1.25

K s ią ż k a  p o d a je  re fe ra ty , w y g łoszone 
n a  z jeździe , n a  te m a ty  n a s tę p u ją c e :  R o la  
d u s z p a s te rz a  w  w ięk szem  m ieście . O rg a 
n iz a c ja  no w ej p a r a f j i  i b u d o w a kośc io ła .
Z n a jo m o ść  p a r a f j i  w  m ieśc ie . P r a c a  k a 
zn o d z ie jsk a , m is je  i rek o lek c je . N a b o ż e ń 
s tw a :  u r z ą d z a n ie  i u p o rz ą d k o w a n ie  n a b o 
ż e ń s tw  g łó w n y ch  i d o d a tk o w y ch . S po
w iedź, K o m u n ja  św ię ta . P o słu g i k o śc ie ln e : 
c h rz e s t, pog rzeb , ś lub . D u sz p a s te rz  a  p ro 
b lem  św ię to w a n ia  po m ia s ta c h . P rz e c iw 
d z ia ła n ie  zep su c iu . A k c ja  K a to lic k a  •
w  m ia s ta c h . A k c ja  o św ia to w a  i p r a s a  
p a r a f ja ln a .  D u s z p a s te rz  a  p ija ń s tw o .
D u s z p a s te rs tw o  w śró d  m łodzieży  rzem ieśl-  •
n icze j. A k c ja  c h a ry ta ty w n a  w  p a ra f ji .
D u s z p a s te r s tw o  w  ś ro d o w isk a c h  ro b o tn i
czych . P r a c a  d u s z p a s te r s k a  n a d  in te lig e n 
c ją  w  w ie lk ic h  m ia s ta c h . D u sz p a s te rz  
a  k w e s t ja  k o b ieca . O p iek a  p a s te r s k a  n a d  
s łu ż b ą  dom ow ą. P ra c a  d u s z p a s te r s k a  n a d  
k a te c h u m e n a m i i k o n w e rty ta m i. — W y b itn i 
p re le g e n c i o św ie tla ją  tu  w sz e c h s tro n n ie  z a 
g a d n ie n ia , a k tu a ln e  d la  k ażd eg o  d u sz p a 
s te rz a .

17. ENCYKLIKA LEONA XIII PAPIE
ŻA O MAŁŻEŃSTWIE CHRZEŚCI
JAŃSKIM , Arcanum div. Sapien-
tiae..., str. 3 1 .........................................  — .30 —.15

18. ZALESKA Z., WSPÓŁCZESNY KIE
RUNEK WYCHOWANIA PUBLICZ
NEGO, str. 29   —.30 —.15

19. SUDBRACK K. Ks. T. J., SZKOŁA 
A WCZESNA KOMUNJA ŚW.
DZIECI, praktyczne rozwiązanie za
gadnienia w^Holandji, tłum. z orygi*
niemieckiego R o 1 i t a, str. 71 . . . .  —.60 —.30

B ro s z u ra  p rz e d s ta w ia  ja s n o  i w y c z e r 
p u ją c o  w szęd z ie  t a k  a k tu a ln ą  sp ra w ę .

20. BRODOWSKI Feliks, STOKROTKA 
MATKI BOSKIEJ, O BIEDNEJ, SU
CHEJ WIERZBIE I JEJ MIESZKAŃ
CACH, str. 36 ....................................... —.30 — .15

D w a  o p o w ia d a n ia  ludow e. •

21. AHASFER X. [Ks. Żyskar], TUNKA, 
opowiadanie o wsi Tunka, gdzie by
ło na wygnaniu przeszło 150-ciu •
księży, oparte na wspomnieniach 
naocznych świadków i odnośnych . 
dokumentach, str. 1 8 3 .......................  2.—  1.—

W z ru sz a ją c e  w sp o m n ie n ia  z w y g n a -  '
n ia  w  k r a ju  b u r ja c k im  po p o w s ta n iu  1863 r.

22. ERMITE Pierre L’, JAK ZABIŁAM 
MOJE DZIECKO, przełożył z fran
cuskiego W. W e y s s e n h o f f ,
str. 279 . .  ...........................................  2.50

Z n a k o m ity  f ra n c u s k i  p isa rz  k a to lic k i 
m a lu je  w  te j p ię k n e j pow ieści ro zp acz  
m a tk i, k tó r a  p rz y c z y n iła  się  do m o ra ln e j 
i f izy czn e j śm ie rc i je d y n eg o  sy n a , p rz e 
sz k a d z a ją c  m u p ó jść  d ro g ą  p o w o łan ia  k a 
p łań sk ie g o . Ś w ie tn a  p sy c h ik a  ta k ie g o  z a 
ła m a n ia  się. D o sk o n a ła  k s ią ż k a  d la  ro d z i
ców , k tó rz y  w z b ra n ia ją  dzieciom  p ó jść  za  
w ezw a n iem  Bożem .

23. MIERZEJEWSKA Marja, WŚRÓD 
RAF KORALOWYCH, powieść,
str. 1 0 5 ......... * ........................................  1.—

F a n ta s ty c z n a  pow ieść p o d ró żn icza  n a  
tle  p rz e ż y ć  P o la k ó w  n a  o cean ie  S p o k o j
nym , u  b rzeg ó w  Ja p o n j i  i A u s tra lji .

24. ZALESKI Hieronim, NA ROZDRO
ŻU, powieść, str. 224 ...........................  2.—

T a  sa m a  m iłość, z j a k ą  p o s ta c ie  po
w ieśc i M a rji  R od z iew iczó w n y  w y trw a le  , 
p r a c u ją  n a  o jc z y s ty m  zagon ie , c e c h u je  też  
w y b itn ie  pow ieść H ie ro n im a  Z alesk iego .

25. MACHAY Ferdynand Ks., HONORNI 
ORAWIACY, szkic powieściowy,
str. 1 2 6 ....................................................  1.50

P o w ieść  b a rd z o  z a jm u ją c a . C z y te ln ik  
zap o zn a  się  w  te j pow ieści z lu d e m  n a 
szym , ż y ją c y m  n a  k a rp a c k ic h  ru b ie ż a c h  
n a sz e j O jczyzny , p o z n a  jeg o  n a rz e c z e  i ży 
cie. K s ią ż k a  g o d n a  po lecen ia .

26. GROCHOWSKA W anda, TAJEMNI
CA WIEJSKIEJ CHATY, powieść,
str. 191 ....................................   2.—

W z ru sz a ją c e  p rz e ż y c ia  d w o jg a  p ro 
s ty c h  se rc .

27. GROCHOWSKA W anda, SERCEM 
I SZABLĄ, opowieść z lat ostatnich,
wyd. 2, str. 1 0 0 ......................................  —.70

I  t a  pow ieść w y sz ła  spod p ió ra  z a 
s łu ż o n e j a u to rk i, p rz e to  d a je  dużo  zd row ej 
tre śc i, ozdobionej b a rw n y m  sty le m  i ży w ą 
c h a r a k te r y s ty k ą  osób.

28. KORDYASZ Tadeusz, PRAWDZI
WE NIEPRAWDY, str. 9 3 ................  —.80

J e s t  to  p a m ię tn ik , w  k tó ry m  a u to r  
p o m ija  b a n a ln e  n ie ra z  w y d a rz e n ia  dn ia , 
n o tu je  n a to m ia s t  b a rd z o  t r a fn e  i g łębok ie  
sw e  re f le k s je  — p a m ię tn ik  m yśli, k tó ry  
in n y c h  m y śleć  u c z y  i p a trz e ć  o tw a r te m i 
o czy m a  w  życie.

29. MARGOŃSKI A. X., MIÓD ŻYWI
I LECZY, str. 5 7 ..................................  — .60

P o le c e n ia  g o d n a  p ra c a . A u to r  o m a
w ia  tu  w s z e c h s tro n n e  z a s to so w a n ie  leczn i
cze i w z m a c n ia ją c e  te g o  n a tu ra ln e g o  ś ro d 
k a  leczn iczego . C zem u d o ty c h c z a s  t a k  m a 
ło k o rz y s ta m y  z c en n eg o  m io d u ?  — bo n ie  
p o z n a liśm y  jego  w a rto śc i. D la te g o  b ro 
s z u rk a  n in ie js z a  p o w in n a  się z n a jd o w a ć  
w  k a ż d y m  dom u.

30. MAŁYSZKO Adolf Płk., WALKA 
GAZOWA, zastosowanie gazów 
trujących w czasie wojny i w  cza
sie pokoju, str. 78, z 14 ilustracjami — .50

A u to r  p rz e d s ta w ia  tu  w  sp osób  p o p u 
la rn y  w sze lk ie  ro d z a je  g azó w  i o m a w ia  
szczegółow o ś ro d k i o ch ro n n e . D ru g a  część 
d z ie łk a  o m aw ia  n ie z m ie rn ie  c ie k a w e  z a g a d 
n ie n ie  z a s to so w a n ia  g azó w  w  leśn ic tw ie , 
o g ro d n ic tw ie  i w  leczn ic tw ie .

1.25

—.50

1.—

—.75

1.—

—.35

— .40

— .30

—.25
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PSD K I E R O W N I C T W E M  W A R  S Z A W S K f E S O  KLUB U S Z A R A D Z I S T Ó W .

SZA R A D A  W IE L K A N O C N A
C zy lud z ie  są. w  t r z y -c z w a r ty m  p o jąć  
o f ia rę  T w ą, o P ią ty -c z w a r ty ?
Że ś w ia t  p rzez  m ęk ę  i śm ie rć  T w o ją  
zo s ta ł z p ie k ie ln y c h  b ra m  w y d a r ty ?

R a z  D ru g ic h , z K rzy ża , coś go d źw ig a ł 
sześć  D ru g ic h  B o sk ich  b a rk a c h , C h ry ste , 
t r z y -c z te ry  n o w a  z B o g iem  L iga , 
P rz y m ie rz e  n o w e i w ieczy s te .

G dzież p rz e p y c h  to n ó w  a lb o  rym ów , 
co u czci C ud  n ie o g a rn io n y :
C a łe  — n a d  g rz e c h e m  — śm ie rc ią  t r iu m f? !

N a  A lle lu ja  b i ją  dzw ony .
„ J o h n  L y ” (czł. KI. Sz.).

K R Z Y Ż Ó W K A  Z K O N IK Ó W K A

P o p raw id ło w em  ro z w ią z a n iu  k rzy żó w k i, o trz y m a m y  d w a  ro z 
w ią z a n ia  : 1) z l i te r  w  k ra tk a c h  o b ra m o w a n y c h  w  k rzyżów ce, 
k tó re  p o cząw szy  od k r a tk i  z k ro p k ą , n a le ż y  o d c z y ta ć  ru c h e m  k o 
n ik a  szach o w eg o  w  k ie ru n k u  z e g a ro w y m ; 2) w y n ik a ją c e  z kon i- 
kó w k i w e w n ą trz  f ig u ry , k tó r ą  n a le ż y  w p ie rw  u z u p e łn ić  l i te ra m i

k rzy żó w k i, odpow iednio  u m ieszczonem i (p o c z ą te k  w  k ra tc e  o b ra 
m o w an e j) .

Z n aczen ia  w y razó w . P o z i o m o :  A  7. P o ło ży ć  się. B  4. K o
śc ió ł p a r a f  ja ln y . B  9. D aszek  n a d  kom in em  w  k u ch n i. C 2. M ia
s to  w  b e lg ijsk ie j p ro w in c ji L ićge. C 6. L a m p k a  w isz ąca . C 12. 
M iasto  n a  M azow szu  p ru sk iem . D  4. S chow ek  n a  p ien iąd ze . D  9. 
Z a sa d z k a  (p u ła p k a ). E  1. S p rz ążk a . E  10. S ta ry  ró d  sz la c h e c k i 
p o lsk i. P  1. D oza (pew nej ilości). F  11. B y ły  m in is te r  po lsk i, n ie 
d aw n o  zm arły . H  1. O zdoba m u zy czn a  w  1. m n. H  11. S ta ro ż y tn e  
m ia s to  n a  w ybrz . A zji M nie jszej. I  2. D u sza  w  ję z y k u  m a rtw y m . 
1 10. O d k ry w ca  b ie g u n a  pó łnocnego  1909. J  4. B ożek  w o jn y . J  9. 
D op ływ  D u n a ju  w  B a w a rji . K  2. P r .  dop ływ  rz . O ra n je  w  A fry ce . 
K  6. Z n a w c a  i ta k s a to r  w in. K  12. S z tu k a  po łac in ie . L  4. O d m ia 
n a  k w ra c u . L  9. P o r t  w  A lg ierze. Ł  7. P r .  dop ływ  R o d a n u . — 
P i o n o w o :  1 F .  P o d a n ie  b a jeczn e . 2 C. I n a c z e j : S aksonow ie . 
2 H . O p ra w a  o b razu . 3 C. Z am ach o w iec  ro sy jsk i (zam ach  n a  P a 
w ła  I ) .  4 B. P o k u tn ik  h in d u sk i. 4 H . Jo d ła  k a rp a c k a . 5 D  K lą 
tw a  k o śc ie ln a . 6 B. G a tu n e k  (o d m ia n a  np. z w ie rz ą t) . 6 I . K o rab . 
7 A. K a p ła n  B u d d y  w  T ybecie. 7 J .  P rz e ta k i . 9 A. M a rk a  rew o l
w erów . 9 J .  G az sz la c h e tn y . 10 B . C zęść c ia ła . 10 I. C zęść w  ję 
z y k u  m a rtw y m . 11 D. K oza, k a rm ią c a  Z eusa . 12 B. Im ię  k ró lów  
f ra n k o ń s k ic h . 12 H . O p u st w  cenie. 13 E . N a b rz m ia ło ść  (p u c h li
n a ) . 14 C. O gólna n a z w a  c h em iczn a  m n ó s tw a  zw iązk ó w  chem . 
14 H . P ra c u j  ig łą , w sp ak . 15 F . N iedobra .

M. R o ssa .

R E B U S

T re ś c ią  re b u su  je s t  z ło ta  m yśl S t. W y sp iań sk ieg o , z łożona 
z 9 w y razó w . D la  u ła tw ie n ia  p o d a jem y  sy la b y  ro z w ią z a n ia  w  po
r z ą d k u  a lf a b e ty c z n y m : ce, ci, cza , czło, du , dy , g w ia , ja ,  je ,  ko , li, 
n ie , p rzez , s e r, św ie , sza , w ie, zda .

A . T e la ty c k i.

SY LA B Ó W K A

Z sy lab , ro z rz u c o n y c h  w  k r a tk a c h  p a ję 
czyny , n a le ż y  u łożyć  c z te ro w ie rsz  (w y ją te k  
z poez ji J .  N iem cew icz a ). D la  u ła tw ie n ia  
p o d a je m y  p o czą tk o w e  l i te ry  w y ra z ó w : 
M, j ,  j ,  c, c, s, k , d , n , w , t ,  k , j ,  g , u , k , 
u , t ,  g.

„ L ig a ” .

Z a  ro z w ią z a n ie  p o w y ższy ch  z a d a ń  (lub  
ch oćby  je d n e g o ) , p rz e z n a c z a  R e d a k c ja  do 
ro z lo so w a n ia  n a g ro d y  k s ią żk o w e . T e rm in  
n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  z a d a ń  tr z y ty g o d n io 
w y.

R O Z W I Ą Z A N I A  Z A D A Ń  
Z N U M E R U  L U T O W E G O  1936. 

Ś lim aczn ica : Ś w ia to w a  O lim p jad a  te g o 
ro c z n a  w  G a rm isc h  P a r te n k irc h e n .

R e b u s : P ię ć se tle c ie  s ło w a  d ru k o w an eg o . 
N ag ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ją :  p. J .

T ro m p e te le r  z O tw o ck a  i p . S t. B og u ck i 
z W a rsz a w y .

K A ŻD Y  S Z A R A D Z IS T A
po w in ien  z a o p a trz y ć  się w  „ T a b lic ę  a l f a b e 
tó w : ch o rąg iew k o w eg o , p a lcow ego  i M or- 
se 'g o ” , n ie z b ę d n ą  w  u k ła d a n iu  lu b  ro z w ią 
z y w a n iu  z a d a ń . N ab y ć  m o żn a  w  „ K lu b ie  
S z a ra d z is tó w ” , W a rsz a w a , ż u liń sk ie g o  7-10, 
po cen ie  50 g r.

„R O Z R Y W K A ”
(o rg a n  K lu b u  S z a ra d z is tó w ) n r . 4 (40)
k w ie tn io w y  o b o g a te j tr e ś c i  doborow ych  
z a d a ń , op u śc ił ju ż  p ra sę . P re n u m e ra ta  
k w a r ta ln a  2 zł. K o n to  P . K . O. n r. 2048 
lu b  p rz e k a z e m  rozrw ehunkow yrg . A d r e s : 
W a rsz a w a , ż u liń sk ie g o  7 m . 10. P o jed y ń cze  
n u m e ry  w  k jo sk ic h  ,,R u o h rP \ Ż ąd a jc ie  b ez 
p ła tn y c h  n u m e ró w  okazo w y ch .

M. Sł.

WESOŁY KĄCIK
F O R M A L ISTA .

Mała stacyjka. Z pociągu wysiada tylko 
jeden pasażer. Przy wyjściu kon tro ler od
biera bilety. Gdy pasażer oddaje swój b i
let, kon tro ler zawołał głośno:

— Proszę pokojei, proszę się n ie t ło 
czyć!

— Kto się tłoczy? — zdumiewa się pa
sażer — przecież oprócz m nie nikogo wię
cej niem a!

— Nic na to nie poradzę! — odpowiada 
b ile ter — taka jest instrukcja, a ja się m u
szę stosować do przepisów!

W  P EW N E M  B IU R Z E  A K C Y JN E M .
— Pan nie  zapom inaj o tem , że pracu ję  

dla honoru, a pan pracujesz dla pieniędzy.
— Owszem, pam iętam  o tem , że każdy 

pracuje na to, czego m u brak.

,  D O B R Y  PO M YSŁ.
Zegarm istrz: Jakto, przynosi m i pan

tylko w ahadło? A gdzie zegar?
K lien t: Został się w domu, bo zegar

jest dobry, tylko wahadło nie chce chodzić.

http://rcin.org.pl



Dla uniknięcia tak szkodliwego w wieku dziecięcym przemęczenia wzroku  
należy zawsze dbać o dobre oświetlenie.

Osra mówki
dajei dobre i tanie światło, bo w stosunku do zużywanego prądu i zależnie 

od typu wydzielają do 2o% ^w ięcej światła, niż żarówki dotychczasowe. 
Stosujcie przeto Osrantówkt -|j[ cechowane gwarancją wydajności światła 

w  dekalumenach i poboru prądu w watach.

J S ie m a  le p a z u c h  tiu ih ó w e k  tm .

OSR&M0WKI-
p jo M tle ę o '

Cena ogłoszeń za tekstowych: % *tr. —zł 700, % —- zł  380, % — zł 200, % — zł 120, Vi* — zł 70, V** — zł 40.

P R E N U M E R A T A  „ R O D Z I N Y  P O L S K I E J ” W K R A J U  I Z A G R A N I C Ą  W Y N O S I :
R O C Z N I E :

P o lsk a  6 zł.
N iem cy................................................ 5 R. mk.
Francja 25 frank

Czechosłowacja................................ 40 kor. cz.
A m e r y k a ........................................... 2 dolary
Inne kraje............................................7 fr. szw.

PÓŁROCZNA prenumerata w Polsce — 3 zł; KWARTALNA — 1.50 zł. CENA POJEDYNCZEGO numeru — 50 gr. 
Przesyłki pieniężne adresować: P. K. O. 14.664, Stowarzyszenie Misyjne Księży Pallotynów (Rachunek Wydawnictw).

Adres REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. — Telefon: 2-40-15.

C E N T R A L A  K . K . O. P O W . B Ł O Ń S K IE G O  W  G R O D Z IS K U . — C H W IL A  P R Z E R W Y  W  Z A ŁA 
T W IA N IU  IN T E R E S A N T Ó W . — (U L. K IL IŃ S K IE G O  25-A, G M A CH  W Ł .).

OBYWATELE
powialu Błońskiego 

składajcie fundusze 

w KKO. w Grodzisku

lub w oddziałach

w Żyrardowie, Błoniu 

i Milanówku.

( Obrót roczny

2 8 .0 0 0 .0 0 0  z l )

Ś W I E C E  POLO”
K O Ś C I E L N E  
B RACTE W N E

KADZIDŁA I KNOTKI OLIWNE
oraz najwy żfze jakości MYDŁA do prania

poleca firma P o l s k a  i K a t o l i c k a

warszawa ul. Czerniakowska 203 . D f f e l  d h * ’  
K o rz y s tn e  c e n n ik i wysyła na żądanie.w r V L V

„ R O D Z IN Ę  POLSKĄ** 

czyła 50.000 ludzi 

W t e d y  k u p i e c  w Polsce 

słynie gdy ogłasza się 
w „R O D Z IN IE "

Redaktor przyjmuje w poniedziałki i piątki od godz. 15—17. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca.
D ru k a rn ia  A rc h id ie c e z ja ln a  — W a rs z a w a , K ra k . P rz e d m ie śc ie  71.http://rcin.org.pl




